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W S T Ę P .a

W iele pisano ju ż  o Paryżu ; niewątpli
wie jeszcze więcej pisać będą! Tyle je s t  
przedmiotów do powiedzenia o tym rozle
głym mieście, będącym środkowym punktem 
sztuk, nauk, mód, przyjemności, a można 
naw et powiedzieć i cywilizacyi.

Nie mamy zamiaru pisać rozprawy; ró
wnież nie mamy chęci opisywania Iiisto- 
ryi Paryża, a jeśli w naszym piśmie znaj
dzie się jaka  pamiątka dawnych czasów, 
słów kilka o dawnych zw yczajach, da
wnych obyczajach , niejaka kronika albo
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szczegóły o dawnym Paryżu , uczyniliśmy 
to jedynie dla porównania z obecną epoką.

Bez wątpienia starając się skreślić wielkie 
miasto, to co zawiera ciekawego, zabaw ne
go albo godnego uwagi możebyśmy co j e 
szcze zapomnieli.... ale jeśliby się na nas 
uskarżać m iano , przekładamy żeby nas 
o krótkość naszego opisu , raczej, niż jego 
rozwlekłość obwiniano.

Opiszemy to cośmy widzieli, je s t  to na j
lepszy sposób być praw dziw ym ; co do 
dowcipu, korniczności, spostrzeżeń albo 
w ykw in tności, na cóż je  obiecywać! Czy
telnik mógłby nam odpowiedzieć ja k  Al- 
ceste : »Zobaczemy!»

W masie książek obznajmiających nas 
z Paryżem, odznaczają się: Essais histori- 
que  przez Saint-Foioc T ableau de Paris, 
przez M ercier ; i H istorya  P a r y ż a , przez 
D ulaure.

Atoli, Saint-Foix rozebrał nie wielką licz
bę przedmiotów; Historya Paryża przez 
Dulaure, żadnego nie ma związku z obra
zem obyczajów, zw yczajów , ubiorów i 
śmieszności dzisiejszego Paryża; wreszcie 
Obraz przez Mercier zabawny, krótki, lo
tny, i który często odczytywać z przyje
mnością można, gdyż różność przedmio
tów nie męczy nigdy uwagi czytelnika, 
obraz ten mówiemy, również dla innej
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epoki byl skreślony. Od czasów Merciera 
dzieła, ileż zmian zaszło w  Paryżu! ileż- 
nowych urządzeń, obyczajów w niepamięć 
puszczonych, zwyczajów zapomnianych, 
monumentów, instytucyi, nowych teatrów! 
ileż przyjemności w tedy nieznanych, a obe
cnie w  zwyczaj obróconych! wreszcie tak 
fizycznie ja k  moralnie nie je s t  tym samym 
Paryż; a naśladując plan Merciera co do 
rozmaitości, niejednostajności, krótkości 
albo rozległości przedmiotów, można u tw o
rzyć zupełnie nowe dzieło, przedstawiając 
obraz wielkiego miasta wśród XIX wieku.

W adą większej części autorów je s t  mo
wa o sobie wtedy właśnie gdy im tylko 
rzeczą zajmować się należy, to je s t  stają 
zawsze między czytelnikiem a przedmiotem 
opisywanym, jakby chcieli mu powiedzieć:

«Za pozwoleniem, nie zapominaj że j a  to 
«pisai; że ja  to utworzyłem  tę dowcipną 
«uwagę, ten żart w ykw in tny  które w tobie  
« śmiech budzą.»

Wielu nawet ludzi utalentowanych wpa
da nieustannie w ten błąd, którego naj
mniejszą wadą je s t  pozbawienie czytelnika 
wszelkiego złudzenia i zajęcia się któreby 
w nim samo dzieło wznieciło.

Jeden, opisując burzę, powie; że dosko
nale p ły w a , i nie byłby dalekim w yrato
wać z niebezpieczeństwa gdyby tonącym



4

cię widział; inny, mówiąc o winie szam
pańskim wspomni że znieść go nie może; 
wreszcie trzeci nadając bohaterowi swej 
pracy treść polityczną, nieomieszka uczy
nić wzmianki o swym sposobie myślenia. 
Jeżeli Panowie piszecie pamiętniki, w szy
stko to uchodzi; ale nigdy nie bądźcie trze
cią osobą między waszą książką a czytel
nikiem; naówczas stajecie się podobnymi 
do tych ludzi k tórzy wśród reprezentacyi 
dramatu wyścibiają głowy z po za deko- 
racyi a którym wreszcie powiedzieć w y
pada: «precz za ku lisy !»

Mercier nie uniknął tego błędu, w jednym 
rozdziale pod tytułem: Panow ie Cupis oj
ciec i syn , mówi nam że «P. Cupis był bar- 
«dzo małego wzrostu nauczycielem tańca, 
«bardzo śmiesznym ze swą peruką , kami- 
«zelką i suknią atłasową; że nigdy nie mógł 
«go widzieć dającym lekcj ą tańca bez wiel- 
«kiego śmiechu; że zawsze brała go chętka 
«przez głowę mu p rzeskoczyć; wreszcie 
«źe wieczorem opisywał swym kolegom 
«Pana Cupis od stóp do głowy; że gdyby 
«nie on nie byłby opisującym, i że to wła- 
«śnie zrodziło w nim myśl skreślenia obra- 
«zu Paryża.»

Pytam się co to obchodzi czytelnika, 
k tó ry  mało się troszczy o wiadomość j a 
ką myślą zpowodowanyś był do napisania
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dzieła, który chce tylko aby ono go zaba
wiało, nauczało albo zajmowało 1

Mercier w swym obrazie Paryża mieści 
rozdziały nad Yersaillem, Saind-CIoud, Men- 
don, i t. d. i t .  d. Uważamy źe wielkie mia
sto przedstawia dość przedmiotów oczom, 
uwadze, aby była jeszcze potrzeba zajego 
obręb wychodzić. Oprócz tego Yersailłe 
nie je s t  Paryżem; miasto rogatki kończą; 
nie wykroczemy więc po za jego obręb.

Wszystko to wszakże nie przeszkadza 
życzyć naszemu pismu pomyślności którą 
Obraz Paryża Merciera zaszczycony został.

Już w  zarysie pod tytułem P a ryż  p rzed  
i po obiedzie skreśliliśmy kilka obrazów, 
kilka szczegółów dotyczących zwyczajów 
części mieszkańców tej stolicy; tutaj ka
żdemu z tych przedmiotów osobną część 
nadajemy; każdy z nich dostarcza nam 
szczególny artykuł niema jący związku z tym 
który go poprzedził. Nie zachowujemy ża
dnego porządku w układzie rozdziałów ; 
pozwołemy pióru przebiegać naprzemian 
z przedmiotu komicznego do monumentu 
poważnego, z obrazu obyczajów do wspo
mnień zgrzybiałego wieku. Mnielhamy że 
ten sposób jest najprostszym i najlepszym 
dla poznania tego niezmiernego m ias ta , 
gdzie badacz widzi przechodzące kolejnie 
przed swemi oczyma obrazy przyjemności
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i cierpienia; magnatów w ekwipażach, a 
biednych nie śmiejących wyciągnąć rę
kę, pracowitego wyrobnika spożywającego 
w  jednym dniu zarobek całotygodniowy; 
i małego sabaudczyka pracującego i zbie
rającego zarobek dla swej matki.

Przechodźmy się więc niechcący po Pary
żu; nie mamy potrzeby wyszukiwać przed
miotów, same nam w ocży w padną; zwi- 
dziemy wszystkie cyrkuły; wejdziemy do 
wielu domów, nie kominem, jak  w Djabie 
kulaw ym , ale d rzw iam i; je s t  to nie tyle 
oryginalnym ale więcej naturalnym.



Masz nowo-narodzonego; żona twa nie 
może, lub nie chce go karmić; nie postara- 
rałeś się o dobrą mamkę między p rzy ja
ciółmi i znajomemi, lub nie spodziewałeś 
się tak wcześnie dziecięcia; jednakże wpa
dłeś w  kłopot. Udać się możesz do Biu
ra Mamek. Jest ich w  Paryżu w iele, j e 
dno w  przejściu Industrie ; drugie Petites- 
Ecuries na przedmieściu Saint Denis. — 
Główne je s t  p rzy  ulicy Świętej Apolonii, 
tu też znajdziemy wielką ich liczbę. Prze
biegasz więc ulicę Świętej Apolonii stary
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dom, wielkie podwórze gdzie prawie dzień 
cały mamki kręcą się przededrzwiami, j e 
dząc jab łka , ciasta lub ser; gdyż mamka 
wiele musi jadać.

Wchodzisz do biura; udajesz się z prośbą 
do damy zarządzającej, któraby za pier
wszego uszła kommisanta. Nieomieszkasz 
powiedzieć: »Daj mi pani co dobrego.... 
pewnego... żebym mógł być bezpiecznym.'' 
Uczyniono ci znak jak b y  powiedzieć chcia
no: "Możesz być spokojny;" i dodają: »Czy 
Pan chcesz koniecznie tutejszo krajowej'?"

— Nie.... aby tylko nie była z Lotaryngii, 
jest szkaradne przysłowie na tej prowincyi 
mieszkanki... Ach wyrzekłbym się Normand- 
ki; dawałaby jabłecznik memu dziecku... to 
zbyt orzeźwiające. Również nie chcę ko
biety z Pikardyi są ograniczone; kłucą się 
aby o co bąć, co szkodzi ich pokarmowi. 
Mówią że Burgundzkie zbyt są skłonne do 
męszczyzn.... to jest niebezpiecznie.... Nie 
chcę Bretanki.... Obawiałbym się kobiety 
z Szampanii.... Zresztą zkąd rodem to mi 
wszystko jedno.

W trakcie gby to mówisz człowiek, mło
dy jeszcze, szkaradny , źle zbudowany, 
tłusty, mały, i pospolitej postawmy, wcho
dzi do biura, cały zadyszany z tw arzą prze
ję tą  radością, woła:

Tą rażą je s t  rzecz!.... żona dopiero co po-
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rodziła coś niespodzianego!.... Ach!..,, śli
czne dziecię! Nie wiem do kogo podobne, 
na przykład ....  ałe będziem to później w i
dzieć. Chcę mamki bardzo mocnej, dziecię 
moje je s t  ogromne... o gdybym mógł mu dać 
krow ę, byłbym to uczynił.... ale środki mo
je  tego mi nie dozwalają. Daj mi Pani tłu 
stą mamkę... z wszystkim co do niej należy.

A zdanie to ostatnie wymawia z gestem 
odznaczającym, okrążając ręce około pier
si, po czem wykrzykuje ze śmiechem: na
stępnie raptem się wstrzym uje, uderza się 
w  czoło, brzuch biodra i woła.

— Ach! u kaduka, czyż ja głupi.... Ach, nie 
zapytałem się.... A to doskonale! zapomnia
łem dowiedzieć sięjakiej płci je s t  me dzie
cię.... nie wiem czy chłopiec czy dziewczę... 
Akuszerka pokazała mi je mówiąc: — »Pa- 
nie Troufaguet oto masz rezultat twej mał
żeńskiej miłości» j a  uwielbiałem ucałowa
łem mój rezultat.... Znalazłem mój rezultat 
wzorowy.... powiedziano mi: «biegnij, po
szukaj mamki....» pobiegłem jak  maszynapa- 
row a , nie myśląc zapytać oto co mnie naj
bardziej zajmuje.... Muszę wrócić.

Chcą wstrzymać P. Troufaguet, mówią, 
że zawsze może wybrać mamkę dla swego 
dziecka, że niepotrzebną je s t  do tego w ia
domość o płci, gdyż jedno i drugie ssać bę
dzie musiało.

2
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P. Troiifaguet nie zw aża nato; odpycha 
wszystkich, i wychodzi mówiąc:

«Przyjąć mamkę nie wiedząc co je j  da- 
«je... nie tak głupim!.... Rozumiesz dobrze 
«źe jeżeli to chłopiec wrybiorę mu mamkę 
«mężniejszą.... bardziej" nerwistą.» Powró
cę jeszcze.

Zaledwie Pan Troufaguet oddalił się a 
widzisz przybywającego wysokiego męż
czyznę dobrze ubranego, chudego, mającego 
w łosy rude i długie: z jego mowy i obrotu 
poznałeś sąsiada z za morza.

Anglik postępuje z powagą ku damie u- 
trzymującej biuro i doń rzecze:

— Pani biuro, chciałbym natychmiast do
brego mamki aby zjadła moje dziecko, co 
żona uczynić nie mogła.

Odgadują że Anglik żąda mamki dla swe
go dziecka; cudzoziemca myśli trzeba tłu
maczyć. Dama kierująca w ydaje  rozkazy 
aby przyszedł jeden  szereg mamek.

Anglik znów m ó w i:
— Pani b iuro , chcę ci również powie

dzieć trzeba aby mamka natychmiast moje 
dziecko zjadła.

— Rozumiem; milord chcesz mamki do 
siebie.

— Och! ne! ne!nie miejsce... zawsze mamek 
idzie z nami.,.. Chcemy ją wszędzie wozić 
wpojeździe, albo na wsi wszystko równo.



— To teżja  tak mówię milordzie, życzysz 
sobie mamki do siebie.

— Ale ne.... j a  dość mam miejsca; nic 
zajmę tego dla mamki.

Wi eszcie z trudnością przekonali Anglika 
że go rozumieją. W  czasie gdy nad tym 
pracują przybyw a jegomość pięćdziesięcio
letni mając z pewnym rodzajem fanfarona
dy kapelusz nieco na bok, oczy zalotne, i 
starając dać sobie jeszcze minę uw odzi
ciela staje raptem na środku sali i mówi:

— Jeszcze to ja!... zawsze ja... Ach czego- 
żem z temi dziećmi nie narobił.... Dobrym je 
stem doś wiadczyńskim... Prawda ze się do
skonale znam na mamkach.... skoro tylko 
przybywa dziecko mej rodzinie, albo mym 
znajomym dająm iznać, i tu przysyłają. Dzi
siaj przychodzę dla mej kuzynki.... kobiety 
ślicznej!... z którą jestem... w zażyłości, wy
dała na świat córkę... podobną jak dwie kro
ple wody do kogoś z moich znajomych.

Mówiąc te s łow a, przestarzały zwodzi- 
ciel uśmiecha się tw arzą  złośliwą i spoglą
da na siebie pochlebnie; poczem mówi:

— A więc proszę Pani każ stanąć tu wie
lu mamkom.... Wszelkiej postaci, różnej 
tuszy.... uprzedzam że trudny w wyborze 
będę.... gdyż córka mojej kuzyny mnie ob
chodzi osobiście.

Atoli ju ż  massa wieśniaczek napełniła
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salon. Rozmaitego są rodzaju; jednakie gdy
by kto chciał zupełnie pięknej, trudnośćby 
w  tern znalazł. Zdaje się ze w  ogólności 
piękność mamką nie zostanie.

Nie wiesz do której obrócić się, będąc 
wpośród współubiegających, które aby być 
wybranemi, starają się przybrać tw arz miłą, 
ajka nie zawsze im przystoi. W reszcie  się 
p y ta sz :

— Z jakiego jesteś kraju?
— Z MorvilIiers, Panie o półszósty mili 

od Beauyais.... przyjemna okoliczka panie.... 
wszyscy są tam zdrowi, Panie.... dzieci jak 
grzyby tam się rodzą....

— Czym mąż twój się trudni ?
— Chodowlem wina się trudni, Panie.... 

również mamy własną winnicę!.... Ach my 
nie jesteśm y nieszczęśliwi, jeśli zmuszoną 
jestem karmić, to dla tego, że bardzo kocha
my dzieci, a ponieważ ich siedmioro mamy...

— Ach masz siedmioro dzieci....
— Cóż to wielkiego, spodziewam się że 

na tym nie koniec; matka moja miała ich 
piętnaście.

— A wieleż chciałabyś miesięcznie?
— Ośmnaście franków oprócz cu k ru ,ka 

w y i mydła... A potem możesz dodać nie
jakie drobne przyjemności.... Pan to rozu
mie że wszystko co nadesłanem będę mia
ła, dziecku oddam... a potem miejscowy le
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karz obowiązany odwiedzać dzieci przez 
nas karmione....

W czasie gdy rozmawiasz z jedną  mam- 
ką, inne, rzucają na nią spojrzenie zazdrosne, 
obawiając się aby nad nie przełożoną nie 
była, z swej strony przezierasz wszystkie. 
Jakkolwiek zdrowie i czystość jest w arun
kiem , którego przedewszystkiem, od mają
cych karmić dziecko , wymagać winniśmy, 
nie możemy się obejść iść za naszemu zmy
słami, najmilsza odbiera powierzchnie prze
wagę.

Anglik bada wszystkie mamki stojące 
p rz e d n im ,  nie zdaje się być zadowolnio- 
nyin; co chwila kiwa głową i mruczy:

— Jednakże nie je s t  jeszcze tyni co chcia
łem dla karmienia mego wielkiego córeczka.

Z przeciwnej strony młody człowiek,ina
czej działa. Nie rozpatrując się w tw arzy  
inamki, maca je j  p ie rs i,  chce je w idzieć , 
następnie przechodzi do drugiej z którą toż 
samo ponawia.

Utrzymująca biuro, zniecierpliwiona tym 
sposobem w^yboru, mówi tonem surowym.

— Mości Panie, szczególny masz sposób
szukania m am ki__  powszechnie dostate
cznemu je s t  patrzeć.... a nie macać tak tych 
kobiet jak  to Pan czynisz.

— A więc moja Pani tamci błądzą, od
powiada uśmiechając się. Czyż myślisz że
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kupię kota w worku dla dziecięcia mojej 
kuzyny.... która mnie tak je s t  drogą. Maca
nie je s t  rzeczą główną moja Pani. Tern bar
dziej że maleitka obiecuje wielką piękność, 
a nie chciałbym inamki któraby je j nos 
spłaszczyła!

— Nos spłaszczyła! a od jakiegoż to cza
su mój Panie, mamka może uczynić takiem 
dziecko je j  powierzone.

— Zdaje mi się żeś Pani nie czytała Ra- 
belaigo gdyżbyś mnie o to nie pytała!

— Rabelaigo istotnie nie czytałam, a cóż 
mówi ten Rabelai, o mamkach!

— Mówi on, że gdy mamka ma zbyt ostre 
p ie rs i,  dziecięciu, które ma prawie ciągle 
tw arz  na tych opartą w końcu nos spłaszcze- 
je ,  lub do góry się zadrze, gdy tym czasem 
skoro piersi uginają s ię , nos łatwo w nie 
wchodzi nie zmieniając kształtu. Zatem, 
moja Pani, nie wezmę żadnej z tych kobiet, 
gdyż piersi zbyt mają twarde.

— Pan jesteś p ierw szy który się na to 
uskarża. Zresztą, uprzedzam Pana że nie 
pozwolę ci wyszukiwać mamki w  tym ro
dzaju; dostrzegłam że Pan nic więcej nie 
zrobisz i na żadną się nie zgodzisz. Do w i
dzenia Mości Panie, poznają cię.

Ów tedy młodzieniec przygryza wargi i 
w piruetach odchodząc m ó w i:

— Na honor poradzę pięknej mojej ku
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zynce aby sama karmiła.... a zaręczam ze 
maleńka będzie miała nos prosty.

Zaledwie ten jegomość w y szed ł , Anglik 
radośnie woła:

— Oto właśnie co mi było potrzeba! O 
inamko doskonała! co za śliczne mieć musi 
pokarm!... to właśnie je s t  kolor który chcia
łem ofiarować memu nowo-narodzonemu.

Mówiąc to, spieszy na spotkanie wcho
dzącej do sali mamki której włosy zupełnie 
były rudemi. Był to właśnie przedmiot 
długich jego poszukiwań; bierze ją ,  natych
miast godzi i z zadowoleniem uprowadza.

P. Troufaguet nieomieszkał powrócić do 
b iura , wołając:

— Mym rezultatem je s t  ch łop ak .. . .  j e 
stem o tym najslodziej przekonanym___
prędko tęgą mamkę. Chcę aby mały mój 
rezultat rósł jak  szparag, a skoro będzie 
w  gwardyi na rodow ej, zostać może gre- 
nadyerem.

Przyprowadzają P. Troufaguet wieśniacz
kę, tęgiego wzrostu i tuszy, poprzestaje na
tychmiast na niej, żadnego nie biorąc zape
wnienia ani dowiadując się o je j zamiesz
kaniu, głównym celem jego j e s t ,  aby syn 
miał kolosalnej postaci mamkę.

Bierze j ą  pod rękę, zachwycony że gło
wą od niego wyższa, wołając ciągle: «Z mam-
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«ką takiej postawy, syn mój musi być wgre- 
«nady erach.»

Wy, którzy macie szukać mamkę dlano- 
wo-narodzonego przez niebo wam zesłane
go, rozważajcie długo.... bierzcie informa- 
cye, obawiać się powinniście być oszuka
nymi powierzając wasze dziecię tym naje
mnicom uważającym karmienie za handel, 
a dziecię im powierzone za tow ar na któ
rym zzyskać powinny.

Ałe pozory są tak łudzące!... ileż to ra 
zy przedmiot waszych uczuc, nadziei nie 
zginął z braku s tarania , niedbalstwa albo 
głupstwa mamek które drogoście zapła
cili i w których caląście ufność pokładali. 
Częstokroć ta jest najlepszą którą nic nie 
pozoruje! W tym równie ja k  i we w szy
stkim innym, należy ufność położyć w 0 -  
patrzności, i błagać j ą  o opiekę nad inałemi 
temi istotami które niewiedzą o swym uro
dzeniu, a na śmierć zasługiwać jeszcze nie 
mogą.



a

Otóż nowy wynalazek, aczkolwiek mnie
mają że go ju ż  Grecy znali; ale Grecy byli 
okazalsi od nas; budowali domy z portyka
mi, salony rozlegle i dobrze ogrzane, dzie
dzińce ze studniami i fontannami, musieli 
posiadać koniecznie salony z kąpielą, nie 
potrzebowali więc aby przynoszono napeł
nione wanny do ich mieszkania.

W Paryżu: gdzie niema miejsca aby się 
zbytnio rozszerzać; gdzie zamieszkuje sto 
dwadzieścia osób a czasem i więcej w  j e 
dnym domu; gdzie pokój je s t  długości za-

3
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ledwie dwanaście stóp —  a nie czworo
graniasty, w którym zmuszony jesteś  o- 
twierać okno gdy chcesz wdziać suknię; 
gdziejedna izba wystarczyć musi za przed
pokój, pokój jad a ln y , salę i kuchnię; gdzie 
jedno poddasze starczyć musi czterem loka
torom, gdzie nie je s t  rządkiem widzieć je 
dnego rozpalającym ogień w  kominie, dru
giego trzepiącym suknie, trzeciego czyszczą
cym buty, a wszystko to dla braku miejsca; 
zapewne myślicie że sale kąpieli są rzadkie 
mianowicie między mieszczanami, którzy 
ledwo znaleźli środek zamienienia sofy na 
łóżko, ale nie pomyśleli jeszcze o wannie... 
może to na stąpi.... codziennie cośodkry- 
wamy.

Otóż tedy, którzy nie mają wanien u sie
bie, muszą udawać się do urządzonych tym 
końcem mieszkań, gdy im się zechce z po
trzeby albo chęci nurzać w  wodzie: zakła
dy te nie są rzadkiemi w Paryżu; prawie 
w  każdym cyrkule znaleźć je  można; a cyr
kuły wielkie, ulice tak długie; często taka 
niepogoda, a gdy nie masz się dobrze, gdy 
zdrowie twe w7ymaga wziąść kąpiel, iść do 
niej nie zawsze jesteś w stanie.

Obecnie żadnej z tych przykrości nie 
doznasz, przynoszą ci kąpiel do mieszkania; 
czy mieszkałbyś na czwartym, na piątym 
piętrze, choćby i na dachu, kąpiel tam ci
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przyniosą, nic nie odstrasza przedsiębior
ców; zresztą kąpiel w  mieszkaniu je s t  zu
pełnie ńlantropiczną. Potrzebujesz tylko iść 
do zakładu , dać adres , wskazać godzinę 
w której życzysz się kąpać, powtórzyć od
dalając się: «Niech będzie gorącą!» a ocze
kiwanie spełnione.

Istotnie tak ja k  każda najdokładniejsza 
rzecz ma zawsze stronę niedogodną, kąpiel 
domowa również kilku małym nieprzyje
mnościom ulega. Naprzyktad oczekujesz na 
nią; częstokroć do jedenastej jeszcze nie na 
deszła.... to ci tym bardziej przykro że głód 
zaczyna dokuczać a nie można myśleć o j e 
dzeniu nie będąc jeszcze w  wodzie.

Wreszcie kołatają do drzwi: kąpiel przy
bywa; jesteś w  uniesieniu radości, mówisz 
do lokaja: każ przynieść wannę do pokoju 
sypialnego.... Ludzie przynoszący narobią 
ci nieporządku, zbyt są niezręczni.

Chałas podkutego żelazem obuwia ogła
sza ich przybycie; nogi ich zostawiają śla
dy na posadzce, ale nie możesz wymagać 
aby wyrobnicy chodzili w lakierowanych 
trzewikach.

Brzęk,brzęk!... chałas ten wychodzi z po
koju poprzedzającym sypialnią. « Ach mój 
ty Boże! cóż to znaczyło pytasz podnosząc 
się z łóżka.

Gruby głos odpowiada:
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—To nic!... to nic!... kilka małych filiżanek! 
Ba to się sprzątnie i śladu nie będzie... kilka 
talerzy! nic więcej!

Tw oja sługa wschodząca do pokoju mówi 
ci litościw ie:

— Ach mój Boże, moja Pani! przynoszący 
kąpiel trącili wanną o stolik i zrzucili dwie 
filiżanki.

W  tej chwili ludzie ci wchodzą do twej 
sypialni: jeden  z nich nadeptuje kota, który 
ucieka miaucząc.

— To nic! to nic! mówi jeden z nich. Raz 
przygniotłem kota o drzw i tak że łba nie 
rozróźnionoby od ogona, jeszcze w tym sta
nie żył sześć tygodni; koty mają trwałe 
życie.

A następnie z wanną idą ku oknu.
Nieco ciężko odpychając małą sofkę i nie 

patrząc z ty łu , ludzie ci trącają o bardzo 
piękny postument k tóry podobało ci się 
ozdobić małemi drobiazgami w m odzie ,bar
dzo wiele w Paryżu kosztującemi.

Postument Dantona, przedstawiający naj
piękniejszy ustęp jego życia, upadł w sku
tek tego pchnięcia i zgrucliotał się na po
sadzce.

— To nic! to nic! mówią ^i ludzie! to ma
ła figurka z gipsu.... jakże ich pełno na bul
warach.... są tam w  każdym czasie, w idzia
łem dopiero na ulicy człowieka który niósł
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ich peino..,. daleko większych!.... kolorowa
nych po wierzchu! nierównie piękniejszych!

Ludzie ci idą po wodę:
— Starajcie się nie wylać wody w  mie

szkaniu, mówisz im, miejcie baczność, pro
szę was.... chodźcie wolno.

— Bądź pani spokojna, niema żadnego 
niebezpieczeństwa.

Nie obrócili ja k  trzy  razy do pokoju sy
pialnego, a już  masz w  całym mieszkaniu 
jezioro w ody, ładny strumyk w  którym 
mógłbyś mieć przyjemność ryby łowić.

— Mój ty Boże.... ile to wody na ziemi.
— To nic! to nic, mówią. Moja Pani nie 

można ustrzedz się rozlać kropelki.... ale 
to ścierką wytrzeć można, potem to nie bru
dne, przeciwnie, to je s t  z korzyścią, to oczy
szcza mieszkanie.

Patrzysz na swą sługę wzdychając, a ta 
mówi ci dla pocieszenia.

— Ach Pani, gdybyś widziała w  salonie!... 
tam jeszcze g o rz e j . . . .  możnaby czółnem 
pływać!

W reszcie wanna je s t  pełna, a ty sobie 
m ów isz :

— Zapomnijmy wszystkie te wypadki... 
przynajmniej wykąpię się u siebie... w  mo
im pokoju... zupełnie wygodnie.

W ychodzisz z łóżka i wchodzisz do wan-
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ny. Ale zaledwie jesteś  w  wodzie a wo
łasz swą sługę krzycząc:

— Parzę się kąpiel ta zbyt jest gorącą!.,. 
Zimnej wody... prędko zimnej wody!

Sługa przybiega. W  czasie gdy ona się 
kręci; niemogąc zostać w wannie w której 
się parzysz, stajesz, ale parzysz nogi a ciało 
ziębnie.

W reszcie stużącaprzybiega niosąc pół ka
rafki wody którą wylewa w  wannę, gdzie 
tyle to w ywarło skutku ile kropla soli 
W studni.

Postanawiasz wyjść z kąpieli, d rżysz , 
możesz dostać kataru, nimby wodę przyrzą
dzono jak  należy.

Na pół obtarty co prędzej w chodzisz do 
łóżka, gdzie starasz się wysuszyć, mówiąc:

— To nie pół karafki wody zimnej trze
ba abym mogła wziąść kąpiel.... należy na
przód wylać wodę. Weście ceber, wielką 
konwię.... ach mój Boże! wylejcie wodę na 
ziemię.... mniej lub więcej!.... to ju ż  nic nie 
znaczy.

Służąca wypełnia tw^e rozkazy, przynosi 
naczynia różnej wielkości; nie wymienię 
wszystkich które brała w  gorliwości pręd
kiego wylewania gorącej wody; wszystko 
to ptuskawicę robi i kaskadę tworzy, miesz
kanie twe stało się sadzawką w której mo-
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zrtaby wykonać grę hidrauliczną najbar
dziej urozmaiconą.

W ychodzisz powtórnie z łóżka, brnąć aż 
do wanny, wstępujesz w  nią niemając mi
ny zadowolnienia.

— Czyż to pani jeszcze zbyt ma gorącą!., 
pyta  służąca.

— Zbyt gorącą!... wcale nie! owszem, zda
mi się że zbyt zimną.., za wiele gorącej w o
dy wyleliście. Nie chcę dostać k a ta ru__
koniecznie trzeba ogrzać mą kąpiel.... w i
dzisz że drżę.... każ zagrzać wodę... Musisz 
mieć ogień w kuchni.

— Ach nie moja pani.... zagasił się gdym 
wylewała z wanny.

— W ięc rozpal go.... Spiesz się!
Sługa, przynosi węgle i drzazgi, mrucząc:
— Jakkolwiek bądź pani... jesteś zadowo

loną że bierzesz kąpiel u siebie w miesz
kaniu.... Jednakże.... ogrzewać wodę, zdaje 
mi się że nie wewszystkim je s t  dogodnie?

Nic nie odpowiadasz, zbyt jesteś zrażo
ną i chciałabyś zmyć głowę swej służącej, 
jak  myjesz swe ciało, to jest sposobem nie
przyjemnym.

Po pięciu minutowem dmuchaniu, służąca 
powraca z kuchni z naczyniem pełnym wo
dy wrzącej; bieży do wanny wołając:

— Zatrzymaj się, Pani.... oto je s t  gorąca, 
to ci wielką uczyni przyjemność!
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Anirn zdołałaś usunąć się i polecić je j  ba
czność, wylewa całe naczynie na tw e plecy.

Ból wyrwał z ust twych krzyk.
—- Czy jeszcze zimna! pyta służąca.
— Ach! przeciwnie, oparzyłaś mi plecy...
— Jednakże uczyniłam, co mi Pani ka

zała.... jeszcze przystawię do ognia.
— Nie potrzeba.... mam tego dosyć... daj 

mi bieliznę do obtarcia, w yjdę z kąpieli....
Wychodzisz z kąpieli, obcierasz się zi- 

nmemi ręcznikami, i kładziesz się w łóżko, 
postanawiając sobie ja k  kruk ten w  bajce, 
że więcej cię nie złapią.

W szystkie te drobne nieprzyjemności nie 
stawiają tamy kąpielom domowym, aby nie 
były użyteczne i dogodne, i nie były w Pa
ryżu wzięte. Nie w szyscy usługiwacze tak 
są jak opisani niezręcznemi; a nim wejdzie
cie w  wannę, powinniście być przezornemi 
i zapewnić się czy kąpiel j e s t  w tym sto
pniu gorącą, który mieć chcecie.

W skazaw szy niedogodności należy przej
rzeć wygody.

Otóż tedy kazawszy przynieść kąpiel do 
siebie, możecie przeznaczyć na salę do ką- 
p ielijeden pokój w  którym jest wam najdo
godniej zostawać.

Damy kąpią się w buduarze, a wlewają 
w wannę perfummy i inne zapach miły cia-
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łu nadające wonie, czytają romanse autora 
ulubionego.

Należy tylko mocno bawiące przedm ioty 
czytać, gdyż inaczej możnaby zasnąć w ką
pieli co je s t bardzo niebezpiecznemu

Człowiek naukow y każe przynieść w an
nę do swego gabinetu, postaw ić ją  przy biór- 
ku; pisze lub czyta kąpiąc się, a w oda od
świeżając jego w yobrażenia czyni styl płyn- 
niejszym  i przyjem niejszym .

W Paryżu, gdzie w szystko dąży do śmie
chu, gdzie um ieją z przedm iotów  najpow a
żniejszych żartow ać, drw ić , dla rozryw ki 
i kąpiel domową to spotkało:

Piękna G ryzetka, za lo tna , zręczna ale 
mściwa, najęła pokoik w dość pięknym do
mu przy ulicy Świętego Jakuba.

W łaściciel tego domu stary  gdyra, podej
rzliw y i jak  najśm ieszniejszy (w Paryżu ta
cy są właściciele dom ów ), nie omieszkał 
zawsze dow iadyw ać się o osobach które 
w ynajm ow ały u niego mieszkania.

Nie zm ieniając zw yczaju swego idzie po
dług zostawionego przez Gryzetkę adresu, 
i nie zastaw szy odźwiernego w ypytuje prze
kupki o Pannę Anastazyą.

Odpowiedzi zapew niają że Panna Ana- 
stazya je s t  chaw tarką z talentem ; lubi się 
śmiać, śpiewać; przyjm uje chętnie ze w szy
stkich stron studentów  m łodych, albo ad-

4
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w okatów  przysłuchujących się dopiero, ale 
panow ie ci przed północą odchodzą, a Pan
na Anastazya może zaw sze płacić regular
nie masłem lub syrern które je j przysyłają 
z dom u.

W łaściciel dość je s t zadowolony; jednak
że dla w iększej pewności chce w idzieć ru 
chomości młodej dziew czyny, idzie do je j  
mieszkania.

— Na czw artem  piętrze po nad dwom a 
antrsolam i mieszka, mówi przekupka. Skur- 
ka sarnia na sznurku przy dzw onku... scho
dy są tak czyste jak ja  i W acpan.

Nasz Jegomość idzie az na piąte piętro; 
w idząc czyste schody m ówi do siebie:

— Domek ten zdający się przez rze
mieślników' zamieszkałym, wcale nie źle je s t 
utrzym any....

Przechodząc ostatnie p ię tro , gospodarz 
przestał być zadowolonym: zaczyna naprzód 
dostrzegać wodę w  niektórych m iejscach; 
a potem i na całych schodach. Przybyw szy 
na próg ostatniego p ię tra , musi przebyć 
strum ień nim się do drzw i Panny Anasta- 
zyi dostanie, gdyż tu on bierze początek 
i spływra po schodach.

D rzw i na pół były uchylone. G ryzetka 
która słyszała wchodzącego, w działa na 
siebie małą kryspinkę i kołnierzyk: mile się 
skłania gospodarzow i, ale ten który ju ż
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sprzecznie postanow ił uczynić, odpowiada 
na to opryskliwym  gestem.

— Racz Pan w ejść, mówi A nastazya ze
chcesz chwilkę spocząć.

— Nie p o trzeb a , odpow iada sucho nasz 
stary Jegomość, gdyż tylko dw a słowa mam 
d o p o w ie d ze n ia .... przyszedłem  pożegnać 
nie możesz Panna mieszkać w mym domu.

— A to dla czego1? zaw oła młoda dziew 
czyna; spodziewam się że pow zięte o mnie 
wiadomości nie mogą być niekorzystnem i... 
obyczaje moje są nieskazitelne.... chodzę na 
w idow iska tylko do B abino , tańczę tylko 
w  P r a d o ; stołuję się u Flicotota.... co do 
mych ruchomości racz Pan wejść a przeko
nasz się że mogłabym niem i dziesięć ra t za 
twój pokój opłacić.

— Mościa panno zebrane wiadomości nie 
mogą w ciczetn ci szkodzić.... widzę że do
stateczne masz meble.... ale powtarzam że 
nie możesz Panna mieszkać w moim domu.

— Ale cóż to mój Panie ma znaczyć? 
pragnę, żądam , domagam się wytłómacze- 
nia.... Dać komu taką odpraw ę jest efronte- 
ry ą , a niemam cierpliw ości znosić choćby 
najm niejszą obelgę.

— Poniew aż żądasz w iedzieć przyczynę 
mego postanow ienia, więc mówię ci moja 
Panno: twój korytarz je s t  w odą zlany tak 
iż nie ma nogą gdzie s tąp ić ; że w oda ta
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w ypływ a od panny.... a ja  nie chcę abyś ta 
kie nieczystości w mym zaprow adziła  do
mu. W oda przesiąka przez podłogę a po
tem i s u f i t . . . .  a następnie p su je , niszczy 
dom, co chwila reperacye należy przedsię
brać, dla tego że ma się lokatorów  małe 
strum yki u siebie robiących.... Nie chcę.... 
wolałbym stracić dwie raty.

— Mój Boże! za trochę w ody na ziemi 
tyle słów uslyszyć.... Kąpiel brałam u sie
bie.... Lubię się kąpać, żyłabym  w w odzie... 
Czytam, jem , śpię w  niej.... Nie wiem czy 
jest co, abym w  wannie nie uczyniła!... Nie 
je s t  zabronione kąpać się u siebie. Nosiwo- 
dy rozleli nieco na posadzkę, w idzisz Pan 
że nie je st w  tym moja w ina.

— Przykro mi, mościa Panno, ale ponie
waż tak lubisz wodę, obawiam  się abyś zbyt 
często nie kąpała się w  domu, nie mogę lo
kalu Pannie wynająć.

— A więc mój Panie, czyż nigdy nie ką
piesz się u siebie ... czyż tw oi lokatorow ie 
rów nież są tego pozbaw ieni!

— Nie, mościa Panno; ale gdy sprow a
dzają do mnie kąpiel, albo do mego domu, 
mają się na baczności.... w iele dają baczno
ści.... Nieoblewają schodów.

— Czyż to je s t  stanow czem , mój Panie!
— Jak jestem  Triffouillardem , mościa 

Panno. Mam honor cię pożegnać.
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Wtedy gospodarz schodzi ze schodow, 
a młoda dziewczyna oparłszy się o poręcz 
woła:

_ Panie Triffouilard, jesteś starym kwa
śnym zgotowanym jabłkiem, będziesz miał 
odemnie nowości!

Panna Anastazya dziewczyna do rzeczy, 
przechodzi się w pokoju szukając sposobu 
zemsty; nie znajdując żadnego, siada, po
ciera sobie czoło, bierze się za nos, za li
cho, raptem zrywa się z krzesła; i woła:

— Tak.... tak.... trafiłam.... Ach! to będzie 
cudowne przepyszne!....

Młoda dziewczyna idzie w ulicę sąsie
dnią, wota pierwszego kominissionera każe 
mu iść za sobą, dąży do najbliższego zakła
du łazienek domowych. Zatrzymuje się o 
kilka kroków przed wnijściem, daje kom- 
missionierowi adres najdokładniejszy Pana 
Triffouiłlard właściciela domu przy ulicy 
Sgo Jakuba i mówi:

— Idź zadysponuj; dla tego Pana kąpiel 
na siódmą godzinę rano.

Kommissioner powraca wkrótce mówiąc 
że kąpiel jest już zadysponowaną.

Anastazya bieży staje przed innym za
kładem kąpieli domowych. Również posyła 
kommissioniera mówiąc:

— Zadysponuj dla P. Triffouiłlard kąpiel 
na jutro siódmą godzinę rano, daj adres...*
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Kommissionier zaczyna się śmiać i czyni 
co polecono.

Panna A nastazya idzie dalej z kommis- 
sionierem ; tez same daje rozporządzenia 
w sześciu zakładach kąpieli domowych, po- 
czem daje mu dwa franki, odsyła go, sama 
zaś powraca do siebie zadow olona jakby  
kochanek zaprosił ją  na obiad do restaura
tora.

N azajutrz o siódmej rano , kołatają do 
drzw i P. T riffouillard , k tóry  wcale nie ma 
zw yczaju tak w czas się przebudzać. Sta
ra  jego służąca powraca w krótce mówiąc:

— Kąpiel którąś Pan zadysponow ał, te
raz przywożą.... gdybyś mnie uprzedził że 
ją  weźmiesz rano byłabym od daw na w sta
ła, w szystko przyrządziła!... ale Pan mi n i
gdy nic nie mówisz.

P. Triffouillard przeciera sobie oczy w o
łając:

— Nie obstalowalem kąpieli.... ludzie ci 
się mylą: niech mi spać dadzą.

Służąca powraca w krótce m ów iąc:
— Oni mają pańskie nazw isko, adres.... 

do Pana przychodzą.... niechcą odejść.
— A więc rzecze P. Triffouillard z gnie

wem, więc ją  wezmę chociaż to je s t  nie
zawodnie quiproquo, każ ją  przynieść ostro
żnie....

Przynoszą kąpiel, w czasie gdy um ieszcza
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ją  wannę w pokoju sypialnym , pow tórnie 
kołatają do drzw i. Służąca idzie i pow raca 
zdziw iona mówiąc:

— Do licha! obaw iałeś się Pan aby nie 
zabrakło kąpieli; oto drugą przynoszą.

— Cóż to, to za w iele! woła stary go
spodarz w yskakując z łóżka. Dwie kąpie
le gdym żadnej nie chciał... odesłać icli, tej 
także nie wezmę!

Nim jeszcze P. Triffouillard skończyłm ó- 
w ić, dzwonią gw ałtow nie, służąca bieży, 
pow raca praw ie w  płaczu mówiąc:

— P an ie ! ... Panie! trzecią kąpiel Panu 
przynoszą!... ludzie ci zalew ają korytarz.

— Trzy kąpiele! w ykrzyknie P. Triffouil- 
la rd , zryw ając z głowy wełnianą szlafmy
cę, to zbyt szkaradny żart... a cóż u djabła 
chcesz abym z trzech kąpieli robił! odpraw  
ich.

— Łatw o to je s t Panu mówić: ale ci s tra 
że nie chcą słuchać; każdy z nich chce abyś 
Pan jego w ziął kąpiel....

— Niech idą do djabła i niech mi dadzą 
pokój.... Ale co to za chałas na dziedzińcu.

Służąca spieszy zobaczyć,pow raca w krót
ce z tw arzą zdesperow aną i rzucając się na 
krzesło w oła:

— Panie!... Panie! jeszcze trzy  kąpiele j e 
dnocześnie nadeszły.... dziedziniec napeł
niony w ozam i, beczkami.,., sąsiedzi kręcą
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się pytając, czy ogień pokazał się w naszym 
domu , a głupi odźw ierny w oła co chwila:

« Jegomość musi coś mieć na skórze ź e je s t 
«zmuszony tego rana wziąść sześć kąpieli 
«jed n a  po drugiej! »

P- TriłfouiJIard wścieka się, nie wie co ma 
począć; dice aby w szystkich nosiw odów  
wypędzono; ale ci zaczynają wypełniać swe 
polecenie, lecą na wyścigi na schody jeden  
za drugim; łatw o sobie w ystaw ić ja k  dom 
został zalany.

P. Triffouiliard płaci sześć kąpieli których 
nie zam aw iał, a patrząc z boleścią na stru
mienie wody na schodach i korytarzu; p rzy 
pomina sobie w izytę w czorajszą u panny 
A nastazyi, odgaduje że G ryzetka figiel mu 
ten spłatała i mówi sobie:

«Byłbym dobrze zrobił nie dając jej od
prawy!))

C-jYiO
K>-S>



MAGA2YH KWIATÓW

Dawniźj handlujące bukietami chodziły 
po mieście z zasobem kwiatów, które ofiaro
wały przechodzącym.

Gdy handlująca piękną była, oczy je j  tyle 
pociągały ile kw iaty; w szystko w iąże się 
w ży c iu  i jedno  często nasuw a drugie.

Później lepiej zaopatrzone rozkładały 
kw iaty  na rogach ulic i bulw arów ; ja k  to i 
dziś ma miejsce. Prócz tego mamy jeszcze 
ładne magazyny kw iatów  naturalnych.

Mieliśmy ju ż , to praw da w  pałacu kró
lewskim, z tyłu teatru  francuzkiego, zakład

5
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staw nej Panny Preyot, k tóry  tw orzy  dzisiaj 
pewien rodzaj m agazynu, mó wiemy pew ien 
rodzaj, gdyż jego rozległość tak jest matą 
ze zaledwie trzy  osoby mogą w jednym  cza
sie kupować ; ale zakład ten bardzo korzy
stnie znany, zby t w ielu ma am atorów  aby 
potrzebow ał nowych.

Magazyny kw iatów  są bardzo pięknie 
W  dzień ozdobione i  przepyszne w wieczór; 
światło gazowe daje kw iatom  blask praw ie 
magiczny.

M ierny że nie ma nic piękniejszego nad 
ogród oświecony, łatw o w ięc w ystaw ić so
bie można czem je s t  magazyn z kw iatów  
naturalnych oświetlonych gazem.

G łównie odznaczają się nowe magazyny 
kw iatów  przy ulicach: N euve- J^ivienne, 
przechodzić  P a n o ra m y, i ulicy Sgo H ono
ry usza. Nie potrzebuję mówić że w łaści
cielki magazynów nic nie m ają wspólnego 
z handlarkam i kw iatów ; które po ulicach 
przechodząc się, sprzedają. Te ostatnie po
wszechnie są ubrane w czepek i skromną 
chustkę kolorow ą co ich do kw iatów  k tó 
re n o szą , czyni podobnem i; właścicielka 
zaś magazynu ubraną je s t  ładnie ja k  mo- 
dniarka, biało ja k  praczka, mówi z tak do
brym gustem jak  ta która perfum y sprze
daje.

Zmiana ubiorów’ kobiet handlujących
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kw iatam i konieczną była dla nowych zakła
dów. Jeśli w Paryżu w ielki je s t odbyt bu
kietów , to takow y czynią m efresy, artystki, 
lwy, dandy.

Nie dostrzeżesz rzem ieślnika, G ryzetki, 
w ieśnaka w  magazynie kw iatów ; ci udadzą 
się do przekupek na otw artem  pow ietrzu, 
gdy przy jdzie  im chęć kupienia kw iatów .

Bo oni pewnie nie chcą eleganckiego kak
tusa ani w ykw intnej róży; potrzeba im bu
kietu dużego napchanego, zabierającego w ie
le miejsca, któryby w idzieć z daleka można,

\V magazynie kw iatów  spotkasz młodzież 
bardzo elegancką,członków klubu Jockeyów , 
rękaw iczki paliowe, dalej damy całe perfu
m ow ane, w aporujące, których płeć zbladła 
w  skutek częstego używ ania kwiatów....

Ale w  ogólności m ęszczyzni kupują w ię
cej bubietów od kobiet, co bardzo je s t pro- 
stein : damy w iedzą że panow ie ci, dla 
nich je  kupują.

Nie znam y użycia kw iatów  takiego jak  
na w schodzie, jednakże chociaż nie umie
my zrobić se la m a , w iem y bardzo dobrze 
co znaczy posłanie damie bukietu.

Zaw sze to znaczy że m ęszczyzna daje da
mie poznać iż je s t  przejęty  jej wdziękami. 
Jeżeli nie dostąpiło się łask bliższych damy, 
a obawa je s t aby nie być nierozsądnym , po
syła się bukiet bezim iennie. Damy powsze-
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cLnie nie odrzucają tego rodzaju  darów; u- 
tvazają ze bukiet nic za sobą nie pociąga..* 
a bardzo rządkiem  je s t  aby nie m iał w ła
ściwych sobie następstw .

Bukietem to ośw iadcza się aktorce, tan
cerce, przyjem ność którą talent je j wzbudza. 
Często kw iaty  lecą z w szystkich stron tea
tru  do nóg tej k tórą się uwielbia.... Deszcz 
kw iatów  miło je s t  p rzyjęty ; aktorki uw iel
biają tego rodzaju burzę.

Ale w  Paryżu gdzie z wszystkiego ko- 
iz y s ta ją , u tw orzyły  się też przedsiębiercy 
rzucania w teatrze kwiatów^.

Itak : gdy aktorka chce uzyskać tryum f ja k  
je j koleżanka, którą m vaża niższą od siebie 
w  talencie; jeśli nie ma pro tektora, dobro
czyńcy dość zamożnego, aby ją  kazał obsy
pać kwiatam i; decyduje się własnym  kosz
tem to uczynić. Jest to m ały w ydatek któ
ry  można raz podjąć niechcący.

Aktorka posyła swą matkę do antreprenc- 
ra  bukietów: aktorka mieć zaw sze pow inna 
matkę.... Gdy je j  n iem a, to j ą  najm uje, to 
je st ze nadaje ty tu ł matki starej kobiecie 
k tó ra  przyrzeka wypełniać obow iązki za 
co dostaje m ieszkanie, żyw ność, i Wszystkie 
małe przyjemności!....

M atka więc aktorki idzie do antreprenera 
i mówi m u :

— Córka moja śliczną je s t  w  ostatniej ro-
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Ji którą mieć będzie, zagasi w szystko co ty l
ko dotąd naj piękniejszem  widziano w  tea
trze.... To je s t  zachwycającein.... ale publi
czność tak je s t  niespraw iedliw ą! Gdy je j 
nie krzyczą do uszów  żerna  talent aktorka; 
mogą upłynąć i lata nie będąc dostrzeżoną.... 
Mogą ją  naw et wygwizdać! Panna X ....,k tó
ra gra ja k  w ieszczka ma być kw iatam i za
sypana! wiadomo zkąd to pochodzi! adw o
kat traci dla niej czas i pieniądze!... W re
szcie w szystko jedno  m oja córka zostać 
w ty le  nie może. C hcęjej zrobić przyjem ność 
z deszczu kwiatów.... dziś w ieczór po trze
cim akcie.... cóż to kosztow ać mię będzie?

— A chcesz Pani wiele?
— Ba! chcę aby tego było dosyć.... żeby 

to ze w szystkich stron teatru leciało.... m ia
nowicie z parteru.... to je s t w  dobrym gu
ście i dokuczy innym.

— Trzeba przynajm niej trzydziestu bu
kietów....

— Niech będzie trzydzieści bukietów! mo
ja  córka zasługuje na trzy  tysiące, ale trzy 
dzieści będzie dosyć. Ileż to ma kosztować?

— Pięćdziesiąt franków .
— Pfe! to deszcz za drogi: najdrożej trzy 

dzieści sou jeden  bukiet.
— K w iaty są drogie. Oprócz tego czyż 

to nie muszę opłacić ludzi których używ am , 
ale bukiety będą piękne.
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— Byle w nich n ieb y ło  głąbów kapuścia
nych ja k  to spotkało Pannę Z.... która j e 
dnym w  oko dostała i zaledw ie nie oślepła... 
Był to koncept małego Titi.

— Bądź pani spokojna bukiety będą pię
kne i dobrze ubrane.

Dobrze.... Dam pięćdziesiąt franków , 
oszczędzę je  na czem innym. Oszczędzę co 
dzień sou, na kupnie w ątroby dla mego ko
ta. Niegodziwiec ten niszczy nas co dzień 
tą w ątrobą. Trzydzieści więc bukietów, ro
zumie się dobrze będą rzucone. W reszcie 
Pańscy ludzie są pew nie do tego przyzw y
czajeni.

Będziesz Pani zupełnie zadow oloną.
Spodziewam się! Gdybym ieszcze za 

pięćdziesiąt franków  nie była zadowoloną! 
W ielki Boże! M ogłabym sobie za to kupić 
dwa pasztety z tłustej w ątroby. W reszcie 
je śli to wyniesie mą córkę, pięćdziesiąt fran
ków  będą niczym.

A ntreprener każe* sobie naprzód płacić: 
to jest ostrożność zaw sze potrzebna. M at
ka aktorki pow raca zaw iadam iając córkę że 
w ieczorem  będzie m iała tryum f. Czekają 
niecierpliw ie tej chwili.

Nadchodzi wreszcie: grają sztukę; aktor
ka źle w ystępow ała, ale to je s t  obojętnem 
dla antreprenera: kazał bukiety rzucić; spa
dają z różnych punktów  teatru , ale szcze-
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golnie z paradysu, do nóg albo na nos aktor
ki; ta się skłania z tw arzą pomieszaną; pu
bliczność się śmieje, zasłona spuszcza a in
ne aktorki zazdroszczą.

N ieszczęściem , matka tej którą tryum f 
spotkał, zniszczyła wkrótce cały urok: p rzy 
bywa do teatru  z ogromnym koszem, ja k 
by dla zebrania bukietów  rzuconych córce, a 
w łaściw ie dla ich porachowania i zapew nie
nia się czyli tryum f za całe pięćdziesiąt fran
ków  córkę spotkał.

Po zebraniu wszystkiego co tylko było na 
scenie bieży do w szystkich kątów, kulisów... 
naw et do suflera komórki; tupie nogami ze 
złości; wreszcie nie mogąc w ytrzym ać, woła:

— Jestem  okradzioną!... N iegodziw iec, 
zadysponow ałam  trzydzieści bukietów znaj
duję ich dw adzieścia cztery.... Brak mi je s t 
sześciu!... ale to tak  nie ujdzie!!

Można sobie łatw o w ystaw ić jak i śmiech 
to wzbudziło m iędzy aktorkam i, i ja k  w tedy 
one szydzą z deszczu kw iatów  którym ko
leżanka obsypaną została.

Ale te które z tego najbardziej żartow ały 
nie będą się w stydziły  rów nież sobie spro
wadzić tym sposobem kw iaty , tylko już za
lecą matce aby ich nie rachow ała po otrzy
manym tryumfie.

Nie zaw sze deszcz z kw iatów  je s t  tak za 
dysponowany; ten który następuje powsze-
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chnie, i przez istotną publiczność, czyni ła 
dny dla oka w idok. W tedy  w szystkie da
my ogaiacają się z bukietów  i rzucają je  
z entuziazmein na scenę.

T izeba bowiem w iedzieć ze damy nasze 
nie mogą iść do teatru  bez bukietu; rów nież 
potrzebują go idąc na w ieczór, na koncert, 
a nieodzownem  je s t  on gdy idą na bale.

Damy w  Paryżu w ielki czynią odbyt ban- 
dlującym bukietami, a co je s t  szczególnego, 
to że same kupują ich mało, a m ężowie nigdy.



9>Qt&UBWI>

W y k tórzy z przyjem nością ogrzewacie 
nogi przy dobrym ogniu, rozłożeni wygo
dnie na fotelu a laY oltaire; dobrzy m ieszcza
n ie , kom m issanci, handlujący, urzędnicy, 
dzierżawcy; wy w reszcie wszyscy którzy nie 
tak  znaczny macie m ajątek aby upoważnić 
waszego intendenta albo sługę do załatw ie
nia domowych czynności, macie.... tein bar
dziej jeszcze, skrzętnę małżonkę, która sa
ma się zajm uje w szystkiem i szczegółami go
spodarstw a w  swych czynnościach, wy któ
rym miejsce, zajęcie, obowiązki codzienne

6
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me pozwalają zajm ować się zaspokajaniem 
domowych po trzeb , wy, naw et nie macie 
w yobrażenia o w szystkich przykrościach 
które znieść trzeba było kupując to drze
wo którym ogrzewacie się mile.
, prawne we wszystkich cyrkułach Pary
ża składy d rzew a , są także i w  środku 
miasta.

Nie zbyt dawno w yspa Louvrier napeł
nioną była stosami drzewa,- składy tój wy- 
«Py były najw ziętsze w  sto licy ; w ielka 
część m ieszkańców Paryża robiła wyciecz- 

1 na w yspę, sądząc że dostaną tam drze
wo lepsze i po niższej ja k  w  składach Pa
ryża cenie.

Ale w yspa Louyrier podległa prawom cza
sowym: zm ieniła w łaściciela, postać, kształt;
zapełniają mały strum yk Mail aby złączyć 
wyspę Louyrier z stałym  lądem, budują do
lny, now y pow staje  cyrkuł, tam, gdzie nie- 
g >s oy .y  składy drzewa.... nie ma potrze-
^ i e 7 'Vw  ?  p r o w a d z o n o  jo  gdrie  i„ .
dziej.... Mozę inne przybędę.... To je s tw la -  
sme czego nie wiemy.

Ale wejdźm y do składu pięknego z pozo-

m .Y lI T T " 8" napotka"e8° -  Kie będzie,nmieli trudności w  wyborze.
Otóż maleńka dama chcąca zaopatrzyć się 

w  drzewo , sądzi że nic nie ma p ro L z e -  
S°, w ybraw szy j zgodziw szy się, j ak wy-
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mierzyć trzy  albo cztery stosy drzew a k tó 
re kupiła. Chwilkę cierpliwości: zobaczemy 
co z tego będzie.

Miara do drzew a je s t  przystaw iona, drw al 
przychodzi, dama m ówi m u :

— Zmierz mi dobrze, dam ci na piw o.
Ten odpow iada : «B ądź Pani spokojna!”
Poczem drw al bierze się do roboty, pory

w a szczapy, kładzie je  na miarze z żywością 
trudną do op isan ia , a jakkolw iek  miał o- 
szczędzać dam ę,m ięsza szczapy które tw o
rzą tak  zwane pokoiki do najęcia.

Dama która to w idzi chce przybliżyć się 
do drwala.... W  tem straszny chałas!... roz
legł się w je j uszach.... szczapy spadają z o- 
gromnej wysokości.... Dama pom ięszana hu
kiem obawia się aby szczapy na nią nie 
spadły, drw ale bowiem niekiedy udają jak  
gdyby naumyślnie rzucić na nią je  chcieli. 
Tymczasem gdy się obraca i oddala od szy
chty i szczap które lecą, drwal obojętnie da
li swą czynność prow adzi dobierając szczap 
najnieforem niej szych.

Dama, spostrzegając to powtórnie zbliża 
się i m ów i: «Weź tę szczapę, ztąd.... ja  je j 
nie chcę.»

Ale otóż nadjeżdża wóz naładow any drze
wem, Dama um yka na stronę, chce się zbli
żyć do swego drzewra ; chroni się w  drugą 
stronę, przybliża się do swego drw ala , ale



44

pizeklęty  woz ani chw ili nie je s t  spokojny j 
naum yśln ie go w oźnica posuw a, cofa, od
dala konia, krzyczy, tak  dalece źe niepodo
bna je s t  osobiekupującej patrzeć na drwala.

N iegodziwy ten sposób obchodzenia zbyt 
często się pow tarza aby go każdy ju ż  nie 
znal.

Stawiano daw niej w takich zakładach do
zorców . Czynnością ich było zapewnić się 
że kupujący otrzym uje spraw iedliw ość i 
zapobiedz nadużyciom  k tóreśm y skreślili. 
Ale tych dozorców n iem a więcej.... Nieza- 
wodznie dozór ich był daremny.

Teraz gdyś poznał te obroty, idąc do skła
du dizew a, uzbrój się w  odwagę, nie zwa- 
żaj na lecące szczapy, nadjeżdżające w ozy 
brykające konie, a jeśli ci drzew o źle ładu- 
dują to go nie przyjm uj.

W  każdym magazynie masz praw o nie 
przyjąć to w aru , jeże li znajdziesz że go źle 
ważą. Dla czegóż tak samo nie masz zrobić 
z drzewem  jak z cukrem... kaw ą albo ryżem?

D rzew o je s t rów nież tow arem . W wielu 
m iejscach przedają go na w agę; ale now y 
ten w ynalazek nie może znieść zw yczaju  
mierzenia. P rzyczyny łatw o domyśleć się 
można.



Co dzień więcej gaz zastępuje la tarn ie , 
zajm uje place, ulice, bulwary które niegdyś 
oświetlały latarnie, a raczej oświetlać miały, 
gdyż w  istocie nigdy latarnie nie rozlew ały 
św iatła  żywego i mocnego; płomień ichm i- 
gający często był niszczony wiatrem , który 
zdołał się w kradać szparam i między świe
cznik źle szkłem obw iedziony; pod la tar
niami, św iatło różow e zasępiało przedm io
ty , niepozw alając dobrze ich rozróżniać; o 
kilka kroków  cień więcej byi gęsty, jeszcze 
bardziej ociem niający.
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Oliwa pomału w yszła z użytku. Latarnia 
nieszłuzy ju z  za schadzkę pojedynkujących 
się ja k  to niegdyś' miało miejsce pod Ludw i
kiem X VI, gdy dwóch szlachciców pokłó
ciw szy się na kom edyi, w yszli zakończyć 
swą ktutnię w  ulicy sąsiedniej przy świetle 
latarni.

Sięgając dalszych czasów znajdziem y ty l
ko latarnie na głównych ulicach m iasta, 
w  cyrkułach sąsiednich pobytowi dworu; 
reszta  Paryża zostaw ała w  ciemności, w te
dy też było nierozsądnem  wychodzić bez 
latarni.

Na początku XVI w ieku dla zakończenia 
licznych rozbojów  zachodzących w  Paryżu, 
Policya nakazała właścicielom dom ów sta
wiać przed domami latarnie.

Panu de la Reynie porucznikow i załogi 
Paryża w inniśm y zaprow adzenie latarń . 
Zpoczątku mieściły one świece.... Oliwa pó
źniej nastąpiła.

P raw dziw e latarnie w ynalazł X iądz M a- 
therot de P regnej i Bourgevis de Chdteu- 
blanc. Około roku 1774 zaczęto używać 
w  Paryżu tego sposobu oświecania.

Zapalający latarnie je s t  odrębną istotą, 
tern odrębniejszą, iż będąc od stóp do gło
w y przesiąkły olejem, mało znajduje ama
torów  coby mu tow arzystw o trzym ać chcie
li. Zwykle je s t to człow iek w zrostu niskie
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go, którego, wieku nie możnaby odgadnąć 
z tw arzy  olejem okrytej: zdaje się mieć od 
trzydziestu  do sześćdziesiąt lat; ubiór jego 
nie ma koloru; w ełniane jego spodnie; ka
mizelka zdaje się z grubego być sukna; ma 
rów nież m ały fartuch przyw iązany z ty łu ; 
w szystko to tak jest stłuszczonem , że ucie
kają od niego jeszcze  prędzej, jak od komi
niarza albo m ularza.

Zresztą zapalający latarnię robi swą czyn
ność bardzo spokojnie, nie zajm ując się tym 
co się w  około niego dzieje; nie zw aża na
w et na pojazdy, które m uszą go stronić, gdy 
stoi na środku ulicy w  czasie wypełnienia 
swego obowiązku.

Biedny człowiek! cóż się z nim zrobi sko
ro gaz wygna ze w szystkiem  latarnie!

Otóż w szystko co błyszczy na tym świecie 
tym czasowe ma tylko panowanie.

Świecę w ypędził olej; olej przez gaz wy
pędzony został....

Sie transit gloria rnundil



W reszcie trotoary wchodzą w użycie, nie
zawodnie w szystkie ulice Paryża będą je  
miały; dziś wiele ju ż  je s t  w  nie zaopatrzo
nych. Na ulicach nowych i szerok ich , tro 
toary  są szerokie, piękne, na wązkich tro 
toary  muszą hyc takiem i, gdyż należy choć 
dla dwóch pojazdów  k tóre  co chwila mogą 
się omijać, miejsce zostawić.

Na niektórych ulicach, tro toary  w  nie
których tylko miejscach m ożna widzieć.... 
idzie się po nich dziesięć kroków , i znow u 
na bruk się w stępuje, potem  spostrzega się
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jeszcze kaw ałek trotoaru, i tak następnie: 
to czyni nadzieję iż ulepszenie zaprow adzo
nym będzie, zupełnie i w szędzie.

Ganiono tro toary  gdyż często zbyt są 
wązkie; ale przyczyną tego je s t  sama ulica; 
a ja k  powiedzieliśm y w yżej, trzeba nieco zo 
stawić miejsca na przejazd.

To jednakże m ożnaby w  nieb ganić, że 
nie dość są podniesione; nie raz w idzieliśm y 
ja k  woźnica chcąc w yprzedzić współ-zawo- 
dnika w ystępuje z drogi oznaczonej i przez 
kilka sekund po tro toarze jedzie. W tedy 
nieszczęśliw i piesi, którzy uw ażają się bez
pieczni na trotoarze, bardziej są tu jak  gdzie 
indziej w ystaw ieni na niebezpieczeństwo.

W Paryżu, tro toary  powodują często sce
ny bardzo zabawiające dla dostrzegacza któ
remu się nie spieszy.... Ale kto je s t naglony 
interesem , opuszcza trotoar i nio ma czasu 
dawania na to baczności.

Każdy chce zostać na stronie od domu. 
Skoro dwie osoby zejdą się dostrzegasz chwi
lę namysłu: nie w iedzą ktom a ustąpić. T rze
ba jednak aby jeden  porzucił stronę ulubio
ną, gdyż inaczej dwie godzin na jednym  po- 
zostaćby można miejscu.

Częstokroć, chcąc grzecznie się pokazać 
obie osoby ustępują sobie równocześnie. 
W tedy uderzają się nosem jeden  o drugie
go; chcąc uniknąć takiego spotkania, po-

7
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spieszasz się przeciw ny wziąść stronę; nie
szczęściem w spół zaw odnik  tak sarno czy
ni, i ścieracie się znów  tw arzą. Czasem trw a 
to bardzo długo, i nie byłoby przyczyny aby 
się zakończyło, gdyrby jed en  z wras nie zo
stał spokojnie, i nie pow iedział drugiemu: 
więc przechodź, niech to raz się skończy.

Są tacy k tórzy  na dość wązkim  trotoarzę, 
zabaw iają się rozm ow ą ze spotkaną osobą, 
tak  źe przejść ani na praw o ani tez w łe- 
wo nie możesz, i trzeba zejść na bruk z w y
stawieniem  się na trącenie albo przejecha- 
nie pojazdem , dla tego że ludziom tym po
doba się na całym tro toarzę rozm awiać.

Skoro się znajdziesz za takiem i osobami, 
zupełne masz praw o nastąpić im na nogi i 
dać bóksa w  plecy póki nie zrobią p rze j
ścia wolnym.

W idzisz jeszcze  ludzi k tórzy m ają nie
szczęśliwy zw yczaj noszenia laski lub para- 

- solu pod pachą, trzym ając je pionowo. Skoro 
idziesz prędko, parasol lub laska może ci 
oko w ybić, a przynajm niej zwalać suknię. 
N ieprzyjemność ta w iększą je s t  na trotoarzę 
niż na ulicy, gdzie w ięcej je s t  m iejsca do 
przejścia. Uderz w tedy w laskę czy para
sol, albo ją  w ytrąć tak aby sków ka, ude
rzyła  w nos tego który j ą  trzyma.

Gdy deszcz paday przejście po trotoarach 
bardzo zabawne przedstawia obrazy. Zna



51

czna liczba parasoli zb ija  się, ściera, spoty
ka, częstokroć łamie.... jeden  swój podnosi, 
a ty  schylając uderzasz nim o kapelusz da
my. Najszczęśliwsi w tedy ci są, którzy nie 
mając parasoli, przechodzą m iędzy tymi któ
rzy je  mają.

Sąjeszcze isto ty  uprzyw ilejow ane dla któ
rych zawsze jest na trotoarze m iejsce, i 
przed którym i m ęszczyzni i kobiety, elegan
ci i metresy um ykają naw et ze strony domu.

Są to węglarze i m ularze.



Otóż odkryty w Paryżu nowy sposób zro
bienia majątku. Ach ! jak że  złe masz prze
konanie ty, który, dla zbogacenia się, sądzisz 
potrzebnym  czynić liczne przedsięw zięcia, 
odkrycia krajow i swemu użyteczne, pły
nąc do wielkich Indyj, Ameryki albo Kon
go, odkrywać kopalnie w  G olkondzie, albo 
zbierać fu tra  w  pustyniach Syberyi. Aby 
zebrać w Paryżu m ajątek trzeba tylko m ą
ki i m asła—  co łatw o mieć można i co 
w ielkich nie wymaga zakładów; to jest trze
ba robić placki.
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Tak, to nie je s t  żartem , w  Paryżu można 
zrobić św ietny m ajątek i p rędko , sprzeda
jąc placki; trzeba mieć tylko wziętość, a raz 
jąm ając ,n iem apo trzeby  zbyt tanio je  sprze
dawać.

N iezby t dawno, bardzo skromny piekarz 
zam ieszkał przy bulwarze Saint-Denis; ma
gazyn jego nie zm ieściłby trzech osób, dla 
tego w ew nątrz nie wchodzono, zostawano 
na dw orze, a często pchano się aby dostać pla- 
cek; sprzedaw ał zaw sze i ciągle; sprzedaw ał 
od rana do północka, a często dłużej je 
szcze. Zaledwie placki się pokazały piekarz 
je  tylko krajał!., krik... krak... ze w szystkich 
stron wyciągają ręce, aby dostać kaw ałek 
za dwa albo jeden sou.... a placek rozdany 
natychm iast miał następcę, gdyż za przeda- 
niem jednych , podawano drugie i piekarz 
znów je  krajał.... nic więcej też nie robił od 
otw orzenia do zamknięcia sklepu, dla te 
go nadano mu przydom ek Wiecznego k ra
jacza.

Jegomość ten prędko zrobił majątek. My- 
ślanoby że rodzaj ten placków  zginął z nim 
razem; bynajmniej zm ieniły tylko pana.

Obecnie na bulw arze Bonne-NouvelIe, do 
piekarza mieszkającego ze strony teatru Gi- 
m nazyum dążą po placki.

Ze w szystkich cyrkułów  przychodą po 
placki do piekarza Gimnazyum; nazw ę tę da-
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no nowemu dziecku szczęścia, co zresztą nie 
m ożew niczem  obrażać teatru  którego on jest 
sąsiadem, gdy wiadomo że w tym , nie dosta
nie publiczność tak niezbędnego pożyw ie
nia.

Tow arzystw o przychodzące do tego pieka
rza bardziej je s t w ybranem  i bardziej miesza- 
nem; do pierw szego przychodziły  po w ięk
szej części bluzy i kaszkiety; przed pieka
rzem  Gimnazyum często w idzisz kapelusze, 
n ie jedną porządną damę, G ryzetki dość za
lotne, które śmiejąc się każą sobie przynosić 
ciasta. M ówią że mniej więcej sprzedaje się 
dziennie od trzystu  do czterystu placków, 
w niedzielę sprzedają od dziew ięćset do ty 
siąc; cały placek kosztuje trzydzieści sous 
robotnik musi zarobić połowę na swym to
w arze, rachuj teraz korzyści codzienne pie
karza.

O wieku! wiele w ydałeś rzeczy!... odkry
łeś jazdę parową; oświecasz nam gazem; w y
rugowałeś z Paryża ru le tę , lo teryę, żebrac
tw o , zakazałeś chodzić po w iększej części 
spacerów kobietom publicznym, które p rze
szkadzały damom szlachetnym  tam się po
kazyw ać: jesteś  wiekiem św iatła , odkryć, 
sztuk, romantyzmu, bród, w ąsów  i sygar; ale 
rów nież należy przyznać jesteś  wiekiem 
placków.



Oto nowy wynalazek zupełnie pożądany, 
przyjemny i musi być trWaly.

Kabryolet prędzej od pojazdu iść może, 
jest to każdemu wiadome, czy dla tego że 
idzie z jednym koniem?.... zapewne. Mó- 
A\ią że zjednoczenie stanowi silę; a ponie
waż nie ma żadnego zjednoczenia między 
dwoma końmi przy dorożce, biedne te by
dlęta więcej pokazują siły gdy im nie dają 
towarzysza przykrego ich losu.

Tak więc gdy idziesz na schadzkę a oba
wiasz się opóźnienia, bierzesz kabryolet,
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również go bierzesz gdy udajesz się do pię
knej damy, gdy idziesz z proźbą do możne
go człow ieka, gdy ścigasz d łużnika, gdy 
dobrą wiadomość chcesz zawieść przyjacie
low i, wreszcie za każdą rażą , gdy chcesz 
prędko stanąć na miejscu.

Ale nie je s t  ci przyjem nem  siedzieć przy 
woźnicy nie zaw sze czystym ; od którego 
często słychać w ino, gorzałkę lub czosnek, 
a często w szystko to razem , nadew szystko 
zaś fajkę; przy woźnicy który co chwila się 
popraw ia, obraca, porusza biczem, klnie ko
nia i inne pow ozy om ijające go obcierając 
swe spodnie o tw oje.

Jeśli sam jesteś , możesz choć z p rzykro
ścią znosić małe te nieprzyjem ności siada
jąc na drugim rogu kabryoletu, zostaw iw szy 
małą przestrzeń m iędzy sobą a woźnicą. 
Ale jeśli masz z sobą damę, naturalnie da
jesz  je j lepsze miejsce: siedzisz więc wśrod- 
ku, woźnicę masz praw ie na kolanach. Mów
że teraz z poufałością co do swej damy, m a
jąc  człow ieka na sobie, św iadka twoich naj
mniejszych poruszeń i k tó ry  czasem p o 
zw ala sobie wtrącić w yraz do tw ej roz
mowy.

Fiabryolet M ilorda  je s t nowym  w ynalaz
kiem, który oddala w szystkie te nieprzyje
mności. W oźnica nie siedzi z tobą w ew nątrz, 
ma osobne siedzenie dość wzniesione i od-
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dalone od kabryoletu aby nie słuchał tego 
co się zanim  mówi. Nowy ten  kabryołet ró
wnież jak  i dawne ma cztery koła co w ięk
szą daje mu trwałość a jadącego od wielu 
niebezpieczeństw chroni.

Jedź, probój szczęścia, ty  który chcesz je 
chać prędko.... nie powiem ci że kabryolet 
M ilorda  idzie jak  w ia tr  (nie mają tego zw y 
czaju wynajmowane pojazdy w Paryżu , 
wr tern nie przewyższam y cudzoziemców), 
ale przynajmniej będziesz używ ał w szy
stkich przyjemności kabryoletu; mieć bę
dziesz świeże pow ietrze , widzieć będziesz 
przechodzących, magazyny, ogrody; ieśli je- 
dziesz na wieś, możesz się śmiać, dokazy
wać, brać się pod boki, klaskać w ręce, czu
łe miny robić, a to w szystko nie mając stan
greta na kolanach.

A potem jeszcze jedna  przyjemność: jeśli 
nie chcesz być widzianym od przechodzą
cych, co czasem może mieć miejsce, nic ła 
twiejszego , wsiądź w  kabryolet M ilorda; 
naw et lepiej będziesz tam ukryty, niż w po- 
jeździe którego źałuzie nie zawsze się 
szczelnie zamykają. Nowe te kabryolety ma
ją  pokrywę nakształt okiennicy z drewna 
i okien. Spuszczając ją.... dawaj baczenie 
na swą głowę, gdyż deko podnosi się z szyb
kością niezmierną, okryw a cały kabryolet,

8
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i jesteś wtedy jak  w pudełku, małym okien
kiem, częściej, luwcikieiri, oświecony.

W tedy  ujrzyć cię trudno , możesz prze
biegać nie postrzeżony cyrkuły zaludnione 
największemi nieprzyjaciółmi.

K obryolet M ilorda  wielką otrzymał wzię- 
tość, i to musiało nastąpić. Teraz na drodze 
w szczyna on dysputy, bo zaw sze ich mało;
jestrozryw any:jak bilety do teatru lozmaito-
ści; ja k  piękna na bal tancerka; jak  lody na 
zabawie; jak kawałek pieczonej cielęciny 
na wiejskim weselu; jak  podwiązka pięknej 
mężatki; jak  pierwsze westchnienie mło
dego serca; ja k  wszystko w  ogóle je s t  
nowe.

K abryolet M ilorda  je s t  pojazdem ojca ro 
dziny wwożącego małżonkę i córkę na zaba
wę do wsi sąsiedniej ; męża i żony niepo- 
trzebujących zamykać się w  dorożce; tych 
którzy rzadko jeżdżąc pojazdem , lubią po
kazywać się gdy jadą; młodzieńca mające
go młodą m etresę, który się chce przy niej 
p yszn ić ; dzieci które lubią widzieć wszy
stko ; i rodziców chcących sprawić dzie
ciom przyjemność; badaczy lubiących czy
nić postrzeżenia tam którędy przechodzą. 
W reszcie wszystkich osób obawiających się 
pojazdów dwukołowych.



W idzicie że K abryolet M ilorda  łączy uży
tek z przyjemnością, można więc do niego 
przystosować sław ny wiersz Horacego. 

Omne tulit punctum qui miscuit utile dulci.



Gdy mimo pomad z lw a ,  n iedźw iedzia, 
w ielbłąda, olejków odradzających i wszy
stkich cudownych w ynalazków  w  celu ocu
cenia naszego włoskowego systematu, nie 
doszli jeszcze do sposobu wyprowadzenia 
włosów gdzie rość nie chcą, peruki doszły 
wysokiego stopnia doskonałości — tak da
lece źe w Paryżu damy nie śmieją niczemu 
ufać.

Jegomość wdzięcznej postaw y i obejścia 
znajduje się w tow arzystw ie , błyszczy do w-
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cipem i pięknym czarnym włosem chardo na 
bok odrzuconym.

Damy lubią wszystkie te drobiazgi.... dość 
są łaskawe że dadzą niemi się ująć, chociaż 
często je s t  to zwodnicze.

Słuchaj rozmowy dwuch ładnych kobiet, 
na jednym z tych zgromadzeń gdzie elegan
ci schadzkę dają sobie.

— Czy Pan de G... przyjdzie dziś wie
czór? jest to piękny człowiek czy tego sa
mego jesteś zdania?

— Przed kilku dniami jeszcze tak samo 
jak  ty dziś, sądziłam; znajdowałam Pana de 
G.... bardzo przystojnym chłopcem.... W y 
dawał mi się wcale dorzeczy. Dzisiaj wiele 
stracił w  mej opinii!

— A to dla czego? cóż on zrobił, cóźeś 
się złego o nim dowiedziałaś... Ach! proszę 
cię opowiedz mi wszystko.

— Czy nie wiesz jego awantury z W łosz
ką, ową hrabiną?

— Jak to, tą śliczną damą z czarnemi o- 
czyma, która, mówią, nosi zawsze mały szty
let u pasa, aby ukarać zdradzającego ko
chanka?

— Tąż samą.... Co do sztyletu, wiesz że 
w  Paryżu damy przesadzające, romansowe, 
lwice, chciały modę tę wprowadzić; niektó
re nosiły nawet u pasa sztylety złotem ob
wiedzione, ozdobione drogiemi kamieniami;
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starannie zaokrąglone i stępione tak tylko, 
by nie kaleczyły.

__ A cóż chciały z nim uczynić lwice Pa
ryża'!

_ Również ukarać niewiernego kochan
k a . . . .  wreszcie po włosku lub hiszpańsku
prohowaty zagrać. Ale to się nie u d a ło ----
na szczęście sztylet nie przystoi naszym o- 
byczajom.

— Powróćmy do P. G.... słucham.
— Był on , m ówią, kochankiem pięknej 

W łoszki, a ta nie do śmiechu nosi sztylet. 
Naostatek dowiedziawszy się że P. G.... był 
w  lasku Bolońskim z jakąś  damą, napisała 
do niego by ją  odwiedził; i tu po scenie bar
dzo surowej, wydobywa sztylet grożąc nie
wiernemu morderstwem. P. de G .. . .  zląkł 
się i chciał zemknąć. H rabina ściga ucieka
jącego, porywa go za piękne jego czarne wło
sy.... podnosi puginał.... Ale P. de G... dalej 
mógł uciekać i wreszcie zemknąt, zostawia
jąc  w  rękach ładnej Włoszki perukę tak do
skonale udaną iż dotąd sądzono ją  za w ła
sne jego włosy. Zapewniają iż to odkrycie 
natychmiast uspokoiło hrabinę, na głos śmiać 
się zaczęta, i napisała do P. G —  iż może 
bez obawy przyjść po swe włosy, że nie jest 
zazdrosną względem człowieka który nosi 
perukę.

— Jak to! czy to podobna!... piękne te czar
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ne włosy które tak często wielbiłam na czo
le P. G... są fałszywe!

— Tak, kochana przyjaciółko!
— Ach! męszczyzni szkaradnemi są, tak 

nas oszukiwać!...
— Są nawret tacy k tórzy wypchane mają 

łytki!
— To już  niegodziwmść! jeśli dalej to po

trwa, nie będzie można niczemu ufać. Ach! 
przypominam sobie że mój kuzyn, którego 
włosy błąd tak są ładne nigdy nie pozwala 
abym rękę wsunęła między fryzurę jego.... 
z kuzynem , wiesz że to uchodzi.... nic za 
sobą nie pociąga!...

— Ach to wszystko jedno! j a  mam zw y
czaj fryzowania męża.

— Od ju trajeśli nie będzie posłuszny mój 
kuzyn, to mu włosy wyciągnę, a jeśli je s t  
to peruka.... ha! przysięgam ci że więcej due- 
ciku śpiewać z nim nie będę.

Peruka teraźniejsza przewyższa dawną; 
je s t  lżejszą, świeższą a mianowicie więcej 
zwodniczą.

W  Paryżu, wszyscy prawie fryzyerzy 
mają wzięcie, wyborne robią peruki; cho
ciaż różnie o tein mogą mówdć damy, męsz
czyzni na to nie zważają. I cóż w tym złe
go, aby okryć głowię peruką, obawiając się 
zakatarzenia?

Niezliczona jest liczba ludzi noszących pe-
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ruki, a iluż to jest u których niedostrzeżo- 
no, chociaż pokazuj;} się w  miejscach wiel
kiego miasta najbardziej uczęszczanych.

To dowodzi że w Paryżu męszczyzni w o- 
góle bardzo dobre peruki m ają; co skłania 
wielu że j e  noszą.



ZABAWA W MAŁYM GOSPODARSTWU

Prawda która wiele osób obrazi, bo ko- 
góż prawda w oczy nie kole, jest że na
ziemi wszyscy jesteśm y m ałpam i__  tak ,
małpami.... to was rozgniewa, ale nie o tern 
będę mówił.

To co robią na Dworze je s t  tonem między 
wielkiemi osobami, możnemi, wysokiemi u- 
rzędnikami. Ci znów są naśladowani czy
li małpowani (istotnie dzieje się tak samo) 
przez bankierów, notaryuszów, kapitalistów, 
i przez tych którycb zowią wielkich w łasno- 
ści posiadaczami. Dalej idzie klassa mie-

9
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szczan, drobnych właścicieli, którzy również 
chcą małpować możnych, a ci znów są mał
powani przez artystów zamożniejszych, ci 
znów przez rzemieślników, ac ijeszczep rzez  
motłoch. Widzicie że to nie ma końca ja k  
powiedział La Fontaine :

Tout petit prince a des amhassadeurs.
Tout marquis veut aroir des pages.

Dają zabawy w wielkim s wiecie, między mo- 
żnemi; niżsi również dają; to zbyt natural
ne: artyści, Stróże również", wyprawiają 
w swych komórkach rauty. Wszystko się 
doskonali.

W wielkim mieście jest się nierównie wol
niejszym niż gdzie indziej robić to co się 
podoba, zadowolnić swe chęci, próżność, 
wpośród tylu ludzi; gdzie każdy o sobie tyl
ko myśli, mniój obawiając się szyderstw  niż 
w  małym miasteczku.

Bądźmy na wieczorze u małych właści
cieli. Jest on przy ulicy Quincampoix, u daw 
nego urzędnika poczty, emeryta mającego: 
żonę, która nigdy piękną nie była, ale ze
starzała się gdyrą, p rzykrą  i chorą w  ima- 
ginacyi;następnie córkę szesnastoletniąpro- 
sto z pensyi, gdzie zaw sze pierwsze o trzy 
mywała nagrody, a k to r a  nie je s t  w s tan ie  
haftki przyszyć do sukni; dalej drugą córkę 
ośmioletnią obiecującą naśladować śiostrę 
starszą, którą znajdują pełną dowcipu, gdyż
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tnówi wszystko co tylko Oogtowyjój p rzy j
dzie: otóż grono rodzinne.

Przychód trzy tysiące franków, z którego 
nie podobna co oszczędzić; mieszkanie na 
trzecim piętrze z czterech pokoi; meble od 
r. 1812; stara sługa którą jednak  lubią, mo
że dla tego że pije w ino pokryjomu a w to 
miejsce w butelki wodę wlewa: oto masz opi
sany dom wewnętrznie.

P. Ducroąuet, głowa tej rodziny, kocha 
swe dzieci, to je s t  obowiązkiem dobrego oj
ca, ale czuje słabość do starszej córki Ophe- 
lii, a odkąd wzięto ją  z pensyi gdzie uczy
ła  się z córkami markiza, xięcia i para oraz 
agenta zmiany, Panna Ophełia poziewa ca
ły dzień pod nosem rodziców, nudzi się iża- 
łuje pobytu swego na pensyi.

Wzruszająca naiwność! miła aby pocie
szyć dobrych rodziców', którzy się starają 
dać świetne wychowanie dzieciom.

Widząc córkę ziewającą Pan Ducroąuet 
mówi sobie: «To pewna że u nas w domu są 
wielkie nudy.... żona cały dzień się uskar
ża, wiecznie uw aża się chorą.... j a  sam bar
dzo sięnudzę. Opheliazupełnąm asłuszność, 
gdyż nacóż się zdadzą talenta skoro żyjesz 
jak  niedźwiedź.... niedźiedź nie uczy się ani 
rysunków , ani m u z y k i , gdyż nie uczęszcza 
na zabawy.

W ypadkiem tego rozpamiętywania było
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postanowienie dać kilka zabaw w ciągu zi
my. Panna Ophelia poklaskiwała z radości, 
mówiąc, ze to wielką będzie rozrywką; mat
ka wzdychała, zapewniając, źe to je j spra
wi ból głowy; sługa gdyrała ze goście po
walają mieszkanie i cały dzień na zajutrz 
będzie miała co szorować. Ale Pan Ducro- 
quet z administracyj poczt, w ielki w pro
wadził porządek do swych projektów i ich 
wykonania. Dawano zabawy.

Gdy wielki dzień ten, a raczej zabawa na
deszła, od rana P. Ducroquet robi budżet 
swych wydatków. Roznosić mają wodę z cu
krem , albo czystą podług woli osob którzy 
mieć będą pragnienie, a potem rozdadzą 
wielkie ciasto starannie na maluteńkie ka
wałki pokrajane. Zapalą dwie lampy (ma
łych właścicieli nie stać jeszcze  na kandela
bry); wreszcie będą świece na stole do kart 
i na fortepianie, ale te dopiero gdy nieodzo
wnie staną się potrzebnem i, zapalą, zaraz 
zaś po zabawie zgaszonemi będą.

Stara sługa kiwa głową mrucząc, co zna
czy że rozkaz rozumie i go wykona gdy bę
dzie potrzeba; Pani Ducroquet niczem się 
nie zajmuje, robi sobie ziółka, pije gdyż są
dzi że dostanie zapalenia piersi albo trzęsie
nia nerwów. Pana Ducroquet mało to ob
chodzi, ręczy że jego małżonka nigdy in
nych cierpień nie doznawała.
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Panna Ophelina cały dzień zatrudnioną 
je s t  ubiorem głowy, po obiedzie jeszcze nie 
wie jak  takową ubrać; bardzo jest w  złym 
humorze, gdyż nie chciano zawołać fryzy e- 
ra; przychody P. Ducroąuet nie wystarczają 
na fryzyera dla córki; co właśnie, w  tych sło
wach je j powiedział:

— Ale kto ma tyle co ty talentów.... kto 
wszędzie nagrody otrzymywał.... wreszcie 
skoro kto odebrał tak piękne wychowanie, 
należy umieć samej sobie ubierać głowę.

— Na przykład!... takie głupstwo!... Od
powie Panna Ophelia podnosząc ramionami, 
czyż to my miały fryzyerów professorami?

Ojciec mógł znaleźć odpowiedź grubi* 
jańską, wolał j ą  uważać bardzo dowcipną; 
tak to dobry ojciec zwykle czyni.

Nadeszła godzina zebrania, aPannaOphe- 
lia nie ukończyła jeszcze s wej tualety. H e
loiza (młodsza córka) bieży z jednego do 
drugiego pokoju wołając:

— Ach! jak  dziś ładnie u nas.... nie powie- 
dzianoby że to u nas!....

Lampy zapa lono , otworzono fortepian, 
gdyż jest i tu fortepian; obecnie je s t  on me
blem niezbędnym naw et u tych którzy na 
nim nie grają i nie lubią muzyki.

Postawiono dw a stoliki do kart... Jeden 
do builoty która je s t  w modzie ale w  któ
rą grają we cztery zamiast w pięć osób jak
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to dawniej bywało. Drugi stolik do bosto
na albo pikiety, według tego ja k  się znajdą 
amatorzy; co do ekarte prawie z wszystkich 
zabaw tę w ygnano ; postrzeżono że zbyt 
prędko idzie i że wnajszlachetniejszym gro
nie wkrada się w  tej grze oszukaństwo.

P. Ducroquet przegląda karty, są między 
niemi takie które dopiero cztery razy były 
użyte, te zdają się mu jeszcze za czyste; zo
stawia ich na s tole, obwijając w  papier na 
którym wstążeczkę kładzie, aby sądzono iz 
są nowe. Nikt sobie iluzyi robić nie będzie...

Zgromadzenie zbiera się dopiero o poł 
do dziewiątej ; je s t  to za późno dla osob 
które chcą powrócić o jedenastej na spo
czynek, ale mówią sobie że to w  dobrym 
tonie.

Ten który przyszedł do salonu w  którym 
nikogo prócz gospodarstwa nie znalazł, za
gniewany że najp ierw szy  przyszedł, posta
nawia nigdy tego już nie zrobić. Jednakże 
gdyby wszyscy to mówili zgromadzenie ni- 
gdyby się nie zebrało. Dawny kupiec z zo
ną zaczynają zabawę. P. Ducroquet idzie 
n ap rzec iw  nim, w oła jąc :

— Ach! jak  łaskaw i państwo jesteście 
że tak wcześnie przybywacie!... gdy mówię 
wcześnie, to je s t  już  późno... To mniejsza, 
przybywacie jednak....jakżesz zdrowie Pani 
Boulignot... Zawsze dobrze i , .
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— Bardzo dobrze, dziękuję Panu.
— Ach moja żona zdrow a ja k  bram a  

Sain t-D enisl rzeki P. Boulignot, pocierając 
ręce i patrząc w  około siebie z twarzą zło
śliwą.

— Nie powiedziałabym tego ornym zdro
wiu, mruczę Pani Ducroquet....

— Pani jesteś  cierpiącą!
— Tak niestety! Niedostrzeźoną mam bo

leść w  żołądku.... a następnie zwykle wcho
dzi mi ona w  plecy... Czyż to pani doznajesz!

— Moja żona nie doznaje nigdy niedo- 
strzeżonych boleści, rzecze P. Boulignot; j e 
śli się przypadkiem zadraśnie , wrzeszczy 
ja k  ślepy co płot stracił.

Pani Boulignot uderza po ramieniu męża, 
mówiąc: «cicho bądź ty  niegodziwcze!» 
z twarzą z której wyczytaćby raczej można: 
— «Acli mój kochanku! jak  mi jesteś  drogim!»

— Ale gdzież to je s t  Panna Ophelia!.... 
nie spostrzegam jej rzecze Pan Boulignot, 
przezierając wszystkie kąty salonu; jakby 
szukał Pannę domu pod stołami.

— Natychmiast przyjdzie.... sądzę że je j 
tualeta.... nie zewszystkim  skończona, rze
cze matka.

W  tej chwili, mała Heloiza wpada do sa
lonu i woła:

— Siostra mało ma szpilek podwójnych,
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mówi że dom nasz je s t  brakiem na przeciw 
jej pensyi!...

P. Ducroąuet każe milczeć córce i w su
wa jej dziesięć sous w  rękę aby sługę po
słała po szpilki dla Ophelii. Heloiza bieży, 
daje polecenie; sługa wścieka się, gdyż w te
dy ją  posyłają po szpilki, gdy tyle ma do 
roboty, gdy trzeba żeby czyściła szklanki 
i krajała ciasta; wychodzi jednak  przeklina
jąc  wszystkich.

Mata Heloiza nic na to nie mówi, ale gdy 
sługa w yszła , kraje  sobie kaw ał ciasta i 
w suw a w  kieszonkę.

Tymczasem tow arzystw o się zbiera; p rzy
chodzi urzędnik pocztowy z małżonką i 
psem, charcica ta skacze po wszystkich me
blach i łapy przednie kładzie na każdego 
spodnie. Przychodzi stary kawaler lubiący 
głośno mówić i kaszleć mocno, aby pokazać 
że ma tęgie piersi. Dalej idzie jegomość w ka- 
mizelcepikowej, dosc brudnej koszuli, w  su
kniach nie oczyszczonych i z tw arzą poka
zującą że jej nigdy nie myje ani goli. Jest 
to artysta; kłania się na pół zaspany, nastę
pnie siada w  fotelu, na którym wkrótce u- 
sypia ze wszystkiem.

Dalej wchodzi tłusta  mała kobieta, której 
minęła czterdziestka, a którą zowią panną 
swawolną, dzieckiem, pieszczochem w m ó 
wię. Sądzi zawsze że je s t  młodą osobą,
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gdyż ciągle je s t  Panną; je s t  to sposób zo
stać młodą cale życie.

Potem wchodzi wielka dam a, nerwista, 
żutta,z dwoma córkami, piętnaście lub szes
naście lat liczącem i, prawie je j wzrostu; 
i z synem około trzynastu lat mającym, a 
już od obu sióstr wyższym. Rodzina ta  
zebrana, daje bardzo dziwne wyobrażenie 
wiązki szparagów.

W reszcie wchodzi młodzież z wąsami lub 
bez wąsów; kilka dam ładnych; kilku męsz- 
czyzn średniego w iek u , bez znaczenia, 
w  zgromadzeniu służących do zapchania 
dziury.

Panna Ophelia wchodzi do salonu, ale 
z tw arzą nieukontentowaną gdyż nie mogła 
podług gustu się uczesać. Matka wyrzuca 
je j ,  że tak długo się ubierała, a ona z gory
czą odpowiada:

— Ach! ja k  też to wygodnie, tutaj w szy 
stkiego brakuje.

Damy siadają wT półkole przed kominem, 
stary to je s t  zwyczaj, natychmiast oziębłość 
i nudy w zgromadzeniu wzbudzić mogący, 
a który bardzo słusznie wygnano z tych to
w arzys tw  w  których prawdziwie umieją 
gości zabawiać.

Przez dość długi przeciąg czasu damy sa
me między sobą cicho rozm aw iają ; męsz- 
czyzni z sobą zupełnie cicho. Słychać tylko

10
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lekkie szemranie jak  gdyby w  pokoju u cho
rego. To bardzo wesoło.

Pani Ducroąuet siada p rzy  starej kobie
cie, której wylicza wszystkie doznawane 
dolegliwości, choroby, i lekarstwa których 
użyła i które używać myśli. Podeszła da
ma którą podobna rozm ow a bynajmniej zaj
mować nie może, słucha, myśląc co jutro
jeść będzie na obiad.

P. Ducroąuet obchodzi zew nątrz grono, 
starając się każdej damie powiedzieć kom
plement na jak i  może się zdobyć. Te ogra
nicza na takich naprzykład:

_Więc.... Pani zawsze zdrowa!
— Dziś rano zbyt było z im no; ale jest

teraz przyjemniej.
— Czy wszyscy u Pani są zdrow i!
— Bardzoś Pani dobra żeś przyszła.
— Icóż nam Pani nowego powiesz.
— Czypeczek na główce P a n i , tak leży 

ja k  na aniołku.... Nie poznałem pani.
Gdy wymienił cały katalog tych pięknych 

wyrażeń, gospodarz domu zwrócił oczy na 
wszystkich jak  gdyby chciał powiedzieć.

_  «Trzeba jednak  abym ich wszystkich 
zabawił.... To zbyt męczące.... Nie zawsze 
dowcip mieć można. Zając ich jednak  tizeba.

Projektuje więc aby nieco zagrano. Wszy
scy temu poklaskują, każdy zdaje się być
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w zachwyceniu ; ale przybliżyć się do for
tepianu nikt się nie odważa.

P. Ducroquet udaje się do każdego kogo 
zna za muzyka.

— Pani raczysz nam nieco zaśpiewać!
— Tą rażą niepodobna.

Może Panna!
— Ach Panie! czyż nie uważasz ja k i  

mam katar.
— A więc siostra Pani!
— Chętnie to bym uczyniła, ale nie umiem...
— Ależ Panna Ophelia, mówią kilku zmło- 

dzieży, czyż je j  nie ustyszemy!
— Ja nigdy nie śpiewam! odpowieOphelia.
— Alegrasz Panna na fortepianie; gdybyś 

zechciała kawałek nam zagrać.!
— Ach! tak, mówi Pani Ducroquet, zagraj 

nam ten duży ustęp... którego się od tak da
wna uczysz przy  czym zrywasz strony.... 
w  niektórych ustępach!...

— Aby grać można należałoby doskonale 
umieć... Z pewnością grać nie będę.

Mała obelżywa mina z jak ą  młoda osoba 
odpowiada m atce, uderza większą liczbę 
osób które tworzą towarzystwo, a jeden je 
gomość mówi do drugiego, że większa część 
tych pensionarek którym świetne dają w y 
chowanie , zapomina powiększej części o 
najpotrzebniejszym, to je s t  grzeczności i 
uszanowania dla rodziców. Co do czułości
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miłości córek to się nie w ykłada i powinno 
by to zawsze się znaleźć w  sercu dzieci: nie
szczęściem dzieje się przeciwnie.

Wszystkie młode te osoby odbierające na
grody,posiadające kilka obcych języków,mu
zykę, rysunki, h is toryą, wreszcie massę 
przedmiotów,nie mają wyobrażenia, jak wie
le ton posępny, grubiański z ojcem lub matką, 
niszczy prędko laury otrzymane; mniemają 
że dowcip pokazują, a co innego dowodzą; 
w ystaw iają  sobie że rozprawiając pokazują 
się jak zręczne kobietki, a mają minę głupią. 
Nie pojmują z jaką  przyjemnością spoczy
w a oko na młodej dziewczynie która kocha 
i szanuje m a tk ę !

Gdy Panna Ophelina upiera się, P. Bouli- 
gnot pó cichu mówi, że zapewne nie dość 
jeszcze stron pozrywrała.

A Pan Ducroąuet widząc że nikt nie bierze 
się do Muzyki, grć w  karty zaczyna. Propo
nuje bouilotte, punkt jeden po sou a stawka 
po dziesięć sous. Stary kawaler któremu 
proponują stawkę znajduje j ą  nieco drogą, 
wreszcie się decyduje.

P. Ducroąuet myśli następnie zająć inny 
stół; ale jeden je s t  do wiska , drugi do bo
stona; decydują się nic nie robić. Panna 
czterdziestoletnia której gospodarz propo
nuje grę , odpowiada że woli rozmawiać- 
Istotnie nieustannie plecie w ucho damy przy
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niej siedzącej; potem wstaje uprowadza dru
gą osobą w kąt pokoju, gdzie razem z nią 
po cichu się śmieje, wkrótce słychać głośne 
śmiechy, jakby  dla zwrócenia uwagi.

Przestarzała Panna nie wie zapewne że 
w  zgromadzeniu nie wypada śmiać się w ką
cie, i udawać przy kim że się coś chce po
wiedzieć aby drudzy nie słyszeli. Ale sko
ro nie można było dostąpić małżeństwa, ileż 
to rzeczy wiedzieć Panna niemoże....

Po dziesiątej godzinie sługa wchodzi do 
salonu ze szklankami wody na tacy.

Po chwili przynosi znów talerz z ciastem 
pokrajanem na tak małe cząstki że trze- 
baby dwa na jeden  kąsek. Przechodzi pręd
ko z talerzem nie zatrzymując się przed 
n ik im , a ktoby chciał mieć kawałek ciasta 
musiałby go upatrzyć naprzód.

— P. Ducroąuet przywołuje sługę która 
chce prawie z nie napoczętem talerzem u- 
chodzić, i mówi jej:

— Cóż to!... cóż to robisz Maryanno; za- 
trzymajżesz się... chodźżesz tutaj.... te da
my chcą ciasta....

— Damy, mruczy sługa, mówiłeś mi Pan 
abym je  tylko przebiegła... to też tak czynię...

— A potem, cicho mówi P. Boulignot, 
to je s t  przemyślny sposób prezentowania 
kilka razy tegoż samego ciasta.

Po dziesątej wieczór, dama którą proszo
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no aby śpiewała, a która odmówiła pod po
zorem bólu gard ła , niechcący siada przy 
fortepianie, gra kilka ustępów, wreszcie za
czyna aryę mówiąc do Panny Ophelii:

— Gzy znasz Panna romans ten z Am edee  
de Beanplari}...

A nie czekając na odpow iedź, śpiewała 
romans; zaledwie ten skończyła zaraz woła:

— A ten z Berata. W tedy przypomina 
sobie śpiewkę czarującą z L o isy  P uget która 
ma cztery części; żadnej nie zapomniała. Da
lej inny nadchodzi romans ; nie ma więcej 
przyczyny aby się wstrzym ała  odkąd ją  nie 
proszą śpiewać.

A P. Boulignot, który je s t  krytykiem to
w arzystw a, rzecze do młodzieńca jednego:

— Cóź to za szczęście dama ta zapomnia
ła że gardło ją  boli.

Kłótnia przy kartach kończy muzykę. Sta
ry kawaler żąda od starej, chudej damy j e 
dnego sou za punkt przegrany, dama tw ier
dzi że zapłaciła; każdy przy swoim ob
staje. Stary kawaler ustępuje, mrucząc:

— Ustępuję gdyż jestem męszczyzną...o- 
prócz tego nie idzie mi o sou... niezawmdnie... 
ale to pewna że Pani mi go nie zapłaciła.

Po jedenastej godzinie, gry się kończą. 
W iele osób wyszło; od dawna mała Heloiza 
śpi nakrześle. Życzą sobie dobrej nocy, bio
rą kapelusze, salopy, płaszcze, paltoty, i zo 
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stawiają rodzinie Ducroąuet spoczynek na 
który tak zasłużyła, doznawszy tyle przy
krości, chcąc godnie przyjąć zgromadzenie.

Na schodach słychać jeszcze  starego ka
walera mówiącego do damy wysokiej i chu
dej z którą grał w karty.

— Ręczę Pani żeś mi nie zapłaciła; to nie 
idzie o sou.... wszyscy w iedzą że o to nie 
stoję.... ale za jeden  punkt nie zapłaciłaś.



STA.C7E
PUBLICZNEJ PRZYZWOITOŚCI

Wybudowano na bulwarach, w odległo
ściach nie zbyt wielkich, pewien rodzaj ko
lumn od dziesięciu do dwunastu stóp wy
sokich, kończących się gałką i kolcem nie
bu grożącym: rodzaj ten architektury przy
pomina minarety wschodu, a nie wiedzą 
dla czego nowe kolumny przypominać nam 
mają Turków.

Stacye te, które nazyw ają m a łem i ko lu
m n a m i, są wydrążone w  wysokości czło
w ieka; mają dość duży otwór aby jedna  
osoba pomieścić się mogła. Zdała uchodziły
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by za szyldwachy, ale przybliżywszy się 
spostrzegamy że zarówno mogą cywilnym 
jak wojskowym być użytecznemi, iże ludzie 
mogą tam wejść dla zaspokojenia jednej 
z tych potrzeb naturalnych którą często zbyt 
są nacierani w  spacerach albo na ulicach.

Musiemy poklaskiwać nowemu temu w y
nalazkowi: wszystko to co się przyzwoitości 
dotyczę, wszystko co zapobiega zarumienia
niu naszych żon i córek, zasługuje na po> 
tw ierdzenie; a w wielkim mieście, ludzie 
zbyt często zapominają o tej przyzwoitości 
w d z ia ian iu ,— która pierwszym prawidłem
ich postępo wania być po winna. Widzicie ty ch
ludzi którzy ubiorem i obejściem, chcą ozna- 
czyćton wyższy; w mowie używają w yra
żeń najbardziej w yszukanych, najwstydli
w szych, i rumienią się gdy pisarz ośmieli 
się użyć jakiego słowa, wyrażenia, których 
używ ał Molier. Panowie ci tak surowi w w y 
razach, pokazują zbyt często na ulicach , 
przechadzkach, zapomnienie raniące wszel
ką przyzwoitość,które zaledwie darowano- 
by człowiekowi najniższego stanu.

S ta c je  te p u b liczn ej przyzw oitości trze
ba więc chwalić; ale dla czegóż tylko na bul
warach je  umieszczono'! Dla czegóż nie po
stawić ich na ulicach, rynkach. Na cóż mi 
się p rzyda  możność przechadzania spokoj-

11
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nie z żoną i córką po bulwarach Paryża, 
gdy idąc ulicą oczy napotykają to co dotąd 
m ałe ko lu m n y  osłaniały.



FILTJTT.

Oto nowe wyrażenie ale jest przyjętem: 
obecnie młodzież wysokiego tow arzystw a, 
panicze, lwy, mówią:

Jestem  om am ionyl co dawniej byłby po
wiedział: wzięto mnie za głupca! a prościej 
mówiąc, oszukano mnie!

Dziś f i lu ty  są prawie tern czerń dawniej 
o szu sty.

To jest niebezpieczeństwem w dzisiej
szych towarzystwach f i lu tó w , że ci pano
wie często zabawiają, kryją swe przedsię
wzięcie pod formami bardzo przyjem nem i:
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są bardzo weseli w  to w arzy s tw ie ; żartują 
sobie bardzo dziwnie z osoby którą chcą o- 
szukać, a nawet czasem, jeszcze w tedy żar
tują gdy się te spostrzegą że są ich ofiara
mi; nie można z tymi panami się gniewać; 
d la tego  nie je s t  rządkiem że dasz się oma- 
mić jednemu kilka razy.

Nie raz przybywa do ciebie człowiek któ
rego nie znasz, któregoś nigdy nie widział; 
przychodzi jednak  z tw arzą  otwartą, przy
zwoitą, która zdaje się szacunek wzbudzać; 
dobrze jest ubrany, zaczyna mówić do ciebie 
uśmiechając się; kłania się jakby  przyjacie
lowi z którym żyje w zaży łośc i, chce z to
bą sam na sam pomówić. Jesteś przy śnia
daniu, albo zajęty p racą, ale jegomość ten, 
tak je s t  na tarczyw y, tyle nalegający że 
nie śmiesz mu odmówić : ze sposobu mel
dowania się jego, sądzisz że to być musi 
wielka osoba, przychodząca dać ci ważną 
radę w twym interesie; wreszcie ponieważ 
nieznajomy kłaniając się równocześnie p ra
wie pcha cię do gabinetu, wchodzisz więc, 
podajesz mu krzesło , na  którym sadowi 
się wygodnie, poczem czekasz z niecierpli
wością co powie.

W tedy rozw ija ci historyę bardzo roman
tyczną, zajmującą, mięsza politykę ... .  ale 
zaczynając tego przedmiotu dotykać, patrzy 
ei z boku w  oczy starając się odgadnąć twą
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opinię; jeśli widzi z e n ie  jesteś tego zdania 
które objawia, łatwo swe zmienia i drugie 
rozwija.

Następnie wydobyw a z kieszeni pęk pa 
pierów , które musiał często pokazyw ać, 
gdyż są bardzo brudne i stare; rozwija pa
kiet z twarzą poważną, szperając wpośród 
tego m nóstwa, szuka coś starannie jakby 
to relikwie były. Poczem bierze list otwar
ty i daje ci go mówiąc: czytaj Pan.

Usiłujesz przeczytać bazgraninę; zwykle 
napisaną w języku  do wszystkich podobnym 
w yjąw szy do francuzkiego; jednakże po
znajesz że idzie w nim o nieszczęśliwego któ
ry był zmuszony kraj opuścić dla mnóstwa 
przyczyn, zbyt licznych abyś mógł je  czy
tać, dla którego składki robiono we w szy
stkich miastach gdzie tylko raczył przeby
wać.

A wśród tego gdy czytasz, jegomość ma 
jeszcze między swemi papierami jeden, dość 
żułty, zadymiony, poplamiony atramentem 
i wielu innemi plamami wszelkiego koloru; 
pokazuje ci go mówiąc:

— «Oto lista osób które mnie wsparły, racz 
ją Pan przejrzyć; są tu wypisane imiona naj- 
zaszczytniejsze w  naukach, sztukach i han
dlu. »

Rzucasz okiem na podpisy do przeczyta
nia trudne, każdć z tych imion je s t  ci obcem;
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jeśli przypadkiem znajdziesz nazwisko zna
ne, nie masz sposobu przekonania się czy 
podpis je s t  własnoręczny. Zaczynasz spo
strzegać że ten jegomość który przyszedł 
z taką otwartością i postacią tak  śmiałą, po- 
prostu żąda wsparcia; w  czasie gdy skła
dasz list myśląc nad tym co masz mu odpo
wiedzieć, on ci mówi:

— Mój kochany Panie, jesteś  znany w Pa
ryżu z pięknej duszy, wspaniałomyślności... 
Imię twe w każdego je s t  ustach. To też 
gdym przybył do tego miasta, każdy mi mó
wił : Idź do Pana.... potrzebujesz pieniędzy 
na powrót do ojczyzny, on ci pożyczy.... 
w orek jego zawsze otwarty dla tego który 
żąda jego pomocy.... Proś go bez obawy o 
trzysta, czterysta, pięćset franków... natych
miast dostaniesz....

Gdy ci jednym  tchem to m o w i ,  pomię- 
szany odpowiadasz:

— Mój Panie, gdyby mój worek zawsze 
był otwarty dla tych k tórzy chcą pieniędzy, 
niezawodnie byłby już próżnym.... gdyż zą- 
danoby ciągle; są ludzie którzy wolą zyc z po
mocy innych, niż z własnej pracy albo prze
mysłu.

— Masz Pan słuszność! Ach! zupełnie j e 
stem pańskiego zdania, jednakże nie mogę 
odzwyczaić was z przesądów. Prosiłbym 
o pożyczenie dwustu franków, które zaraz
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odeszlę Panu powróciwszy do swych dóbr za 
granicę....proszę zapisać swe imię na tej liście 
która przejdzie do potomności j gdyż zam y
ślam wyryć w  dobrach mych.... na kolumnie 
marmurowej wszystkie imiona które lista 
ta obejmuje.... z kilku wierszami które do
łożę, gdzie wychwalać będę zasługi mych 
dobroczyńców.... w  wierszach Alexandryj- 
skich dwunastomiarowych.

Chociaż wszystko wiele cię ujmuje, od
powiadasz:

— Chciałbym cię zobowiązać, mój Panie, 
ale niepodobna.

— W  samej rzeczy!... jestem  niedelika
tny.... nie zawsze dać można dwieście fran
ków.... sam z siebie tego mam przykład. Po
życz Pan mi tylko sto franków na drogę.... 
ograniczę się.... nie wezmę poczty.... D aw 
niej nigdym inaczej nie podróżował! ale ja k  
to powiedział.... zapomniałem który autor.... 
również niepamiętam tytułu dzieła, trzeba  
hyc filozofem .... g d y  c zy m  in n ym  być nie 
m ożna.

Oddajesz temu jegomości jego stare pa
piery, mówiąc:

— Mój Panie, mam obowiązki, rodzinę... 
nie mogę....

— Ach! niestety! to prawda.... o tym nie 
pomyślałem.... Ale któż ich nie ma!... u trzy
muję trzy domy.... gdy jestem  w  dobrach



88

mych w krakowskim.... ale nie mówmy wię- 
cój o tern.... Pożycz mi Pan pięćdziesiąt 
franków.... na tyleż przecież jestem  odpo
wiedzialnym!... Jeżeli nie masz Pan jak  dw a
dzieścia pięć i te m i  nie w zgardzę ... .  Ach 
mój Boże, nie jestem dumny.... W szyscy lu
dzie są równi, codziennie mówię to do mego 
krawca, który powiada żem zbyt wysoki!...

Nie śmiesz odprawić tego Pana, który tak 
dobrze się wyraża, i tak świetne wykazuje 
Wychowanie: wyjmujesz dwadzieścia fran
ków, bojaźliwie dajesz mu j e ,  mówiąc:

__ Przykro mi je s t  że nie mogę dać wię
cej ale.... nateraz....

Niepozwala ci skończyć: już  ma w ręku 
dwadzieścia franków, przeniósłszy je  z twej 
ręki do swój kieszeni, zaraz wstaje mówiąc:

_  To dobrze.... bardzo dobrze.... odeszlę 
je  Panu.... aleś Pan zatrudniony a ja  prze
szkodziłem.... Do widzenia.... po sto razy 
upadam do nóg.... nie fatyguj się Pan.... nie- 
odprowadzaj....

Jakby mu bardzo spiesznie było , jakby 
się obawiał abyś przez rozwagę nie odebrał 
mu pieniędzy danycb, spieszy ku drzwiom, 
prędko przebiega tw e  m ieszkanie, i ucho
dzi nieobróciwszy się naw et aby się ukłonie.

Pojmujesz, jesteś omamiony na dwadzie
ścia franków.

Inną rażą przychodzi do ciebie z ogrom-
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nym portufelem pod pachą; rów nie/ chce 
rozmawiać z tobą na osobności. U w a/asz 
że filuty tylko na osobności chcą rozmawiać, 
obawiają się obecności żony, matki, siostry, 
córki, gdyż wiedzą że kobiety w ogólności 
trudniejsze są do oszukania od męszczyzn 
i że ich obecność może odjąć sposobność 
zysku który w  tobie upatrują.

Człowiek z portufelem tytułuje się lite
ratem a robi błędy gramatycznie mówiąc; 
(napisał dzieło dla postępu obyczajów, dla 
w ytępienia przestępstw  których mianowi
cie pospólstwo się dopuszcza, a czuć od nie
go wino i gorzałkę); nie przychodzi do cie
bie po żaden zasiłek; położenie jego bardzo 
jest pochlebne, ma naw et nadzieję wejść do 
akademii; ale ponieważ dzieło jego je s t pod 
tłocznią i wychodzić będzie peryodycznie 
tomami, przychodzi więc cię prosić abyś za
prenumerował, mówi: że co się tycze przed
miotu dzieła,jest to skarb dla ludzkości;chce 
tylko by mu się pow róciły koszta nakładu- 

Pokazuje ci listę prenumeratorów... W szy
scy podobni ludzie mają listy mniej więcej 
długie.

Przeglądasz ją , pospieszasz imię swe w ich 
rzędzie umieścić, m ów isz:

— Tylko dwanaście frankow i., a będę 
miał cztery tomy'?!....

Ale nie ciesz się przedw cześnie, skoroś
12
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się zapisał, jegomość ten pokazuje ci kw it 
na dwanaście franków zupełnie ju ż  przygo
towany, na którym pisze tw e imię, mówiąc 
że jego liczni prenum eratorow ie przyjęli 
system opłacania z góry.

Mało zważasz na to , płacisz. Jegomość 
ten kłania ci się, mówiąc że odbierzesz tom 
pierw szy z końcem tygodnia.

Rozumie się że na tym koniec, nie usły
szysz więcej ani o nim ani o jego płodach.

Jesteś omam iony  na dwanaście franków.
Inną rażą przyjdą ci proponować zamianę 

starych na nowe suknie z dołożeniem nie
co pieniędzy.

Nadstawiasz uszy, ja k  tylko możesz nad
stawić: zdaje ci się bardzo korzystnem  mieć 
nowe w  miejsce używ anych, które właśnie 
miałeś przestać nosić. Przynosisz swe su
knie, surduty , płaszcze, spodnie! Chcesz 
zamianę najw iększą uczynić, przybyły mó
wi ci:

— Przynoś Pan co tylko masz, przynoś Pan!
Bierze ci miarę , zaręcza że będziesz za

dowolonym; wynosi w szystkie stare suknie, 
za które dałby jeszcze sto franków  han
dlarz, we dwa dni przysyła ci zamiast spo
dni gatki zaledwie do połow y nóg docho
dzące; może za dziesięć franków.

Albo też przynoszą ci próbki wina Szam
pańskiego, mówiąc:
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— Skosztuj to Pan! trzeba ze sposobno
ści korzystać.... pochodzi z piwnicy Xię- 
cia.... Miał on najlepszą w Paryżu.... ale 
dziedzice jego wolą pieniądze!

Odkorkowujesz jednę lub dwie butelki, 
korek w nos cię trafia.... To doskonale; ku
pujesz pięćdziesiąt, sto butelek po czter
dzieści sous..., praw ie darmo!...

Po niejakim czasie wino tw oje nie mu
suje, zawsze się pieni, ale to tak, że pić go 
więcej nie możesz.

Są to drobnefiluterye; zdarzają sięi więk
sze, ale to ju ż  w w yższych towarzystwach.

I tak ogłaszają w dziennikach przedsie- 
bierstwo wykazujące zysk dwu lub trzy 
milionowy w ciągu lat kilku:

Albo na glinie nowego rodzaju, którą u- 
w ażają zdolną do doskonałego naśladowa
nia porcelany Japońskiej ;

Albo na obszernych minach marmurów, 
najpiękniejszych jak ie  widziano; są to stosy 
niezmierne potrzebujące tylko dotknięcia 
aby były przemienione w pałace, statuy, 
kolumny, arcydzieła;

Albo na minach w  których może złoto, 
w najgorszym razie srebro, a niezawodnie 
pełne miedzi znaleźć obiecują;

Albo na niezmiernej przestrzeni gruntu 
w której odkryto trufle; trzeba je tylko zbie-
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rac. W szystkie świnie z okolicy dają sobie 
tam schadzkę.

Podług szczegółów zaś wykazujących zy
ski dla akcyonaryuszów ; tyle ich jest, tak 
są znaczne, że istotnie trzebaby nie mieć... 
jednego sou w  kieszeni, aby podobne korzy
ści odrzucie; w ciągu roku i sześciu miesięcy 
w  czwórnasób powiększyłeś swe kapitały, 
masz wszelką jakiej można tylko żądać rę
kojmię, moralną i naturalną! istotnie jakby 
ci mówiono :

— Daj mi pięć franków , oddam ci dwa
dzieścia.

M ożesz na to odpowiedzieć:
— To ja  ci nic nie dam, a ty  tylko dasz mi 

piętnaście franków... to będzie prostsze. Ale 
to dziać się tak nie może; brakłoby obrotu.

Akcye są na tysiąc franków; ale raczono 
je  na części podzielić; są stu frankowe dla 
wygody publicznej. Spiesz się bo już nie 
wiele pozostaje do zbycia!.... Masz tylko 
dziesięć dni do nabycia akcyi... Jednakże gdy
byś przybył po określonym czasie, już ty l
ko przez przyjaźń byłbyś je  dostał. Isto
tnie wszystko czynią aby ci się przysłu
żyć, bogacą cię, i musiałbyś być nie wiem 
jakim , gdybyś nie był z tego zadowolo
nym.

Bierzesz więc akcye.
Po niejakim czasie, gdy chciałbyś ode
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brać dywidendę, przynoszą cyrkularz, w zy
wający o złożenie dodatkowej składki na 
korzyć wspólną tow arzystw a.

W kilka miesięcy później nowa odezwa 
do składki.... zawsze dla zapewnienia skut
ków przesiębierstwa.

Akurat je s t to tak, jak  ci kuglarze na bul
warach, którzy zbierają w  kapeluszach pie
niądze od ciekawych, wołając nieustannie:

— «Jeszcze cokolwiek, panowie!... jeszcze 
kilka sous na jeden  obrót.... panowie śmia
ło.... będzie za to sztuka, ale cóż, brak , je 
szcze kilka sous.»

Obroty które robią z akcyonaryuszami są 
od dawna ukartowane, a często niespodzie
wanie dobrze.

Jednakże niektórzy, chcąc znać wielkie 
to odkrycie, w które w łożyli śwe kapitały 
biorą pocztę rano, jad ą  na miejsce uwiel
biać okolice, postępy, miny lub kopalnie....

Od tego zacząć byli powinni! ale wtedy 
o tern nie myśleli, mianowicie zaś gdy są ak
cyonaryuszami.

Dostrzegają wtedy: że glina zdolna por
celanę Japońską naśladować, nie może na
w et służyć na garki;

Marmury owe są trzęsaw iskam i, z któ
rych nie możnaby naw et kawałka kamienia 
do murowania wydobyć;

Mina złota, srebra lub przynajm niej tnie-
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dzi je st zaledwie miną węgli; górnicy stra
cili sławną żyłę kruszcu, która obiecywa
ła im skarby, szukają ale nie mogą iej zna
leźć ;

Trufle zmieniły się nakartofle.Tuszysz so
bie próżne nadzieje, w  tow arzystw ie zw ie
rzęcia swego któremu dajesz znak kopania 
ziemi. Zwierze istotnie szuka, znajduje 
mnóstwo rzeczy, w yjąw szy trufle. Spostrze
gasz że cię omamiono  na summę za jakąś 
akcye kupił.

Strzeż się więc tych ludzi którzy ci obie
cują zbogacenie, jakby  to było rzeczą naj
łatwiejszą. Powiedz im aby się sami /b o 
gacili w przódy, to co nigdy uczynic nie 
mogli.

Ale w tak ogromnym ja k  Paryż mieście, 
nie należy ci się dziwie spotykając co chwi
la filu tó w; obejmuje ono tyle ludzi którzy 
co dzień jeść muszą; którzy w stają niewie- 
dząc gdzie spać, gdzie obiad jeść będą, i 
w  czym na ulicę wyjdą.

Ludzie ci szukają, odkryw ają nieustannie 
nowe sidła aby przenieść pieniądze z two
jej do swojej kieszeni, nie śmieją jeszcze 
kraść otwarcie, ale wym yślają różne sposo
by by cudzym żyć kosztem, używ ają czę
sto do tego dowcipu, zręczności, w ynalaz
ku, które dobrze skierowane i z chęcią zo
stania szlachetnym i pracowitym , mogłyby
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z nich uczynić Judzi znakomitych w naukach 
handlu i sztukach.

Są jeszcze tow arzyscy filuci: jedni mają 
zdolność w  ekarte zaw sze króla zaznaczyć; 
inni są najmocniejsi w  bilardzie; ukrywają 
swe zdolności przegrywając kilka partyj po 
talarze, a potem zgryw ają cię na pięćset al
bo sześćset franków  tak że nie możesz zna
leźć sposobu zrobienia jednego karambulu.

Są filuci w każdej klassie w każdej tow a
rzystw a gałęzi; do ciebie więc należy mieć 
się na ostrożności.

Mówiono że są i filu tk i, ale wyraz ten 
nie został jeszcze przyjęty i my nie chcemy 
temu wierzyć.



MAŁA POCZTA.

K t ó ż  byłby temu w ierzył że zatrudnienie 
faktorów  małej poczty Paryża, stanie się za
trudnieniem załatwianem przez ludzi w po
wozach'*

Dawniej aby otrzymać miejsce faktora, 
trzeba było być silnie zbudowanym, a mia
nowicie dobrze stawiać nogi, gdyż na tern 
polegała czynność faktora; trzeba było cho
dzić.... zawsze chodzić, praw dziw ie, zatru
dnienie to było dla cygana!

Na wsiach człowiek trudniący się przeno
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szeniem listów  z jednej do drugiej gminy 
zachow ał nazw isko pieszego.

Teraz możesz żądać urzędu faktora choć
byś był delikatny, osłabiony, chorowity, ka
leką nawTet, jedziesz powozem zamiast się 
męczyć, to polepsza tw e zdrowie, a wyko- 
nywając swój urząd pokrzepianie sił czu
jesz.

Nie myślcie że ganiemy now y wynalazek... 
owszem; wrszystko co dąży do ulepszenia 
położenia człow ieka, co go szczęśliwszym 
robi, umniejsza mu pracę, uważam y dobro
dziejstwem  za które dziękować należy w y
nalazcy.

W naszej miłości dla bliźniego, chcieliby
śmy widzieć kominiarzy w  karetach, zapala
jących latarnie w kabryoletach , wymiata
czy śmieci w omnibusach, brukarzy na ko
niach, gałganiarzy na osłach; do tego może 
p rzy jdz ie ; gdyż pojazd małej poczty dobre 
ma przyjęcie.

Administracya małej poczty je s t przy uli
cy Jean-Jacques-B.ousseau\ ztąd wyjeżdżają 
w różnych dnia godzinach pojazdy, ma
jące zawozić faktorów  w  różne cyrkuły, 
gdyż dzielą tak faktorów  jak listy. Pojazd 
ma dwie ław ki, siedzą w nim jeden  na prze
ciw drugiego. Tym sposobem, faktor w krót
ce staje w miejscu które ma obejść. W te
dy trzeba aby trochę pochodził, żeby prze-

13
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cięż nóg użył; ale nie może się zmęczyć, gdyż 
wysiada z pojazdu.

Zawsze to faktor przynosi ci kalendarz 
na nowy rok; ma je  dla wielkich i małych 
panów, a raczej dla pierwszego i ostatniego 
piętra domu.

Epoka kolendy je s t żniwem dla faktorów-
Jednakże są ludzie których nic nie poru

szy, którzy równie są nieczułemi na ka
lendarz miasta jak  i gabinetu, choćby oby
dwa były ozdobione wyobrażeniam i alego
rycznemu

Jedna stara kobieta, bogata, nieustannie 
odmawiała faktorow i dać kolendy, zawsze 
mówiła: czyż odbieram kiedy list jak i?

Faktor nic nie odpow iadał i próżno od
chodził. Ale wciągu jednego roku otrzym ała 
stara kobieta wiele listów, były to cyrkula- 
rze kupieckie; anonsa które ci przysyłają 
aby taki a taki sklep zarekomendować. Ko- 
respondencye w  samej rzeczy zajm ujące, a 
których powszechnie czytać się nie chce. 
Stara kobieta bardzo się temu dziw iła , ale, 
z końcem roku dała kolendę faktorow i.

Mato jest ludzi których przybycie, częste 
jakkolw iek, byłoby tak upragnionem życzo- 
nem z niecierpliwością, jak  przybycie fa k 
torów małej poczty.

Skoro spodziewamy się listu od kochan
ka; oznaczenia schadzki odm etresy; nowo
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ści od ukochanego dziecka; od czulej matki; 
od męża podróżującego, któremu zachowu
je  się wiara; od starego kuzyna majętnego 
a słabego, którego dziedzictwo na nas spa
da; od przyjaciela zażyłego; tow arzyszki 
dzieciństwa; od zgrzybiałego ojca; o nowo
narodzonym.... Ach jakźesz upragnionóm 
je s t przybycie faktora!

Jest to w  Paryżu osoba za którą w zdy
chamy najbardziej; a jednakże n iem a opi
nii człowieka szczęśliwego w  miłostkach.



WWESL£tiS

A le któż to je s t ten jegomos'ć siedzący 
w  kaw iarni nad bankietem, podparty tyłem 
do szklanki, do której z nienacka często się 
obraca? Przed nim stoi szklanka wody z cu
krem, którą z czasu do czasu kosztuje, wie
le dzienników leży na stole przez niego za
jętym , czyta takowe, przeryw ając sobie wy
krzyknikam i:

—-«Ah! mój Boże — Co za gali maty a — 
Ab złe, złe! — Godne litości!— To brednie!.., 
pochwały sztuki.... Ali! m ówmy o niej! pię
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kna mi!... nikczemny ustęp! utopiłbym się 
grlybym go zrobił....»»

Z powagi którą sobie nadaje tenjegomość, 
jeżeli nie masz jeszcze doświadczenia sądził
byś może, że to je s t  ktoś z naszych sławnych 
literatów łub artystów .

Nie oszukuj się: sław a wcale tak się nie 
objawia, przynajm niej bardzo rzadko; w re
szcie ladzie ze zdolnością są powszechnie 
pobłażający, i nigdy ich nie usłyszysz szar
piących sławę w spółzaw odnika, lub obra
żających i wyszydzających poczynającą mło
dzież.

Jegomość ten  tyle hałasu , zam ieszania, 
niespokojności, robiący! je s t autorem trze
ciej części wodewilu granego, z dosyć zna
cznym niesmakiem, w jednym  z najm niej
szych teatrów  naszych. Od tego czasu przy
brał nazwę autora dram atycznego: przez 
intrygi, zabiegi dokazał że imię jego jako  
członka redakcyi, umieszczono w jednym  
z małych dzienników , od tego czasu zo
stał literatem; ale między prawdziwem i li
teratam i, nazyw ają tych panów literatam i 
partaczam i.

Czy to wam nie przypom ina tego Gaskoń- 
czyka, który chodził jadać chleb suchy 
w  ogrodzie przy  pałacu królewskim, a w ie
czorem przechadzał się z piórkiem do zę
bów mówiąc z tw arzą zadowoloną do przy-
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jació ł których napotkał: Na honor przecha
dzam się aby straw ić, gdyż wracam z obia
du z pałacu królewskiego.

Ale ludzie dadzą się pozorom uwodzić. 
Zawsze umysły proste i dobroduszne są i 
będą oszukanemi przez tych partackich li
teratów; jak  są jeszcze tacy którzy kupują 
balsam od szarlatanów  i pomadę dla rośnię- 
cia włosów.

Młodzieniec utalentow any, nieznany je 
szcze, ułożył sztuczkę; szuka kogo, coby ją  
przejrzał, człowieka któryby miał wpływ, 
któryby o nim coś pow iedział, zkrytykow ał 
pismo jego. Powiedziano mu że ten jego
mość tyle zam ieszania czyniący jest litera
tem; udaje się do n iego , pokornie podaje 
mu swą p racę , k tórą ten bierze z tw arzą 
protektora mówiąc:

— Dobrze przeczytam  to .. . .  przyjdź do 
mnie za tydzień albo we dw a tygodnie.... 
starać się będę przeczytać ją....

Młodzieniec dziesięć razy był u swego me
cenasa, ale go nigdy w  domu nie zasta ł; 
wreszcie postrzegłszy go w  kaw iarni bieży 
ku niemu i mówi:

— A! to Pan! miło mi żem Go spostkai....
— Ach! dzień dobry, mój kochany, dzień 

dobry!....
— W iele razy byłem u Pana Dobrodzie

ja  nigdy niemając szczęścia Go zastać.
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Coz to u djabła myślisz!... czyż zawsze 
inozna być w domu!.... mając tyle co ja  za
trudnień.... rzadko abym kiedy na noc w ró
cił do siebie! Mam m ieszkanie za tysiąc 
dwieście franków; wielkie to głupstwo, gdyż 
nigdy w nim nie siedzę.

— Raczyłeś Pan przeczytać mą sztuczkę'? 
Teraz jegomość ten przybiera jeszcze po

w ażniejszą minę, podnosi oczy, robi miny, 
potrząsa głową, mruczy, mruga oczyma od
powiadając:

— Tak mój kochany.... tak czytałem.
— A więc cóżbyś Pan o niej powiedział? 
Literat głaszcze sobie podbródek, wiele-

kroc pow tarza: bum! bum! czym dość nie
pokoi młodzieńca, k tó ry  m ów i:

Jednakże Panie Dobrodzieju.... jakaż 
opinia ?

— Mój kochany.... naprzód widzisz... ma- 
ło je s t miłości w  tw ej sztuce.... tego brak 
trzebaby się postarać w tym przerobić....

— Nie dość m iło śc i.... ach mój Panie, 
wszakzesz tam tylko o niej mówię.

A!... w  takim więc razie... trzeba nieco 
ująć.... rozumiesz Pan.... zawsze jedno.... to 
izecz nudna.... jednaże  to się da naprawić.... 
Ach ja  większe pokonyw ał trudności.

Młodzieniec wreszcie dostrzegłszy z kim 
ma do czynienia, ozięblój nieco mówi:
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— Czy masz Pan rękopism  przy sobie!
— Mam... oto jest.... zabawiłem się, czy

tając niektóre ustępy.... zgubiłem dwie kar
ty.... ale to mała szkoda.... w  miejsce to mo
żna włożyć.... co przyjdzie do głowy....

Młodzieniec odbiera biedny swój ręko
pism, kładzie go w  kieszeń, kłania się mó
w iąc:

— Przepraszam Pana Dobrodzieja żem go 
zatrudnił.... ale sądzę żem nie je s t godzien 
mieć Pana współpracownikiem .

— Ach masz racyę! zaw oła literat! a więc 
dobrze, zapowiedz no tylko że co w ydajesz, 
zagniotę cię mym dziennikiem.... gdy będę 
w  nim pisak...

Są literaci partacze  k tórzy pracują albo 
sądzą żepracują, co dla nich je s t jedno ito z  
samo. Skoro natrafią chełpliwością, krzy
kiem swym na nowego au to ra , który w na
dziei że ma współpracow nika przyzw ycza
jonego pracować dla tea tru , pow ierza im 
swój rękopism , zam ykają się u siebie, i tu 
po przeczytaniu, rozm yślaniu nad sztuczką, 
na którą mają rzucić prom ienie swego ge
niuszu, łam ią sobie głowy aby nowe w y
myślić stanow isko, jak ie  schadzki niespo
dziewane, pewne w rażenia, jednem  słowem 
porobić korzystne zmiany.

Na nieszczęście , a bardziej na szczęście, 
aby być istotnie autorem trzeba być od nieba
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natchnionym , a jeśli nie jesteś urodzony 
z talentem zdolnym w ydawać sztuki teatral
ne, możesz bezskutecznie targać włosy, nie 
Wydobędziesz niczego.

Boileau p o w ied z ia ł:
— nBądź m ularzem  jeśli czujesz do tego 

zdolność/»
Ale w iększa część tych literatów  przy

widzianych nie czytała Boilego. Niechcąsię 
poznać, sądzić i pokazać jasnem i.

Po miesięcznym czasem dłuższym trzym a
niu u siebie rękopismu im powierzonego? 
nasz partacz pisze wreszcie do w spółzawo
dnika:

«Kochany autorze! zakończyłem naszą 
« sztuczkę, przykro mi, trzeba było wiele 
«zmieniać, przerabiać.... wynaleźć wiele no- 
«wych ustępów , odejmować w szystko, co 
«było niebezpiecznem; wr końcu jednak u- 
«ważam że pracę tę dobrze ukończyłem. 
«Przyjdź do mnie ju tro  rano; będziem razem 
«naszą sztuczkę czytać, pójdziemy potem do 
«dyrektora teatru, sądzę że dobrze pójdzie.»

Odbierając list ten, autor rękopismu po- 
chlebionym być się czuje, widząc się nazy
wanym «mój kochany autorze.» Tern bar
dziej że nic jeszcze oryginalnego nienapisat.

Ściśle biorąc są tacy którzyby to za epi
gramat w zięli, ale zawsze tyle zarozumia- 
łemi jesteśm y, że w szystko z dobrej strony

14
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bierzemy; młody neofita je s t też uradow a
ny. Trzeba się więc ubrać, ubiera się czar
no; kolor ten je s t ulubionym kolorem tych 
którzy chcą zjednać sobie w  literaturze imię, 
a ci których ju z  słynie nie troszczą się oko- 
lor ubioru. W reszcie ubrał się, idzie do sła
wnego swego kolegi.

Po zwyczajnych ukłonach, ale tą rażą bar
dzo długich, gdyż now y autor nie chce być 
ostatnim, przybyw ają do najw ażniejszego 
punktu, do czytania sztuki. Sflodzieniecjest 
bardzo niecierpliwy poznać w szystkie zmia
ny których praca doznała.

Literat partacz  bierze rękopism, rozwala 
się w fotelu, i zaczyna czytać, po kilkokrot- 
nym kaszlnięciu, aby czyściej mógł mówić, 
w chwili rozpoczęcia w strzym uje czytanie 
mówiąc:

— Najprzód, kochany przyjacielu, muszę 
ci powiedzieć żem zm ienił ty tuł naszej 
dramy.

— W ięc go Pan Dobrodziej złym zna- 
lazłeś'?

— Nie zły m, ale gdy natrafia się na lepszy, 
trzeba go użyć.... W ierz  kochany przyja
cielu, że dobry ty tu ł stanow i połowę... trzy  
czwarte wartości dzieła....

— Sądzę więc że będzie korzystnym, 
mianowicie gdy sztuka to obejm uje, co o- 
bejmuje tytuł....
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— Nie ma tu mowy o tern co obejmuje... 
dotrzymuje się jeżeli możemy! głównym 
jest obiecać. Ale ty tu ł oryginalny je s t do
brą zapowiednią.... znam literatów.... auto
rów  uzdatnionych w yszukujących tylko ty
tu ły  sztuk; gdy go znajdą, zanoszą takowy 
innym autorom którzy mają zwyczaj pisa
nia, a co stanowi walor dzieła. Trzeci prze
gląda urządzenie scen i wynajduje położenie; 
czw arty w to wszystko w lew a ducha.... Je
śli potrzeba w esołości, szuka się piątego 
w spółpracow nika, ale powszechnie to nie 
potrzebuje zabawiać; otóż masz ukończo
ną sztukę, i autora który czw artą część zy
sku otrzym uje za jed y n y  tytuł.

— Jednak to zbyt wielu czterech do u- 
łożenia jednej sztuczki.

— Bywra ich pięciu, czasem sześciu... nie 
dziwiłbym się gdyby założono tow arzyst
wo akcyonaryuszów na układanie sztuk 
teatralnych.

— Ale bierzmy się do rzeczy. Sztuczka 
moja nosiła tytuł: Pasterka lasu uważałem 
nazwę tę dosyć ładną.

— Tytuł mógł ujść, ale ten który odkry
łem, bardzo jestnaturalnym ! więcej uderzają
cym. Nazywam naszą sztukę: Lasem pa
sterki? cóż mówisz na to?...

— Jest to odwrócony ty tuł p ierw iast
kowy.
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— Tak, to prawda! ale co za różnica!... co 
za różnica!... n iezm ierna, w  tym przemie
nieniu w yrazów... las pasterkil... to obiecu
ją  massę rzeczy które wszyscy będą cie
kaw i widzieć....

— Istotnie to tyle obiecuje że.... ale..., 
chciej Pan czytać, słucham....

Młody autor nie je s t bynajmniej uniesio
nym ze zmiany tytułu sztuczki. Literat par
tacz bierze rękopism i zaczyna :

— Osoby: Hrabia Arnold, de Montour- 
nal.... Napisałeś Pan tylko Hrabia de Mon- 
tourna l, dodałem A rn o ld , toż nierównie 
lepiej!... to więcej zaraz daje godności całej 
osobie.... dalej napisałem : Baron d 'Apre- 
mont.... tyś położył d'Apreville.... znala
złem że imiona kończące się na ville są mi
łe dla zdrajcy, zaś na m ont, są pełne, p łyn
ne.... dobrze wpadające w ucho.... Bardzom 
zadowolony dobraniem wyrazu Apremont... 
przyszło mi to do głowy gdym grał w wiska... 
Dalej czytam: Adele Dorgeoille... Napisa
łeś Adele Dorgemont-, uważałem ten w y
raz za tw ardy dla kobiety.... a mianowicie 
zakochanej.... Zakochane rzadko są w  tea
trze twTardemi.... Dorgeville bardziej je s t 
płynne, łagodne.... Dalej czy tam : Bernard  
intendent zam ku. Napisałeś Dubois.... D u
bois je s t pospolitszem.... Dubois napotyka
my w  każdej dawnej komedyi.... je s t  to na-
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z wis ko zużyw ane; gdy tym czasem Ber
nard  bardzo maio. Dalej czytam: Fonchon- 
nette, pasterka.... Ach musisz dostrzegać 
Wielką w tym zmianę; to je s t tw oja Fanchet- 
te, przemieniłem na Fanchonnette!.... to by
ło koniecznem, dla bochaterki sztuki.... j e 
dna więcej sylaba je s t  gtównem.... Otóż 
w szystkie nasze osoby.... Ach prawda.... 
położyłeś także, dwóch służących zamko
wych , ja  przemieniłem na czterech.... Na 
honor, powiedziałem sobie czterech służą
cych to nie dwóch.... koniecznie więcej mu
si uczynić wrażenia od dwóch.... dodadzą 
ruchu większego scenie.

Młody autor pokazał małe niezadow ole
nie słuchając zmiany w  nazwiskach osób.

Partacz obciera sobie czoło z potu i w re
szcie zaczyna czytać:

Trzy pierw sze sceny pozostały tak ja k  
młody autor je  napisał, ale przybyw szy do 
czwartej, czytający w strzym uje się mówiąc:

— Tutaj zmieniłem. Położyłeś: Baron 
wychodzi na p ra w o ; napisałem: Baron  
wychodzi na lewo! To wiele sprawi dobre
go, gdyż n ap raw o  stoi drzewo a zbyt pręd
ko wychodząc, baron mógłby wpaść na nie!... 
gdy tym czasem wychodząc na lewo obawiać 
się nie będzie miał powodu. Dalej, czytam daj 
baczność na zw rot Fanchonnetty, kończysz 
ta k : A ch  jakże okropnie jest kochać bez
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nadziei i wzajemności! Oto tak przełoży
łem: Ach! bez nadziei wzajemności, kochać 
jest rzeczą bardzo dokuczliwą]... W praw
dzie jest to taż sama myśl.... ale daleko le
piej oddana.

Później mówisz do A lla in  naszej komi
cznej osoby:

Iiobiety są ja k  orzechy laskowe; aby mieć 
choć jednę dobrą, trzeba wziąść ich wiele.

Naprzód mój kochany: taką ważną klassę 
tow arzystw a oburzasz na siebie; porówny
wasz kobietę z orzechem laskowym. Za w ie
le rezykujesz!... W to miejsce napisałem:

Są dobre kobiety, ale są tez i dobre orze
chy laskowe....

— A cóż? czy nie pięknie.... nikomu to 
nie szkodzi. . . .  a cała tw a myśl je st w tym 
ukrytą....

— Ale owszem, zdaje mi się, że to zmie
nia mą myśl.

— To robi ich dwie.... To nierównie le
piej. Dalej czytam.

Młody autor siedzi cicho i słucha. Z koń
cem aktu spostrzegając że cała scena w y
rzucona, w oła:

— Cóż się stało ze sceną w której paster
ka otrzymuje oświadczenie m iłości!. Paneś 
ją  opuścił*!

— Nie! mój kochany au to rze , alem ją  
obciął.
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Obciął! a to dla czego!... To jest węzeł 
całej sztuki.

— To też właśnie przecinając węzeł, roz
w iązuje się nierównie ła tw iej. Zresztą o- 
świadczanie się z miłością, jest teraz bardzo 
pospolitem; w każdej sztuce teatralnej jest 
tego pełno.

— Ale wreszcie cóżeś pan w to miejsce 
nap isał!

— Ach bądź spokojny! gdy pasterka w y
chodzi do lasu, idzie za nią hrabia, mówią
cy wtedy na osobności, tak jednakże aby 
był przez publiczność słyszanym:

«Fanchonnetta idzie do lasu; pójdę za 
n ią , powiem je j tylko dwa słówka do u- 
cha.»

— A c ó ż ! ... zdaje mi się że wyrażenie 
to na osobności uczynione, odkrywa myśl 
całą hrabiego..:, obejmuje w szystko, a ró
wnocześnie nic nie obejmuje.... mając tę ko
rzyść za sobą że zajęcie całe w  zaw iesze
niu zostawia.

Biedny młodzieniec ciągle milczy. Nie- 
spodziewał się tego co słyszy. Partacz 
kończy czytanie dramatu; zmiany które zro
bił w  ostatniej części dzieła są tejże samej 
co poprzednie natury. I tak w  jednym miej
scu położył: Nienawidzę cię do śmierci! za
miast: Nienawidzę cię. — Z g ińm y oboje, za
miast: um rzyjm y razem. W reszcie w trą-
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cii wiele ah zam iast oh! i wielki Boże! za
miast sprawiedliwe nieba!

Otóż robota kosztująca go miesiąc cza
su i z której tyle się chlubi. Skoro skoń
czył czytać, oczekuje pochw ały i podzię
kow ania ze strony młodego kolegi; ale ten 
ponurą zachowuje spokojność. Jednakże 
przychodzi do siebie wspom niawszy: że jeże 
li grać pozwolą.... co je s t rzeczą główną, 
to o resztę mniejsza, a Partacz  powiedział 
że to samo pójdzie!

Literat partacz  mówi, że sztuczka będzie 
w krótce czytaną, że zna dyrektorów, akto
rów  teatru, i wielu literatów .

Trzy miesiące upłynęły , w którym prze
ciągu młody autor co tydzień był u kolegi 
swego, mówiąc mu:

— A więc nasze czytanie?
W tych dniach będzie.... w przyszłym  

tygodniu.... niezawodnie.... powiedzieli mi 
że są przyw aleni pracą.... zresztą bądź Pan 
cierpliwy w krótce dam mu znać na piśmie.

Biedny młodzieniec pow raca mówiąc so
bie:

— Zawsze mi jedno mówi!...
W reszcie czytanie oznaczone. Dzień wiel

ki nadszedł; młodzieniec idzie do partacza  
z całym zaufaniem. Partacz  nie przestaje 
pow tarzać:

— Rzecz skończona.... Możesz Pan być
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pewnym że dramę przyjmą. Ja sam czy
tać ją  będę.

Młodzieniec niezadowolony ze sposobu 
którym współpracownik jego czytał w te
dy mu sztuczkę, rzecze nieśmiało:

— Ale gdybyś Pan pozwolił.... mógłbym 
czytać.... dość mam ognia!...

— Co ty! Ha! to pięknieby było... ty, któ
ry  nie masz zw yczaju czytywać przed dy
rektorami! miej się ńa ostrożności. Nie za
pału trzeba, aby czytać dobrze sztuczkę. 
Ale spokojności, zimnej krwi.

Z resztą polegaj na mnie.
Idą do dyrektora. Partacz  przedstaw ia 

młodego swego kolegę jako wstępującego 
w  karyerę którą on chce podeprzyć. Mło
dzieniec ogranicza się na ukłonie niezręcz
nym; czuje w zruszenie, serce jego bije z ta
ką siłą że nic nie je s t w  stanie wymówić. 
Wreszcie zaczynają czytać:

Partacz czyta sztuczkę zupełnie źle; tyle 
oszczędza swych zdolności iż ich nigdzie 
nie pokazuje, ale młody autor myśli że źle 
słyszał, nietrafnie osądził kolegę.

Czytanie się skończyło jednozgodnie 
sztuczka odrzucona.

Młody autor osłupiał; ponure myśli tworzy 
nad swym stowarzyszeniem  dramatycznem. 
Co do literata partacza  ten wścieka się;roz-

15
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pos'ciera nagany przeciwko dyrektorowi i je 
go teatrowi, wola:

— Odrzucić ta k ą jak  ta je s t  sztuczkę!... 
w którą tak obficie dowcip wlewałem! To 
ju z  są osły. Teatr ten nie może postępo
wać; ngdy dobrze nie będzie wyglądał. Je
stem przekonany ze sztuczkę przyjm ą i 
grać ją będą gdzie indziej; jednakże nie 
je s t przyjemnie czytać napróżno.

— Sądzisz Pan że będzie gdzie indziej 
przyjętą'? mówi młodzieniec wzdychając:

— Jak to! czyż wątpisz?
W  przeciągu szes'ciu łat partacz sześć ra

zy czytał; wszędzie sztuczkę odrzucano. 
Młodzieniec przedsięw ziął sam postępować, 
nie myślić o swej pracy; zostaw iają  przy par
taczu, który po kilku miesiącach zmienia ty
tu ł sztuczki, i wyrabia że ją  grają pod jego 
imieniem w jednym  z najgorszych teatrów.

Są wreszcie literaci którzy istotnie p ra
cują naw et wiele, i którzy chociaż nigdy nic 
nie zrobili dobrego , mają przeklęty zw y
czaj uważać to 'wszystko za złe co ich ko
lega zrobił, sądzą że powinni wszystko 
zmienić w sztuczkach które im przyno
szą.

Jeżeli podobnym partaczom powierzysz 
sztukę w guście Hero et Leandre  zrobią 
z niej przypadki Telemaka-, jeśliś utw orzył 
dzieło nad bitwą pod Fontenoy, w  ich rę-
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kach z tego się zrobi założenie R zym u . Mo
żesz czytać od początku do końca sztuczkę, 
nieznajdziesztam  żadnej z twych myśli, zdań; 
a na nieszczęście wszystko to co swego do- 
dadzą nie w arte je s t tw ej pracy.

W reszcie czw artą kategoryę literatów  par- 
taczów znajdziesz w tych którzy wszędzie 
biegają. Ci ciągle są w ruchu; w jednym  dniu 
są w czterech, pięciu, sześciu teatrach; wie
czorem we wszystkich; sąobecni na próbach, 
reprezentacyach, rozbieraniach; zawsze ich 
znajdziesz: w gabinecie dyrektora, za kuli
sami, na parterze; gdybyś poszedł przecha
dzać się pod teatrem , niezawodnie tambyś 
ich znalazł; ludzie ci są wszędzie.

W szędzie krzyczą na niesprawiedliwość; 
chcą czytelników, chcą próby; idą od jedne
go, do drugiego, gniewają się nieustannie; 
ja k  tylko dyrektor przechodzi, bieżą do nie
go, ściskają go, bierą go pod ręce, wtaczają 
do kąta, gdzie starają się zatrzymać go jak  
najdłużej, mówiąc po cichu i nadając sobie 
tw arz tajem niczą, aby sądzono że mają 
jak i wielki sceniczny interes.

Między wielką liczbą literackich parta - 
czów którzy muszą kręcić się w wielkim 
mieście, gdzie teatr stał się prawie giełdą, 
radziemy wszędzie się znajdującym  dać 
pierw szeństwo; z temi przynajm niej może
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kiedy zyskają autorowie ze sztuki ich 
przedstaWionemi zostaną.

Rozszerzyliśmy się nad tym rozdziałem, 
gdyż Paryż je s t w ielką fabryką wszystkich 
sztuk teatralnych, które później we w szy
stkich miastach Francyi są grane, i ponie
w aż teraz w  wielkim mieście wszyscy uw a
żają się za autorów.



SAIFT-DEWIS.

Paryż ma obecnie w  swym obwodzie o- 
koło tysiąc sto ulic, Nie mamy zamiaru o- 
pisywać historyi wszystkich; toby nas zbyt 
daleko zaprowadziło. Oprócz tego, w  ma
sie tej ulic wiele nic ciekawego, nic godne
go uwagi nie przedstaw ia, a tern samem nie 
zasługuje aby się nad niemi zatrzym ywano.

Ale ulica Saint-Denis uwagę naszą zw ró
cić powinna.

Jest jedną z najdaw niejszych , najdłuż
szych , najludniejszych, wielkiego miasta 
ulicą.
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Zaczyna się przy placu Chatelet a koń
czy przy bulwarach, Bram a Saint-Denis 
jest punktem demarkacyjnym między ulicą 
a przedmieściem. Mówią ze ma to nazw i
sko od małego miasteczka Saint-Denis do 
ktorego prowadzi. Część przyległa rzece 
nazyw ała się w trzynastym  wieku G rand ’ 
Rne de Saint-Innocents; później całą ulicę 
nazyw ano G rand’ Rue de Paris; wreszcie 
nazywano ją  Grandę Chausee de M. Saint- 
Denis. Dzisiaj nazw isko to nieskończenie 
skrócono. Gdybyśmy zachowali naszym u- 
licom wszystkie nazw y które dawniej nosi
ły , cudzoziemcy a naw et Paryżanie nie 
poznaliby ich bez wątpienia.

«Bramą to Saint-Denis, mówi nam Saint- 
«Toioc, królowie i królowe odprawiali wja- 
«zdy do Paryża. W tedy ulica Saint-Denis by - 
«la wysłaną materyami jedw abnem i i su- 
«knem. Powietrze woniami, perfumami sły
c h a ć  było. W ino, mleko z wielu fontan pły- 
«nęio. W  pewnych odległościach umieszczo- 
«no te a tra , pantominy, m uzyki, przedsta- 
«wiająee historyę Starego i Nowego Testa- 
«mentu.»

Jeżeli godzi się dać w iarę Froissardow i 
przy wjeździe Izabeli Bawarskiej, było 
w  bramie Peintres (k tó ra  je s t  naprzeciwr- 
ko ulicy Petit-Lion): «Niebo czyste i boga- 
«to gwiazdami zasypane a w tym niebie
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«maie dzieci w postaci aniołów śpiewały. 
«Skoro królowa przejeżdżała pod bramą te 
«go raju, dwóch aniołków' spuszczając się 
« w  powietrzu, unoszoną w  rękach koronęzło- 
«tą drogiemi kamieniami wysadzoną na gio- 
«wę królowej włożyli przy śpiewie na jej 
« chwałę.»

Inny kronikarz, Jan Juwenalis Ursins, opo
wiada następujące zdarzenie z okazyi w ej
ścia do Paryża Izabeli Bawarskiej:

«Karol VI chcąc j ą  w idzieć, pow iedział 
«do Savoisego, swego ulubieńca: Savoisi 
«proszę cię siądź na mego konia, a ja poja- 
«dę za tobą, ubierzem y się tak aby nasnie- 
«poznano, i udamy się na w'jazd mojej żo- 
«ny! Przejechali więc przez miasto w  ró- 
«żnych punktach i przybyli do Chatelet o go- 
« dżinie w której królowa przejeżdżała. Mas- 
«sę ludu tłoczącego się policya batami, dla 
«wstrzymania natłokn ze w szystkich stron, 
«biła. Król w raz z Savoisin starali się 
« ciągle tłoczyć; policya nieznając oby- 
«dwóch, biła ich po plecach, król miał w ie
wie siencow ; wieczorem zaś w obecności 
«dam i panien, rzecz była opowiadana 
«z czego się bardzo śm iano, sam król się 
«śmiał z sieńców otrzymanych.»

Przy w ieździe Ludw ika X I  w 1461 umy
ślono przy ulicy Saint-Dcnis dać w idow i
sko bardzo przyjem ne: «Przed fontanną
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«Ponceau wiele było dziew cząt naksztalt 
«syren, nagich, te dając widzieć swe 
«wdzięki, śpiew ały małe aryjki p aste rsk ie j 

W reszcie przy  w jeździe A n n y  Bretań- 
skiej, posunięto szacunek do tego stopnia 
że umieszczone w  małych odległościach: 

«Maie grupy od dziesięciu do dwunastu 
«osób, dla wygody królow y i je j orszaku...»

Należy przyznać żeśmy bardzo cofnęli 
się od naszych ojców: nie posuwam y tak 
daleko szacunku.

Ale powróćmy do ulicy Saint - Denis 
w  naszej epoce: jeśli nie dają się widzieć, 
małe grupy od dziesięciu do dwunastu osób, 
o których wyżej nam ieniliśm y ani piękne, 
obnażone dziew częta pokazujące swe pier
si; w  zamian tegow idziem y massę sklepów, 
magazynów bardzo bogatych i dobrze zao
patrzonych. Ulica Sain t-D enis  je st naj- 
handlowniejszą w  Paryżu; w szystko zna
leźć tu można, ale szczególnie je s t  sławną 
z wstążek, piór i galonów. Na tej ulicy skle
py nie tyle są eleganckiemi, mnićj upstrzo- 
nemi ja k  w wielu innych cyrkułach stolicy. 
Jest tu wiele takich które od połowy wieku 
nic ani w ew nątrz ani zew nątrz nie zm ieni
ły. Domy te są najlepsze, najstalsze w Pa
ryżu. Dobra opinia więcej znaczy niz zło
te pasy, uiówi dawne przysłowie; a na ulicy 
Saint- Denis często mieć będziesz sposo-
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bność przyznać temu słuszność. Prosty re
w ers w ydany przez kupca z ulicy S a in t - 
D enis w ięcej znaczy od w exlu przyjętego 
przez niejednego bankiera w  stolicy, cho
ciaż ten ma ho te l, pojazdy, liberyą i lożą 
w  teatrze, w szystko czego uie ma jeszcze, 
kupiec z ulicy Saint-D enis.

Uważana ze względu moralnego, ulica ta  
ma jeszcze zupełnie odrębny rzu t oka. W i
dząc czynność zdającą się być zupełnie na
turalną je j mieszkańcom, wielką liczbę lu
dzi kręcących się , po jazd ó w , b ryk , w o
zów  które tam się om ijają, ścigają, praw ie 
n ieustannie, od rana do w ieczo ra , cią
gły handel w  sklepach; zdaje się że oso
ba zam ieszkująca w  ulicy Saint-D enis  nie 
może być leniwą. Cliaias dający się słyszeć 
budzi z ra n a . W reszcie nie przechodzą się 
po tej ulicy dla spaceru, ale tylko za intere
sami.

Po szarej godzinie, skoro czas odpoczyn
ku nadchodzi, gdy pracujący opuszczają 
m agazyny kw iatów , w stążek, galonów', spo
strzeżesz przy ulicy S a in t-  D enis kręcącą 
się młodzież , której tualeta dość je s t za
niedbaną, ludzi średniego w iek u ,-a  naw et 
podstarzałych.

M łodzież ma cygara W' ustach, są i fajki 
palący; ludzie średniego w ieku mają często 
lornetkę w ręku i bukiet pod suknią scho-

1 0
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w any; starzy m ają kieszenie napełnione cu
kierkami i ciastkami. Sposoby uw odzenia 
zm ieniają się z w iekiem  uw odziciela.

W szyscy ci panow ie ścigają Gryzetki któ
re w ychodzą z m agazynów.

M łodzież przechadza się paląc, zagląda
jąc  do sklepów, żartując m iędzy sobą, śmie
ją c  się często w  oczy sklepowym .

Ludzie średniego w ieku, więcej są um iar
kowani: prędko przechodzą,rzucając ukrad
kowo spojrzenie w  sklepy gdzie pr acują ich 
ulubione, potem się zatrzym ują , stają o sto 
kroków  przynajm niej od sk lep u , aby nie 
w zbudzić podejrzenia i nie skom prom ito
w ać młodej dziew czyny którą blisko zna
ją.... lub poznaćby pragnęli.

S tarzy nie mają stałego praw idła  postę
powania: skoro nie je s t  się młodym nie u- 
mie się intryg prow adzić (i) Jedni k ry ją  się 
w  alejach, za bram am i dom ów, czatują ca
łe godziny nie śmiejąc nosa pokazać, w  na
dziei że przedm iot ich czułości Wreszcie 
nadejdzie. Po długim  nam yśle, gdy się zde
cydują rzucić okiem w  m agazyn, nie w idzą 
ju ż  swej lubej, k tóra  nie spostrzeżona ode
szła.

O dw ażniejsi stają  tuż p rzy  oknach skle
p ó w ^  nie ustępują, chyba że kto znajom y 
w yjdzie  z magazynu ; gdyż w ted y  z boja- 
źni uciekają m yśląc , że znany  je s t ich za



123

miar, zaczynają uciekać, w padają na ludzi, 
ustępując często na b ruk , gdyż w  pośpie
chu nie w idzą tro to a ru , kam ienia, albo psa 
przed nimi będącego.

N iektórzy w reszcie, ale ci są najprzebie- 
glejsi, wchodzą do m agazynów  w  których 
pracują dziew częta im znajome...! Tu uda
jąc  że ich nie wńdzą kupują rozm aite rze
czy plącąc bez targu. Zręczny to je s t  spo
sób, dania korzystnej o swym m ajątku opi
nii; dla tego też najczęściej celu swego do
sięgają.

Panienki w ychodzą z magazynów.
M łoda kw ieciarka nie czeka aby amant do 

niej się zbliżył; ona to go śledzi oczyma i 
doń bieży. Rękę sw ą podaje m łodzieńco
wi, który w  nos puszcza je j dym z cygara. 
Nowy to je s t sposób życzenia sobie dzień 
dobry.

Kwiaciarka bardzo zdaje się być na to 
czułą; pochlebnie się uśmiecha do m łodzień
ca który zaledwie na nią spojrzy  i zdaje się 
bydź więcej zajęty tym  co pali niż tym co 
pod ręką prow adzi.

— Czy daw no tu czekasz mój kochany 
Guciu'? dziew czyna zapytuje palącego... Ten 
je j z tw arzą znudzoną odpowiada :

— Tak jest!... przeszło kwadrans! zaczą
łem się djabelnie nudzić!... Gdyby moje cy
garo się skończyło byłbym ju ż  poszedł!...



124

— Ach! niegodziwiec, to przyjem nie słu
chać! Jak to byłbyś porzucił swą m ałąF o- 
sinę pozw oliw szy je j samej wracać w ie
czorem ulicą J^in a ig riers, która stała się 
bardzo chimeryczną od niejakiego czasu!

— Moja mata Fosina w ie , źe czekam 
zw ykle na ulicy naprzeciw  je j sklepu sko
ro dziew iąta uderzy.... Jestem  punktualny 
ja k  arm ata pałacu królewskiego, skoro słoń
ce w  południu. Ale nie chcę abyś kaza
ła  pół godziny czekać na s ieb ie .. . .  Jeśli 
kobiety skłonią raz że na nich czekają, o- 
brócą to w  zw yczaj bez którego obejść się 
nie będą mogły; a ja  w łaśnie nie chcę abyś 
ty  tak była hardą.... rozumiesz....

— Ale mój ty  B oże, j a  temu niew inna 
skoro co pilnego je s t  do ukończenia, nie 
dozw alają nam w ychodzić, chociażby czas 
ju ż  nadszedł. Dziś kończyłyśm y koronę 
dła narzeczonej tłustej panny.... p rzynaj
mniej trzydziestoletniej.... cała w  kw iatach 
pomarańczowych.... tak  się śpieszy zaw rzyć 
małżeństwo z pasztetnikiem .... a kamelią 
w środku.... Oto masz co się zrobiło!...

— Ta! ta! ta! ta!... Co mnie w  to w cho
dzić... Wiem że historyek dosyćbyś miała 
do opowiadania! Inną rażą pięć m inu t ci 
daru ję; poczem jeśli nie p rzy jd z iesz , o- 
dejdę.

D ziew czyna milczy i dąsa się; m łodzie-
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nieć milczy i pali. Idą tak aż do ulicy Vinai- 
griers; ale p rzybyw szy przed mieszkanie 
Gryzetki, kochankow ie godzą s ię , gdyż są 
w w ieku w którym  nie dla tego je s t się 
razem aby się dąsać.

Dalej w idzisz młodą fabrykantkę frenzli, 
w ychodzi z magazynu. Drobnym przebie
ga ulice krokiem , z spuszczonem i oczyma, 
z miną niew iniątka. Jednakże w szystkie 
te pozory nie przeszkadzają je j dostrzedz 
jegomości średniego w iek u , który na nią 
o kilka kroków  czeka i do niej się zbliża.

Jegomość ten zaczyna rozm ow ę prawne 
bojaźliwie:

— Dobry w ieczór Panno....
— Ali to Pan Julian.
Ludzie średniego w ieku, którzy ju ż  ma

ją  ustalony byt w  św iecie, nie w yjaw iają  
nigdy swego nazw iska Gryzetce której się 
zalecają, przybierają imię o ile być może 
harmonijne.

Jegomość którego nazw ano Julianem przy
bliża się do dziew czyny, łagodnie ściska je j 
rękę, odpow iadając:

— Tak je st, byłem... tam oddawma... W i
działem pannę w  magazynie,... pragnąłem 
z nią pomówić.... Ach pozostałbym  był noc 
całą.... abym ciebie się doczekał.

— Ah.... to za wiele.... Nie trzeba tak 
na mnie czekać.... gdyby to dostrzeżono,
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piękneby rzeczy m ów iono w  magazynie.... 
Panny u nas tak są złośliwe!...

— N ikt o tym w iedzieć nie będzie.... a 
zresztą, cóż złego że przy tobie idę?... u li
ca je s t  dla wszystkich....

— To prawda.... potem Panny te z ma
gazynu nie wielki w styd m ają w  oczach.... 
Jedna ma ja k  m ówi kuzyna który cały ra 
nek stoi w rogu ulicy.... gdzie czeka na 
nią aby poszła po ciasto do piekarza. D ru 
ga ma stry ja  który je j dobrze życzy... daje 
złote krzyżyki, kulczyki!... Rozumiesz Pan... 
P ierw sza nasza robotnica ma ile zechce bi
letów  na teatra!... mówi że te, krzesna m at
ka szw aczka najpierw szej aktorki, je j przy
syła.... Ale nie daję temu w iary,.. Ach! ja k  
jest slisko dzisiaj....

— Może pozwolisz panna służyć sobie 
ręką?...

— A h ! nie ! . . .  gdyby mnie spotkano 
z m ęszczyzną się prowadzącą.

— Jest ju ż  późno.... noc.... czyż to na nas 
zreszto zważają....

— Pawda... byłby to przypadek, gdyby... 
Ah! jak ież  błoto na ulicy.... W ięc tylko 
do końca ulicy Pan mnie odprow adzisz.

— W szystko co Panna zechcesz uczynię.
Jegomość wrziąt wolno rękę Panny Feli-

cyi na co ta zezw ala, ale w krótce opiera się 
czule na swym  kawra le rze , który do niej
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z bardzo bliska mówi, patrząc w  oczy; nie 
szli dziesięć m inut a ju ż  się porozumieli i 
nie mówią więcej o rozejściu.

Ale patrzm y dalej na ulicę Saint-D enis... 
któż to wychodzi tak  nagle z magazynu 
mód, głośno się śmiejąc, co panny zostają
ce w  magazynie powtarzają'? Jes t to dziew 
czyna nie ładnej tw arzy , ale dobrze zbu
dowana i zgrabna.

Z trzaskiem  zam knęła magazyn i idzie 
w yśpiew ując ustęp z w odew ilu. Nie prze
szła ja k  dziesięć kroków , a otrąca o starego 
człow ieka który na nią czychał i biedź na 
przeciw  niej zamyślał.

— Ah ja k  to źle tak  na ludzi wpadać.
— Dobry wieczór, Panno Aspazio.... jak - 

żesz się masz....
— Ah to Pan!.... zaledw ieś mnie Pan nie 

przewrócił!
— Czychałem na Pannę a spostrzegłszy 

biegłem....
— Ah! tak? a poniew aż nie je steś  Ze

firem, o mało żeś mnie nie przewrócił....
— Jakże zdrow ie, piękna Aspazyo?...
— Ah! zupełnie dobrze... codziennie ty

ję  bardziej.
— Jakżesz szczęśliw a jesteś!... nie masz 

zmartwienia.... nie cierpisz jak  ja....
— Ah! Pan cierpisz.... cóż boli?



128

— Ali! nie... to m iłość, miłość moja ku 
tobie niszczy mnie! w ysusza.

— Istotnie!... miłość Pana w y su sza .. nie 
znać tego z brzucha....

— Żartujesz sobie, opadłem  z ciała 
do połowy, od czasu ja k  do ciebie w zdy
cham...

— Dobre to w et za w et, ale.... Ah Boże 
ja k  mi coś dokucza w  żołądku.

— Pozwolisz służyć sobie tern ciastem 
które dla ciebie kupiłem  ?

— Proszę.... czy tylko miękie.... thum... 
nie bardzo.

— Kiedyż pozw olisz się do teatru  zapro
wadzić'?

— Później o tern pom ów iem y!... teraz 
pić mi się chce!

— Czy weszlabyś do tej kaw iarn i, ale 
zemną.... wziąść.... cośkolwiek?

— D laczegóż nie? nic nie ma złego orze- 
źwieć się w kaw iarni.

W  chodzi w ięcG ryzctka do kaw iarni z tym 
że jegomością; prosi o lem oniadę; potem 
pozw ala dać ponczu, a kończy ba<varuasem 
na czokoladzie. Przytern je biszkopty i 
m akaraniki, niedając żadnej uwagi na mo
w y swego wielbiciela, który ciągle o dozna
wanych boleściach praw i. Gdy już  się zu
pełnie najadła i napiła w staje , opuszcza ka
w iarnię i odchodzi. S tary podaje je j rękę,
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ona się na to nie zgadza, pod pozorem że ją  
biotem zbryzga. Nadchodzą przed paszte- 
tn ika , każe sobie kupić pasztet na ju trze j
sze śniadanie. W reszcie przybyw szy do 
drzw i swego m ieszkania, zamyka je  pod 
nosem tow arzysza drogi, mówiąc:

— Adieu, dobra noc.... Jeśli Pan ju tro  
przyjdziesz po mnie, miejżesz z sobą cu
kierki w  kieszeni.... j a  to lubię.

Kilka jeszcze innych zdarzeń które odga
dniesz, otóż co się dzieje każdego wieczoru 
o godzinie, w  której Gryzetki wychodzą 
z swych magazynó w przy ulicy Saint-D enis.

Po handlu, przyjemność; po pracy, miłość; 
prawie we wszystkich cyrkułach handlo
wych ma to miejsce.

17



STATKI PR A C Z EK .

Mówią że rzeka płynie dla wszystkich; 
powinnaby płynąć wyłącznie dla tych bie
dnych kobiet zajętych cały dzień praniem.

Statek je s t wielki, długi, okryty płutnem  
na drągach drew nianych w spartem , w szy
stko to w ystaw ione na zimno, w iatr, deszcz 
i inne nieprzyjemności jesienne.

Jeszcze gdyby tylko w lecie prano, w  cza
sie wielkich upałów!.... stan praczki m iałby 
powaby.

Ale pierze się w  każdej porze roku, na
w et w  najw iększe mrozy. W czasie gdylo-
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dy pokryły w odę; rozbijają go w tedy przed 
statkiem, aby prać można.

Praczki klęczą na statku, umieściwszy no
gi w  pewny rodzaj pudełka drewnianego, 
całe schylone nad wodą tak dobrze, że 
pojąć nie można jakim  sposobem część cia
ła wyższa nie przew aży tej która jest.... 
z tyłu; ale zdarzenie to nigdy prawie n iem a 
miejsca.

Nie sądź aby kobiety które to przykre 
zatrudnienie obrały, uskarżały się na swój 
lo s ; przeciw nie słyszyć je  możesz praw ie 
zaw sze śmiejące się, śpiewające. Nie ma 
nigdzie weselej ja k  na statku praczek.

Damy te mówią zawsze; jeśli nie jedna to 
druga; często w szystkie razem. Chcesz po- 
wziąść o tern wyobrażenie'? Posłuchaj :

— W idzisz jak  zabryzgała się!...
— Gardzi omnibusem.
— Koszula panicza.... cienka z przodu.... 

gruba z tyłu.... Zwierz się tym panom..,, 
w szystkie ich słowna są tego rodzaju....

— Oh! doświadczyńska, w suw a tak w y
soko pończochy na nogi!.. Otóż masz oszczęd
ność....

— Jak je s t się szczęśliw ą, wesołą w la
sku R o m a in v ille ! A w ięc! gdybym miała 
sześć kamizelek dobrych tak jak  ta co piorę....

— Ba, daj pokój! bałabyś się złodziei, 
nie mogłabyś w yjść z mieszkania.... Zebra-
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ki są szczęśliwi, lubią się nawzajem.... jeśli
się nie biją.

Właściciel tych spodni często klęczyć 
musi.... zaw sze na kolanach są podarte.... 
Jegomość ten wielkim musi być galantem!

Ah sądzisz ze klęcząc przed swą lubą 
dziurawi spodnie?... Dziecinną jesteś.... To 
niezawodnie grając w  siam  wyciera kolana.

— Spódnica z trzydziestu sześciu kaw ał
ków.... Dobra dla Arlekina.

— Ah! Boże! rąk  nie czuję!
— Czuje dobrze mój żołądek!
— Cóż masz dziś na obiad?

Tylko dwie potraw y. Jeśli chcesz mi 
tow arzyszyć, to cię proszę.... Nie strój gry
masów".

Takie prow adząc rozm ow y praczki czas 
zabijają; zapominając o swej b iedzie, w e
soło pracę kończą.

Przyjdź zaś na statek, zaw iadom ij je ty l
ko ze jedna z ich koleżanek je s t cierpią
cą i bez chleba, w szystkie, takie naw et któ- 
iym brakuje, znajdą sposób przynieśćpom oc 
tej która pracować nie może.



W G4ĘBI przedm ieścia chaussće d 'A n tin  
nakońcu ulicy L a ffitte  je s t mały śliczny ko
ściółek, niebiesko m alowany, z gotyckiemi 
oknami, w  dobrym guście, ozdobiony por
tretam i pierw szych naszych malarzy, dy
wanami, krzesłami, które zdają się być po- 
liturow anem i, kaplicą prostą, pięknie ozdo
bioną; wreszcie w szystko na około ma po
stać dobrego tonu , budzącą w  duszy taje
mną radość.

Powiedziano że uczęszczający do Sain t- 
Lorette  są elegantam i, a kobiety, piękniej
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sze tu, niż gdzie indziej uczęszczają.... to 
wcale n ie jest ziem,

Mówiono że przychodzą tu same kokiet
ki.... Jeśli to grzech, idą niewątpliw ie do 
kościoła dla jego odpokutowania.

Mówią iż młodzi fanfaroni z cyrkułów  da
lekich chodzą do tego kościoła, gdyż spo
dziew ają się tu znaleźć piękne kobiety.

Ale wielbiąc stw orzenie czyż nie uwielbia 
się także Stwórcy?

Mówiono o nim massęrzeczy!...gdyż wPa- 
ryżu skoro tylko zjaw i się monument, wy- 
chodzący z szeregu pospolitych, bądź to ar
chitekturą, bądź rozmiarem, bądź sposobem 
ozdobienia w yższy, trzeba aby o nim mó
wiono.

Ale czyż nie je s t naturalnem upiększać, 
ozdabiać, roskosznym  zrobić przybytek 
Stwórcy?

A któż ma dobrze m ieszkać jeśli nie ten 
który rozdziela na ziemi chaty i zamki! pod
dasza i pałace?



SZYNKOWNIE I DYWANY.

Od czasu jak  w  Paryżu zaczęto palić faj
k i należało ustanowić w  miećcie wielką 
liczbę szynkowni. Jednak w  większej liczbie 
kaw iarni jeszcze nie palą fajek. Ci którzy 
wielkie wyłożyli summy na ich ozdobienie 
nie pozwalają aby fajki lub cygara zanie
czyszczały w  krótkim czasie ich obicia, ma- 
Jatury i pozłotę.

Szczęściem że gust elegancyi, powierzcho
wności, chęć brylow ania i uwodzenia oczów 
zbytkiem, nie zaginęła jeszcze między F ran
cuzami ; bez tego byłyby w Paryżu szyn-
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kownie zamiast kaw iarn i, i uwaźaćby się 
można raczej w  Niemczech, F landryi lub 
Hollandyi niż we Francyi. Rzeczą jest go
dną uwagi, że zw iedzając w  Paryżu m iej
sca w  których fajki palą, znajdujem y zaw 
sze ludzi mówiących o swej ku ojczyźnie 
miłości, którzy starają  się przyjąć sposoby 
i zwyczaje cudzoziemców! Biedni Paryżanie! 
więcej do Francuzów  jesteście  podobnymi 
gdy nie palicie fa jek !

W ejdźmy doszynkow ni. Gorąco i duszno 
tam zawsze, ale jeśli lubisz zapach tytuniu, 
oddychasz tam z przyjemnością.

Prawie w szystkie stoły są zajęte: tu piwo 
p iją , tam w in o , dalej k aw ę, likiery. Nie 
biorą wcale lodów w szynkowmiach, mało 
p iją  lemoniady i bavaroisu. Co chwila krzy
czą: — Ognia, chłopcze!. . .  chłopcze ognia! 
Czytają gazety, rozm aw iają, częstokroć fa j
ka zostaje w  szynkowni, ale każda je s t nu
m erow aną, albo palący robią na niej znak; 
w  ogóle trudno jest zamienić: dobry palacz 
zna dobrze swą fajkę a często lepiej niż swrą 
metresę, i nigdyby pierw szej nie poświęcił 
dla drugiej.

Grają w bilard, pule, w  karty; pikiet i ekar- 
te wcale z szynków nie są w>ygnane. Sko
ro chcesz grać w  k arty , chłopiec kładzie 
na twym stoliku deskę czworograniastą po-
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krytą zielonym suknem, i natychm iast masz 
gotowy stolik do gry.

Również wiele grają w  domino po szyn- 
kow niach; partyam i po czterech; nieustra
szeni gracze rzucają sobie nawzajem  kos'ci 
z kłębami dymu. Partye we dwóch, zwykle 
bywają poważne. Przeciwnicy już  wiele 
wypróżnili bu te lek , ustaw ionych sym etry
cznie na przeciw  dom ino, co dowodzi że 
walczący czuli często orzeźwienia się po
trzebę.

Uczęszczający do szynkow ni nie wiele 
dbają o swą tualetę.

Praw dziw y palacz je s t  filozofem ja k  Dy- 
ogenes, nietroszczącym się o nic jak  Bias; 
byle miał z sobą fajkę i tytuń, obejdzie się 
bez wszystkiego. Nie potrzebuje pienię
dzy, bo i bez nich pić może ile zechce, gdyż 
między palaczami je s t pewne braterstw o, 
wzajem na uprzejmość, tak m iędzy ludźmi 
rzadka, a która może pociąga do fajki.

W  ostatnim razie palacz może się obejs'ć 
bez tytuniu; gtówmem je s t  aby miał fajkę!... 
tę dobrą fajkę!.... która tym je s t dla niego 
czem dla H iszpana puginał z Toledy; resz
tę znajdzie w szynkowni.

Patrz na tego człow ieka, dobrze zbudo
wanego chociaż zbyt m uskularnego; w je 
go minie, obrocie, poznajesz uczęszczają
cego do szynkowni. Dobrze je s t odziany,

18
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ale surdut jego granatowy i spodnie szaracz- 
kowe, nigdy nie były tknięte szczotką. Na 
szyi czarną ma chustkę, z pod niej nie widać 
ani kaw ałka kołnierzyka. Surdut jego zapię
ty od spodu do samej góry, nie dozwala wi
dzieć kamizelki. Buty jego są bez glansu, 
kapelusz dobry i praw ie nowy; nosi go na 
boku z pewnym  rodzajem  fan tazy i; tw arz 
jego świeża i żyw a je s t obrośnięta faw ory
tami naokoło szyi zapuszczonemi. Oczy ma 
żywe, poruszenie prędkie, głowę trzym a do 
góry, postępuje śmiało i lekko nakszta łtta - 
rabanczyka co ściąga uwagę kobiet.

Jegomość ten wchodzi do szynku. Natych
m iast ze wszech stron słychać okrzyki:

— Otóż Pan B....! przychodzisz więc!... 
spóźniasz się.... ju ż  grano trzy  pule!

— Piękna ju ż  partya w e czterech była-
— Patrz, umiesz tak ładnie fajkę oprzyć?
— Zapewnieś przechadzał się z swą u- 

lubioną....
— W łuczył kule, mówi inny!
— Czy paliłeś cygaro1?
— A cóż o tem powiesz, masz cygaro o- 

gromne.... Sześć sous!... Ale takie prawie jak  
marchew.... przynajm niej czuje się coś w li
stach.

Na to w szystko nasz palacz poprzestaje, 
odpowiadając ściśnięciem ręki lub kiwnię-
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szynku rzecze tonem rozkazującym :

— Któż mnie pożyczy tytuniu ?
— Ja....
— Ja....
— Masz go....
— Weź go z mego worka.
Na wszystkie te oświadczenia tyle chętnie 

mu czynione, nasz palacz odpowiada z wiel
ką spokojnością:

Zobaczemy.... Ah od ciebie nie wezmę! 
ty  zawsze zly masz tytuń.... a potem dzie
sięć razy ządasz ja k  raz pożyczysz.

— Cóż to ci szkodzi, skoro nigdy nie od
dajesz.

— A więc wezmę i daj mi pokój.... 
Jegomość ten doskonale napakował fa j

kę; wola chłopca, każe dać sobie ognia, za
pala, puszcza kilka razy  dym dla zape
wnienia się czy dobrze ogień zajął, kładzie 
się naław ce przy stole zajętym przez dwóch 
graczów w e k a rte , k tórzy we dwóch pięć 
butelek piw a wypróżnili; tu z przyjemnością 
jak iś czas pali fajkę, potem od razu woła:

— Mam pragnienie, któż mi da pić!...
— Ja....
— Ja....
— Masz jeśli chcesz wino?
— Masz czy chcesz piwo?
—  N a p r z ó d  n a p i j ę  s i ę  p i w a . . . .  C h ł o p a k

-  139 —
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przynieś Panom piwa, ju ż  nic nie mają.... 
Czyż to tak pozwala się gościom na sucho 
siedzieć!.... Graj kochany przyjacielu , pik 
graj.... gdzieś palii.... A hsacrebleu! nie j e 
steś mocny w  tej grze?

A radząc tak jednem u z graczow w  ekarte, 
panicz ten z nowej butelki piw a, którą chto- 
opiec przyniósł, napełnia szklanki, starając 
się ile można najmniej w  swoją wlać piany.

W ypiw szy kilka butelek piwa, siada przy 
drugim stole, przy którym  grają w  domino 
i piją wino, przynoszą mu szklankę; popra
w ia graczów, gaw orzy nad partyam i, i nie
ustannie w ypróżnia i nalew a swą szklankę, 
a często i drugich.

Następnie przechadza się około bilardu, 
w  który mało grywa; ale dotyka miłości w ła
snej grających tak dalece że nie ma chwili 
aby jeden do drugiego nie mówił:

— Zdaje mi się że tę partyę wygram.
— Mnie się zdaje że nie....
— Zakładam się że nie.
W tedy nasz palacz w oła:
— Ab panowie załużcież się więc o co...
— Zobaczemy.... O obiad.... o obiad dla 

nas trzech...
Istotnie, ci którzy grają za wielką to rzecz 

nie b iorą, ani zbyt seryo ; a skoro partya 
skończona, ten k tóry  przegrał niespodzia
nie usłyszy:
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— Przegrałeś jed en  obiad!
— Jak to!

Tak, tak, grałeś o obiad; przegrałeś go... 
ja  przy tern byłem, to rzecz pewna.

Tym sposobem nasz jegomość znajduje 
praw ie zaw sze sposób, bez pieniędzy, mieć 
śniadanie, obiad i inne rzeczy które w  szyn- 
kowni się znajdują; i tym sposobem wolno, 
wśród dymu życie pędzi. Gdybyś mnie je 
szcze zapytał jak i jest stan tych panów, to- 
bym ci odpow iedział: Nie wiem , ale cały 
dzień siedzą w szynkow niach, i jest w Pary
żu wiele osób które nic innego nie robią i nie 
mają innego zatrudnienia prócz obszywania 
fajek.

Zakłady tego rodzaju w  Paryżu najbar
dziej uczęszczane, są: F lam andzki przy bul
w arze Saint-Martin ; G rand-B a lkon , przy 
bulwarze des Italiens naprzeciw  ulicy Laf- 
l i t te , Brasserie anglaise  przy Paiacn Kró
lewskim, i szynk P a ryża  położony przy bul
w arze Montmartre, naprzeciw  teatru rozma
itości. Otatni je s t  schadzką wielu artystów , 
a mianowicie aktorów teatrów  sąsiednich, 
którzy często przy chodzą tu, jeść kolacye 
po widowisku; tutaj dopiero się śmieją, o- 
pow iadają tysiące żartobliw ych anegdot, 
błazeństw , a nawet, rozm ow y są tu często 
dowcipne. W szędzie gdzie są artyści, znaj
dujem y tę francuzką w esołość, tak rzadką 
w  szynkowniach.
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Przejdźmy do Dywanów.
Dywan  jestszynkow niąL w ow , Dandych, 

paliowych rękawiczek Paryża. Jest to ka
w iarnia gdzie tylko cygara się pałą; fajki 
wcale nie mają pobłażania. D ywany  roz
postarte na około sali pozw alają przyby
wającym po turecku się rozkładać, a paląc 
pachnące cygaro, masz praw o uważać się 
na wschód przeniesionym. Tylko Bayade* 
rek brakuje aby w D ywanie  była zupełna 
iluzya. To niewątpliw ie nadejdzie. Paryż 
ju ż  w idział praw dziw e z Indyi tancerki na 
jednym  ze swych teatrów  (rozmaitości). Nie 
byłoby nic dziwnego aby je do naszych D y
wanów sprowadzono.

W iele je s t D ywanów w Paryżu: Bras- 
serie anglaise je st szynkiem na pierw szym  
i drugim piętrze, a D ywanem  na trzecim. 
Przejście panoramy ma D ywan  w swej gale- 
ryi,oświetlony drzewem pozłoconym,w środ
ku sali nakształt żyrandola umieszczonym. 
Ztąd rozchodzi się św iatło. Ale najsła
w niejszy Dywan  je s t w przejściu de 1’Opaira. 
Mieszczący się w  cyrkule Lwów, Dywan 
ten po winien koniecznie być przyj ętym przez 
modę. Panthery  i szczury  nieustannie tu 
krążą, a rzecz szczególna że nieobawiając 
się Lwów  ciągle starają się złapać ich w swe 
sieci.

MMKM



C h c ia łb ym  tylko mówić wam opoddaszach  
obfitości, byłoby to bardziej wesołem; te są 
na bulwarze Bourdon, gdzie dawniej był 
ogród arsenału. Poprzednio były tam skła
dy so li; zniesione podczas rewolucyi. Są
dzili w tedy Francuzi iż nigdy im na soli 
niezbędzie, i źe naprzód nie potrzebują zbie
rać zasobów.

Wejdźmy na te poddasza; tu się mieszczą 
ci, którzy nie są w stanie mieszkać nafacya- 
tach, znajdziem y tu jeszcze wiele innych 
osób... gdyż tu poprzestać można na słomie,
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starych meblach, owocach... W łaściciele do
mów w  Paryżu korzystają z najmniejszego 
kąta, gdyby piwnice nie były niezbędne dla 
składu wina, niezawodnie i tam mieszkania 
by zrobili.

W yrobnicy, G ryzetki, studenci, artyści, 
poeci, często na poddaszach  mieszkają; je s t  
tu  mieszkanie nieszczęśliwych nic nie za
rabiających, niemogących znaleźć urzędu 
czy tez innego zatrudnienia.... Ale często 
wyrobnik pracowity mając żonę z trojgiem  
dzieci, je s t skłoniony umieścić ich na pod
daszu, gdyż jego praca zaledwie wystarcza 
na wyżywienie rodziny i na zapłacenie naj
nędzniejszego mieszkania.

G ryzetka ma w swym położeniu obfitość 
i nędzę, los je j  podlega częstym zmianom. 
Dzisiaj mieszka na dole, ju tro  przędą me
ble aby wyświadczyć kochankowi przysłu
gę i przeniesie się na facyalkę, w  kilka po
tem dni sprzeda suknie, sprzęty, bieliznę, 
aby pójść tańczyć do C haum iere  i na obiad 
do Pres Saint-G ervais , w  końcu przenie
sie się na p o d d a sze , ale tu tak jak  i gdzie 
indziej wesoła; śpiewać będzie, bawić się....

Jeśli płaczą na poddaszach  zamieszkałych 
przez biedną rodzinę której brakuje chleba, 
przez starca osłabionego leżącego na ław ie, 
na której nie ma czym się okryć, przez bie
dną matkę która nie ma za co kupić lekarstw
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rlla chorego dziecka, na poddaszu  domu są
siedniego ; student śmieje się i dokazuje 
z Gryzetką, artysta  częstuje trzech przyja
ciół,! najednym  wieczorze traci z niemi to co 
mu rodzice na cały miesiąc przysłali; w re
szcie poeta tw orzy tu tragedyą która mu 
majątek ma zjednać i nieśmiertelności po
d ać ----  W tedy mieszka on nie na podda
szu. Cóż go obchodzi opadające ze ścian 
obicie, w iatr który ze w^szech stron do nie
go zagląda, on nic nie w idzi, nie słyszy, nie 
czuje.... powtarza swe wiersze.... je s t w pa
łacu w Atenach lub Rzymie, je s t w trzecim 
niebie! istotnie najbliżej niego mieszka.

Ale w wielkim tym mieście w którym nie
szczęście, majątek, praca i przyjemność czę
stokroć pod jednym  dachem przemieszku
ją , egoizm jeszcze serc nie zakamienił, ow
szem dobroczynność je s t cnotą najpospo
litszą najnaturalniejszą w  Paryżanach; Gry- 
zetka opuści prędko swe zatrudnienie aby 
nieść pomoc cierpiącemu sąsiadowi, student 
da to co posiada, naw et elegantka z pierw
szego p ię tra , panicz z drugiego przybędą 
śpiesznie, z pomocą cierpiącemu na podda
s z u —  jednakże pod w arunkiem , aby to 
im wiele nie zabrało czasu i aby prędko 
mogli powrócić śmiać się, tańczyć i bawić. 
Paryżanie chcą być wzruszonemi, rozczulo
nemu... ale nie na długo.

19
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Beranger mówi w jednej z nieśmiertel
nych swych śpiewek:

Dans un grenier tjvHon est hien a vingt ans.!
Myśl ta bardzo może być pocieszającą! 

ale je s t też praw dą że i w  dwudziestym ro
k u , piękny pokoik, um eblow any, czysty, 
zdrowy, je s t  lepszym od strychu w którym  
mimo całej wesołości francuzkiej częściej 
łzy  niż śmiech w idzićć można.



Jeśli lubisz obrazy wesołe, komiczne, 
iytki dobrze zbudowane, przejdź się po Pa
ryżu w czasie wiatru.

Zobaczysz przemyślnych którzy rozło
żyw szy obrazy, ryciny na publicznóm m iej
scu, biegną za niemi gdy je  w iatr unosi..

Zobaczysz szopy w yw rócone; baraki 
swych właścicieli duszące, nieczystości z ko
minów na przechodzących upadające ; do
brych mieszczan goniących swe kapelusze, 
ktpre nie dość dobrze nacisnęli na głowę; 
stare kobiety drżące, gdyż w yobrażają so-
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bie że wiatr ich uniesie, i małe dziewczęta 
uszczęśliwione ze wiatr ich porywa.

Częstokroć um awiają sobie schadzkę mi
łosną wzdłuż brzegu lub nad kanałem. Patrz 
na tego męszczyznę wieku podeszłego, ubra
nego jednak jakby miał lat dwadzieścia! 
Przechadza się oddaw nana Jemmapes, przed 
kanałem Sain t-M artin , czeka na Gryzetkę 
z którą zaw arł znajomość wczoraj w teatrze 
Belassements comiąues-, w ty m miejscu ozna
czyła schadzkę; pomimo ogromnego w iatru 
czeka w oznaczonym miejscu; nie ruszy się 
mimo wszelkiego nadejść mogącego niebez
pieczeństwa.

Mówią że dla zakochanych:
Lato nie m a  wcale skw aru, zim a  bynaj

m nie j lodów.
M ożnaby dodać że jesień  nie ma wcale 

w iatru.
Gryzetka wreszcie nadchodzi, zakochany 

naprzeciw niej bieży; młoda dziewczyna 
która go tylko przy świetle widziała, znaj
duje go brzydkim we dnie; wacha się, nie 
wie czy ma przyjąć pyszny obiad który jej za
proponował; gdy wiatr nadszedł zlatuje ka
pelusz eleganta, ale co gorzej, że wraz z pe
ruką, która bardzo sztucznie zrobioną była 
i udawała doskonale naturalne włosy.

Jegomość którego głowa została jak  ser 
holenderski bieży po swą perukę i kapę-
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lusz, ale skoro dościgt je  i okrył głowę, nie 
ma juz  Gryzetki,

W iatr uprow adził zdobycz temu jego
mości. Ale co je s t jeszcze przyjemniej w te
dy widzieć, są to młode kobiety: w iatr je 
więcej kłopocze niź męszczyzn. Jeśli z ty- . 
iu wieje, suknie do ciała przyciska; z dale- 
kaby powiedziano że damy te są w  spódni
cach; niekiedy zakradając się w iatr w fał
dy unosi część sukni, widać w tedy nogi, 
kolana.... nie masz przyczyny aby nie by
ło można i coś więcej zobaczyć. Biedne da
my starają się osłonić; ale gdy to czynią 
z jednej strony, w iatr suknię z drugiej pod
nosi.

Jeśli w iatr wieje z przodu, oczy tw e na
pełniają się kurzem ; niekiedy rozchuka- 
ny zefir zrzuca kapelusz metresy, która po
w inna jeszcze bardzo się widzieć szczęśli
wą jeśli w iatr razem fryzury nie uniósł, ró- 
wnocześnie zaś dostrzega rumieniąc się, że 
kolana je j Widać.

Męszczyzni nie są ostatniemu w dostrze
ganiu tego wszystkiego; wielcy amatorowie 
staw ają na bulwarach, brzegach rzeki, mo
stach, gdyż w tych miejscach w iatr najgw ał
towniej wieje.

O moje Panie, które zmuszone jesteście 
w czasie dużego w iatru przechodzić Pont- 
N euf albo Pont des Arts, daw ajcie na swe
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suknie uwagę; jeśli macie parasol nie otw ie
rajcie go, gdyż w większym  jeszcze będzie
cie kłopocie: wasz parasol będzie tulipanem, 
a gdy starać się będziecie powrócić go do 
naturalnego stanu, wasze spódnice również 
tulipan utworzą.... to daje się widzieć....

A nie rachujcie w takim razie na pomoc 
męszczyzn; przeciwnie śmieją się zachwy
ceni tern co was spotyka. Dla pocieszenia 
jednak możecie to wiedzieć że inną rażą pa
nowie ci was spotkawszy nie poznają, gdyż 
zwykle w  czasie w iatru nie na tw arz w a
szą.... mają oni zw yczaj spoglądać.



W Y JŚC IE Z T E A T R U .

W ielu ludzi w  Paryżu nigdy nie idą na 
teatr, ale nieomieszkają być przy wyjściu 
z niego; a czemubyś z trudnością uw ierzył, 
to że ci ludzie lepiej znają graną sztukę od 
osób wychodzących z teatru.

Zrozumiesz to jednak  wiedząc że w  licz
bie w idzów zapełniających teatr, je s t wielu 
którzy przyszli jedyn ie  aby się przypatrzyć 
publiczności, przezierać wszystkich swobo
dnie, rozm aw iać, rozerw ać się, patrzyć na 
aktorki i na w szystko to co żadnego niem a 
zw iązku ze sztuką.
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Młodzik który wszystko w ydaje na gar
derobę, ale nie ma sposobu bywać na ope
rz e , idzie pod przysionek teatru na kilka 
chwil przed ukończeniem w idow iska. Gdy 
wszyscy wychodzą on rów nież udaje że o- 
puszcza teatr; kładzie rękaw iczki, zapina 
się patrząc w około siebie, starając się w i
dzieć i być widzianym . Jeśli kogo ze zna
jomych zobaczy to w oła:

— Ah! dzień dobry, mój kochany!... Jak 
to byłeś rówmieź na operze'? nie widziałem 
cię!

— Ja rów nież ciebie.
— Byłem wszakże nabalkonie. Bardzom 

zadowolony.... p iękna muzyka! śliczna mu
zyka !

— Czy pierwrszy raz byłeś na tej sztuce?
— Oh wielki Boże! W idziałem  ju ż  ją  przy

najmniej dwadzieścia razy.... nigdy się nie 
nudzę.

Inny znowu lornetuje damy, przypatruje 
się tualetom, fizognomiom aby później mógł 
pow iedzieć:

— «Oto osoba którą często w iduję w tea
trze rozmaitości. Stary ten jegomość pra
wie zawsze byw a na operze.»

Ci którzy lubią mocne w zruszen ie , a 
n ie  m ają sposobu zjednać to sobie kupu
jąc kon tra-m arkę , tu zb ierają  wiadomo
ści o sztuce; często zapytują o nie nawet
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Iampucerów na służbie będących, a gdy 
zdołali pięć lub sześć zebrać op in ii, dosyć 
wiedzą aby odgadnąć całą intrygę sztuki, i 
zupełnie są zadowoleni; naw et bywa że opo
w iadają innym to, czego sami nie widzieli. 
W idząc ich późno w racających do domu, 
mówiących że idą z w idow iska, pytają się 
ich o wartość sztuki; służąca dając światło 
nieomieszka zapytać:

— Jesteś Pan zadowolony.... dobrze po
szło?

Zapytany k tóry  tylko był przy w yjściu 
z teatru przybiera postać śmiałą odpow ia
dając:

— Czy dobrze poszło.... tak!... aż do koń
ca.... intryga sztuki je s t dobrą.... trochę.... 
nie ma zw iązku, ale w  ogóle dobrze po
szła.... zdanie to jest powszechne.

Przy w yjściu z teatru  z tw arzy  wielu o- 
sob widać w rażenie doznane przez w ido
wisko.

I tak  w idzisz młodą dziew czynę z du- 
zemi oczyma, płakała; gdyż w  sztuce ko
chanek zdradził swą ulubionę żeniąc się 
z drugą, ona się czuje w  tym samym poła
żeniu , gdyż od niejakiego czasu kochanek 
o niej zapomina; obawia się więc aby tak 
jak zwodzicieł którego w idziała na scenie, 
z nią nie uczynił.

Ta znów dam ajestb lada,opiera się naręku
20
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męża. Grano sztukę w k tó re j cudzoloztwo, 
podstaw a intrygi, otrzym uje w końcu su
row ą karę. Dama ta była bardo słabą przez 
ciąg całej sztuki; znajdow ała przedstaw ie
nie zbyt długiem niegodnem powtórnego wi
dzenia.

W idzisz kobiety w  czepkach, indyiskich 
sukniach, śmiejące się jeszcze zchodząc ze 
schodów; śmiały się w ciągu całego w ido
w iska, grano zaś dramę bardzo smutną; ale 
są osoby które w szystko z dobrej biorą 
strony.

W idzisz człowieka małego w zrostu, si
ny, zagniewany, okropny w zrok na około 
siebie rzuca starając się wydobyć z tłum u 
k tó ry  go dusi. Jest on zły, zdesperowany, 
gdyż w  wodewilu na którem  był, są żarciki 
z czapek wełnianych, których nakupiłm assę 
dla założenia z nich pewnego rodzaju han
dlu; staje na palcach, na całe garło wołając:

— To okropnie! N iegodziw ie!... nie do- 
zniesieniaG .. W odewiliści w szystko teraz 
sobie pozwalają. Nie masz ju ż  więc cenzu
ry!... Jeśli jest, dla czegóż znieść może aby 
śmiano się z czapek w ełnianych, szydzono 
z  nich.... Ja je  sprzedaję... chcą więc abym 
sklep zamknął.... abym zbankrutow ał... Pój
dę ju tro  na skargę do m egokom m issarza po- 
licyi... Zaniosę prośbę do izby deputowa
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nych.... Rząd nmsi protegować czapki w eł
niane... dokażę że teatr zamkną.

Obok tego człow ieka, którego gniew 
rozśmiesza wszystkich go otaczających, da
ma młoda i piękna, eleganckiej, wdzięcznej 
postaci,podaje  rękę jegomości nie młode
m u, który stara się w raz z nią czem prędzej 
w yrw ać z tłumu.

W oczach damy tej je s t tyle czułości, u- 
sta tyle mają przyjemnego uśmiechu, iż nie
podobna aby to w szystko do kogoś się nie 
ściągało. Kobietapiękna, je s tn ią  zaw sze, ale 
są chwile w których je s t  daleko piękniejszą 
a to wtedy gdy spostrzega że now ą złow iła 
zdobycz, która się je j podoba. W tedy w i
dać na pięknej tej tw arzy kokieteryą któ
ra  w yraża przyjem ność, czułość i rozkosz 
nieokreśloną; zw ykle w szystko to nie nada
remno się czyni.

Spojrzyj z tyłu pięknej kobiety a odga
dniesz dla kogo je s t ten śliczny uśmiech, 
spostrzegasz przystojnego chłopca dw adzie
ścia osin do trzydziestu lat mającego, do
brze ubranego, chodzącego bardzo blizko su
kni tej d a m y .. . . tak że czasem na nią na
stępuje.

teatrze panicz ten umieścił się za tą 
piękną osobą nagale ry i; nie mógł do niej 
mówić, gdyż szkaradny m ęszczyzna aino- 
gący, być je j mężem nie oddalił się nachw i-
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fę ; ale oczy w  wielkim były m chu, rozm o
w a ich zdaw ała się bardzo bydź ożywioną. 
Po wyjściu, młodzieniec szedł tuż za damą; 
bardzojest niebezpiecznem wychodzić z tea- 
tiu  gdyż w massie dama powszechnie nie mo
że przeszkodzić aby obca ręka nie dotknęła 
je j ramienia, a często i czego więcej.... aby je j 
nie powiedziano kilka słów do ucha; są naw et 
śmiałkowie którzy w suw ają rom ansow e 
bileciki w  rękawiczkę, w  k ieszeń , za gors, a 
kobieta w zbyt w iekliej je s t  m assie, aby 
temu przeszkodzić mogła.

Gdy jest się w  teatrze z damą której pię
kność albo zgrabność, zw raca uwagę, rozsą- 
dnem je s t czekac póki publiczność nie w yj
dzie.

Tam znów widzisz człow ieka z liczby hu
laków. Panowie ci idą do teatru  dla zabrania 
znajomości, i przeglądają go od spodu do 
Wierzchu, kończąc z zyskaniem tego co szu
kali.

Istotnie Panowie ci nie są w wyborze tru 
d n i, jeśli nie znajdą kobiety któraby od
prow adzić się dala, odprow adzają o tw iera
jącą lożę albo sprzedającą kwiaty.

Jeden z nich, średniego w ieku , brzydki, 
tw arzy  złe obyczaje malującej, którą pospo
licie kobiety przekładają nad inne, tuale- 
ty  dość zaniedbanej, udaje eleganta, cho
ciaż wcale na to nie w ygląda, brodę scho^
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wawszy w  kraw at, przegina się, liże wargi 
końcem języka zadowolony z siebie; rozma
w ia z dwoma G ryzetkam i, którym w  cza
sie entr-aktn ofiarował pomarańcze, co p rzy
ję ty  bez żadnej trudności; w  tej chwili my
śląc czy ich wziąść do kaw iarn i, maca cię 
po kieszeniach.

D rzw i w yjścia przechodzą tłumy; a ze 
wszech stron słyszysz;

— Oto powóz mój panie.
— To mnie nie zabaw iło.
— Ja nie lubię sztuk gdzie śmiać się trze

ba, idę na teatr by płakać.
— Gdzież jest nasz mały?....
— Tu... przed nami.
— Pojazd mój Panie!
— Trzy kw adranse na dwunastą! to za 

późno, nie będzie się o dwunastej u siebie!
— Czy Pani nie będę mógł służyć...
— Baczność, patrzą na nas.
— Zawołaj służącego.
— Czy mam zawołać dorożkę?
— Byle tylko mój odźw ierny ju ż  nie spał.
— Siedziała przy mnie dama, która cią

gle kaszlała.... to nie do zniesienia.
— A ja.... miałem przy  sobie jegomościę,

który ciągle na mnie kichał.... stara małpa! 
jakby ......

— Pozwólcież panny się odprowadzić!
— Bardzo Pan grzeczny....
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— Któż żąda po jazdu1?
— Jutro o drugiej godzinie.... będę w o- 

grodzie Pałacu Królewskiego....
— Dosyć.
— Oto dorożka.... niech Pan wsiądzie...
— W tej loży je s t  się bardzo nie wygo

dnie... nogi mi ścierpły.
— Czyżby Panny nie pozwoliły sobie słu

żyć szklanką ponczuł...
— Ah! mój Boże! zapomniałem parasola 

z bióra kontramarek!...
— Cóżto że zaw sze m usisz się wracać?
— Ale mój kochany... mój szal zaw a

dził się o suknię tego pana.
— Dobryś! kalosz mi spadł.
— Nie zapomnij komisionera.
Dla skompletowania obrazu, pogoda do

tąd ciągle trwająca, nagle się zmienia, deszcz 
ogromny pada przy wyjściu z teatru.

W tedy  damy nie chcą opuszczać kolu- 
mnadęj.męzszczyzni idą po pojazdy, a przy
najmniej po parasole, ale pojazdu zw ykle 
rzadko dostać można gdy go potrzeba. Je
den wysyła komisionera po pojazd, pojazd 
przybyw a, inny w siadł w czasie gdy pier
w szy poszedł po sw ą damę. K szyczyi ska
cze do woźnicy; osoby które w  siadły nie 
chcą wyjść, kłócą się. Tymczasem inni nie 
zważając na deszcz odchodzą. Szkaradny 
m ęzszczyzna mający pod ręką piękną ko-
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bie tę , którą m usiał opuścić aby zawołać 
pojazd, nie znajduje damy znalazłszy doroż
kę. Szuka je j napróżno, wreszcie postana
wia odjechać, ale jest niespokojny; sam w do
rożce, co chwila w ysuw a głowę, każda da
ma którą spostrzega zdaje mu się być jego 
żoną, każe w oźnicy się wstrzym ać a w ysu
wając głowę z pojazdu, woła:

— Czy to ty  moja kochana!... Nie ma 
odpow iedzi, albo też pan idący z damą 
którego ciemność przeszkadza dostrzedz, 
odpowiada surow o:

— Jak to, czyż Pan w ołasz moją żonę!., 
cóż to ma znaczyć?...

— Ah! przepraszam  Pana, szukam mej 
małżonki którą zatraciłem  wychodząc z tea
tru, a w  cieniu.... sądziłem...

— Należało wprzód dobrze się przyjrzyć
mości Panie, niezaczepiać przechodzących... 
C zyż to kto słyszał?.....

Biedny mąż miesza się w  tłumaczeniu, 
kryje w doroźce mówiąc do woźnicy: Jedź... 
omyliłem się...

W oźnica popędza, z początku wolno ja 
dąc słychać się daje: cym bał, dureń! w y
mówione przez m ałżonka przechodzącego, 
co dochodzi jeszcze do uszów  nieszczęśli
wego męża który wszelkie czyni usiłow a
nie aby tego nie słyszał.
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W reszcie stanął, daje woźnicy za jeden 
kurs, ale ten mówi:

— Czyż to Pan żartujesz, płacić mi za je 
den kurs, gdyś mię Pan zatrzym ał cztery 
czy pięć razy na drodze; to powinienem za 
pięć kursów policzyć, ale j a  dobre dziecko, 
zapłacisz Pan za godzinę.... i dasz na piwo... 
wszak to ju ż  po północy?

Jegomość musi życzeniom woźnicy zado- 
syć uczynić. Spieszy się do siebie, sądzi że 
ju ż  zastanie małżonkę; ale jeszcze nie w ró
ciła.

— Czyż mogę się położyć mój Panie,py
ta sługa?

— Ab! nie, czyż myślisz że moja żona na 
noc nie przyjdzie!?

W godzinę Pani przybyw a, bardzo za
gniewana, wzruszona, dokazuje sceny z mał
żonkiem, wyrzucając mu że źle ją szukał i 
że sama wracać musiała. Tak tedy mąż musi 
prosić o wybaczenie.

W idzicie więc, że w Paryżu nietylko w  te
atrze je s t widowisko ale i przy wyjściu.



HAMDLiiR.ZE WUJ.

Niezmierna je s t liczba handlarzy win; co 
nie powinno cudzoziemcom dawać wyobra
żenia korzystnego o wstrzem ięźliwości mie
szkańców tej stolicy.

W zaludnionych cyrkułach widzieć mo
żna w  każdym prawie rogu ulicy handel 
wina.

Często sto kroków nie zrobisz abyś czte
rech nie zobaczył; pospolicie naprzeciw  
siebie po obu stronach ulicy umieszczeni są 
handlarze wrin, dalecy jednak  aby sobie 
szkodzić; owszem w spierają się wzajemnie.

21
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Pijak mogąc chodzić jeszcze, nieomieszka 
w yszedłszy od jednego handlarza win, w stą
pić do drugiego aby klin klinem wybił.

Jednakże mimo wielkiego odbytu wina 
w  Paryżu, moźem przyznać że mało spoty
ka się pijaków; Francuzi piją często, doda
ją  sobie minę do naturalnej wesołości, ale 
rzadko się upijają, ci zaś których zupeł
nie spitych napotkać można, śpiących w  
rogu ulicy, są w yjątkam i, a wiadomo wam 
że w yjątek przemawia na korzyść ogólnego 
praw idła.

Dawniej ludzie św iatow i, literaci pano
wie, sam dw ór nie w stydził się chodzić na 
obiad lub kolacyą do prostego szynku. Pod 
Ludwikiem XIV ,Chapelle, L a  Fontaine,Ba- 
ch a u m o n t, Boileau, Scaron  i tylu innych 
zbierali się tu na śmiechy, dyrsputy. W łuczę- 
gi, birbanty tej epoki mieli tu schadzki o- 
pow iadali sobie swe zw ycięztw a inilośne 
i kończyli zwykle posiedzenia tłukąc wiele 
talerzy i butelek, hałasując a często bijąc 
szynkarza na swaw oliw szy się z jego żoną, 
córką i sługami jeśli pięknemi były.

W szystko to dowodzi że daw ne szynko- 
wnie były dzisiejszem i restauracyam i. Tyl
ko winniśmy dodać że dziś przyzwoiciej 
rzecz się wykonywa.

Jeśli czasem nasi panicze, lwy, dandy zbyt 
wesoło u restauratora się baw ią jeśli tłuką
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butelki i kieliszki szampańskie, płacą gos
podarzowi, ale go nie biją ani z kobietam i 
jego nie swawolą. W yższość więc naszemu 
przynależy wiekowi.

Jakiś czas przed rew olucyąz 1789 r. dla to
nu mody i rozerw ania się od wiedzano niekie
dy sławniejsze szynki,jaknaprzykład  Ram - 
p o n ea u w  Courtille, G rand  Salon  przy u- 
licy Coquenard gdzie naw et niekiedy tańczo
no; w ogromnej czworograniastej sali, k tó 
ra  za całą ozdobę miała stoły bez nakrycia 
umieszczone w zdłuż muru, wyniesiono or
kiestrę. Jedni tańczyli, może nieco rozw ią
złe, drudzy pili przypatrując się tańczącymi 
Tańczono zwykle szaloną galopadę  której 
przykład dziś jeszcze widzie możesz na ba
lach w teatrze opery.

Obecnie kupcy w ina mają sklepy dość 
czyste, kantory porządne, często szyldy dość 
komiczne. Czytasz zaw sze na drzwiach ich 
sklepu: handel win, gdyż dziś każdy sprze
dający chce być handlującym; rów nież nad 
wnijściem do sklepu które je s t podobne do 
szopy, czytamy handel pieczonych karto
fli, na innym handel arlekinów, a w iesz że 
arlekin są resztki mięsa ugotowanego, ku
powanego od kucharek pożądnych domów, a 
następnie składającego objad mularza albo 
struża.
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Prawie u wszystkich handlarzy win prze
kąsek dostać można.

W cyrkule Cite gdzie pełno handlów w in
nych czytamy nad szynkiem dość porząd
nym z pozoru: A lh a s a r d  de la fo u rch e tte  
Chcieliśmy wiedzieć jak i to los, co za Iote- 
rya, dziś gdy gry hazardow ne zakazane.

Otóż cośmy widzieli.
W nieźmiernem naczyniu, na ciągłym o- 

gniu w idzisz gotujący się fr y k a s  (wyraz te
chniczny) nie wiem z jakiego mięsa, które 
pływ a nie wiem w  jakim płynie. Za sou 
masz praw o wziąść widelec i zanurzyć w 
temże naczyniu; natychm iast jednak wyjąć., 
co robisz właśnie, gdyż gorąco tego fry k a su  
nie pozwala ci długo trzymać rękę nad na
czyniem.

Skoroś był dość szczęśliwym aby w yjąć 
kaw ałek mięsa, to ju ż  jest tw oje; jeśli w i
delec próżny wyszedł co się najczęściej zda
rza.... masz prawo drugi raz zanurzyć, p ła
cąc sou drugie. Otóż to hasard  de la fo u r 
chette

Są także kupcy wina u których pija się 
na godziny. Powszechnie piętnaście sous na 
godzinę, co sprowadza często wielkich kon- 
sum atorów , którzy na posiedzeniu jedno- 
godzinnem sądzą że w ypiją wiele garcy 
wina. W chodzą, oznaczają godzinę zupeł
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nie jak  na bilardzie. Ale cóż potem nastę
puje? Amator, k tóry  chce użyć dobrze swej 
godziny, nieustannie p ije ; nie potrzebuje 
prosić; przynoszą mu wino, jak  tylko spo
strzegą że mu brakło. Cóż w tedy następu
je? Oto że nim godzina upłynie nasz jego
mość zupełnie spiw szy się zasypia na stole. 
Pojmujesz że się nie śpieszą z przebudze
niem. Skoro się gość przebudzi i woła chłop
ca, spostrzega że przepędził sześć albo ośm 
godzin u kupca w ina i musi za nie zapłacić 
jakby  pil ciągle.

Kupcy win zwykle są odwiedzani przez 
wyrobników, rzem ieślników kommissione- 
row , fabrykantów. Jeden wchodzi z przy
jacielem; drugi pije prędko i powraca do pra
cy; tamten przychodzi aby zapomnić troski 
domowe, ten że dobry zrobił interes. Pijają 
dużo u kupca wina, a często rzemieślnik ucz
ciwy i pracowity trąca swój kieliszek o kie
liszek urwisa nieznajomego ; wino zbytnią 
poufałość zaprowadza.

Ale jeśli w idzisz u kupca win elegan
tów, zdających się mieć wychowanie i do
bre obejście, strzeż się ich , gdyż nie są na 
sw ojem  miejscu, a rządkiem je s t aby czło
wiek z własnej sfery w ystąpił bez tajem ne
go celu, lub ukrytych zamiarów.



Otóż nowy rodzaj przem ysłu, znany tyl
ko w Paryżu ale też proszę mi pokazać mia
sto któreby miało przeszło dwadzieścia tea
trów .

Gdy w czasie entr’actu w yjdziesz z w ido
w iska, natychmiast zastępuje ci drogę, otacza 
cię, nie przepuszcza i zatrzym uje massa ludzi 
dość złej miny, jedni prawie bez odzienia, 
inni w  bluzach, większa część w kapeluszach 
połamanych na bok głowy wsadzonych- 
Ludzie ci przychodzą do ciebie, jeden z przo
du drugi z ty łu , wielu z boku; zachodzą
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ci drogę; niepozwalają iść dalej , wyciągają 
brudne, czarne, pokaleczone ręce które pod 
nos ci prawie w tykają k rzycząc:

— Dla mnie łaskaw y panie....
— Dla mnie jeśli Pan nie powrócisz....
— Mnie Pan daruj.... co to Panu potem?...
— Łaskawy Panie daj Pan kontramarkę...
— Nigdym nie w idział komedyi....
— Ah Panie bądź wspaniałomyślnym!...
— Ah Panie, daj mi ją !
Ale od kilku lat gdy, niezaw odnie publi

czność pokazywała się nie dość wspaniałą, 
trudniący się handlem kontram arek postano
wili zrobić z tego zupełny handel, źe zaś 
handel polega na sprzedaży i kupnie, chcąc 
więc sprzedawać zaczęli od kupowania. Za
tem do wszystkiego co ci dawniej mowio- 
no , i dziś jeszcze mówią (gdyż zawsze są 
tam indyw idua coby tylko brać chcieli) pra
w dziw i kupcy kontramarek, dodają:

— Czy Pan sprzedajesz?
— Czy Pan Zbywa?
— Ile Pan chce ?
— Któż sprzeda swą kontram arkę?
— Dziesięć sous za parter... Któż weźmie 

dziesięć sous? daję dziesięć sous.
Dla tego też kontram arka sprzedaje się 

teraz jak  i inne rzeczy; ma swą cenę, podno
si się, spada podług w artości sztuki którą 
grają; musi być koniecznie droższą o ósmej
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godzinie niż o dziewiątej, o dziew iątey niż
0 dziesiątej. Można kupić w  oznaczonym 
czasie, robić handel jeszcze na końcach 
przedstawienia.

Ale pojmujesz że musi być wojna między 
praw dziwem i kupcami kontram arek którzy 
kupują i sprzedają takow e , a tymi którzy 
darmo o nie proszą; pierw si chcą być sami 
panami zysków teatralnych. Skoro spostrze
gają tych których zow ią: des ga leux , stają 
przed nimi i odpychają ich w ołając:

— Nie odejdziesz ty filucie!.... cóż to ty  
tu robisz?... ty  nas gub isz ; chcesz wziąść 
nam chleb z pod nosa, i myślisz że to ścier- 
piemy!

Czasem galeuoc się opierają; nie dadzą się 
wypychać, stoją odpowiadając:

— A więc cóż to ci szkodzi jeśli tu sto
ję... czyż to bulwarki nie są wolne.... Nie 
wypychaj mnie.... złodzieju!

Natychmiast odejść m usisz , albo zalepię 
ci pysk!

— Przybliż się więc zobaczemy!... Kon- 
tram arkę łaskaw y Panie... Ali dziękuję!

Jeśli ga leu x  dostał kontram arkę od kogo 
który nie wróci do tea tru , kupcy są bar
dziej jeszcze wściekli, wpadają na takiego
1 obsypują kułakam i; ten w obronie krzy
czy: massa zbiera się; nie można przejść 
przed teatrem , sierżanty i gw ardya muni-
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cypalna w to się wdaje; rozpędzając, w o
ła jąc:

•— Precz bestyjstw o! chcecie się b ić , to 
idźcie gdzieindziej albo pójdziecie do kozy.

Rozchodzą się więc, spokojność powraca 
i praw ie zupełnie łatw o wejść i w yjść z tea
tru  można.

Od czasu jak sprzedają kontram arki u 
drzw i tea tru , je s t  w ielu którzy robią so
bie przyjem ność idąc tam o dziewiątej lub 
dziesiątej godzinie; dw ie tylko sztuczki w i
dzą, czasem już jednę; ale to taniej, a nie ka
żdego worek może dać sposobność widzieć 
całe przedstaw ienie.

W  teatrach gdzie kończy się powszechnie 
wielką sztuką, dramą w  wielu ak tach , ci 
którzy o dziesiątej przychodzą nie w idzą 
nigdy początku przedstaw ienia, ale starają 
się go odgadnąć, a co w nowych dramach nie 
zawsze jest łatw em . Natychm iast należy 
szukać rozm owy z sąsiadem, i prosić o opo
w iedzenie pierw szego aktu.

Są w Paryżu ludzie bardzo szanow ni któ
rzy  często biorą ostatnie akta za całą sztu
kę; j'ednakże cenzurują, krytykują, i nie raz 
można ich slyszyć mówiących:

«Autorowie m ają teraz manią pisać zbyt 
«zawile, niezrozumiale; niepodobna odga
d n ą ć  ani zrozum ieć w ątku .»

Szczególniej cię uderza, gdy przechodzisz
22
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przed teatrem ju ż  w  więksej połow ie w i
dowiska, wym owa z jak ą  kupiec kontram a- 
rek przedstaw ia ci kontram arkę:

— Chcesz Pan słyszyć orkiestrę.... or
kiestrę zachwycającą; a to dopiero drugi akt 
się zaczyna.... ah to sztuka która unosi.... 
może Pan wolisz galeryą na prost sceny.... 
najlepsze miejsce z parteru.... dekoracye w o- 
statnim  akcie zupełnie są nowe.... najsła
wniejszego dram atycznego autora.... to prze
śliczne! to mieć będzie czterysta reprezenta- 
cyi... Wejdź żesz Pan... są w szędzie miejsca.

N iekiedy kupiec kontram arek w kłada ci 
w  rękę kontram arkę, m ów iąc:

— Weź Pan.... zapłacisz mi wychodząc!
Milicya m iejska często stacza łow y na

kupców biletów i kontram arek. Nie ma nic 
złego aby prosty człowiek dostał kontram ar
kę od osoby która nie może być na końcu 
przedstaw ienia, albo też aby pracujący do 
dziesiątej godziny w domu handlow ym , nie 
pozw olił sobie wrejść do teatru , czegoby nie 
uczynił bezw ątpienia gdyby za cały bilet 
zapłacić musiał.

Ale należałoby zapobiedz, aby kupcy kon
tram arek, u'agusy, w łóczęgi i w szyscy któ
rzy  temu przem ysłowi się oddają, nie za
pychali przejścia przy  teatrze  tak dalece 
że kułakam i musisz sobie torow ać drogę. 

P aryźanie,|p rzyzw yczajeni d ^  w idow isk,
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umieją łatw o oswobodzić się od kupców kon- 
tram arek; ale cudzoziem iec, obyw atel zpro- 
wincyi nie wie czego chcą ludzie na nie
go w padający , je śli nieszczęściem w yjdzie 
w czasie entr-aktu ; to go nie zapewnia... 
w szystkie ręce zdają się żądać jałm użny, 
albo starają się ogołocić z zegarka i chustki 
rów nocześnie z biletem.

Jegomość z prow incyi p rzybyw szy do Pa
ryża z żoną, poszedł z nią do tea tru ; je s t  
to rzecz najpierw sza którą chce każdy przy
byw ający spróbować w Paryżu. Idą do tea
tru , gdzie jedenaście ak tów  podług zapo
w iedzi grać mają. W  czasie entr-aktu m ał
żeństw o w ychodzi orzeźw ić się w  kaw iar
ni sąsiedniej. Zaledwie weszli na bulw ar, 
otaczają ich ludzie źle ub ran i, ściskają w o
łając w uszy jegom ości mającemu w  ręku 
kontram arkę:

— Czy chcesz j ą  zbyć, łaskaw y Panie.... 
no, puść ją.

— Daruj nam ją.
— Daję panu piętnaście sous, więcej nie 

w arta.
Państwo ci z prow incyi nie mając żadnego 

wyobrażenia o handlu , któremu ludzie ci 
się oddają, sądzą że im zupełnie co inne
go proponują. Mąż sądzi że ofiarują mu 
za żonę piętnaście sous, zapew niając że w ię
cej nie warta. Zona sądzi że ludzie ci chcą
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j ą  uprow adzić, odłączyć od męża, którem uKas,:*** >*«ę—
M asza pi opozycja  je s t podia!

-  Mój kochany nie słuchaj ich, dawać ci 
piętnaście sous... to są nędznik!.... i cierpią 
takie ła jdastw a przed tea trem .... Ah Bo
Xe.‘ ®°. Za n ,ebezpieczny w  Paryżu pobyt.... 
uciekajm y mój mężu....

— Choć moja kochana.... pytać mnie czy 
chcę się je j p o z b y ć ! ! .. . .  CO za zbrodnia^

w l r t r  nieS° dziWCe5 albo zaw °iam na

te m iejs"aI!!J1,ly “ °J k ° Chany-  ° P ^ ć m y

M ałżonkowie uchodzą nie smiąc spojrzyć 
zas.eb ie , postanaw iając niepow rócić na te- 
atr,gdyz zbyt wielkie je s t przy  wyjściu nie- 
b ezp leczeń s t w a ; a pow róciw szy do hotelu 
w ierny małżonek bierze żonę w objęcia, pir-
tizy  na nią z czułością w ołając;

-  Dawać mi za nią piętnaście sous! by- 
loz po co przyjeżdżać do Paryża!*



Niemoże to się nazywać hotelem gdyż 
istotnie niema pozoru hotelu dom, na którym 
widzisz szyld zapraszający na nocleg.

Domy te po w iększej części m ają w idok 
posępny który w zbudza podejrzanie,stare 
czarne m ury,okna w małych kw adratach, w  
większej części potłuczone i napraw ione 
mniej więcej dobrze kaw ałkam i papieru, bez 
firanek, na dole praw ie zaw sze kupiec w ina 
albo przekupka sprzedająca węgle ziemne, 
wreszcie wchód ciemny, czarny, brudny — 
otóż dom do którego cię na noc zapraszają.

Trudnem je s t  w idzieć co mniej umeblo-
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wanego jakpoko je  dom ów tych, dla nocnych 
lokatorów; ale przyzw yczajeni do tego nie 
są w ybrydni, są to, po większej części; w yro
bnicy, którzy od daw na nie m ają roboty; pru - 
zniaki; którzy chcieliby nic nierobie inarude- 
ry; z!i ludzie, czasem nieszczęśliw i nie m ają
cy żadnego schronienia; ale najczęściej także 
w ypuszczeni z w ięzienia i złodzieje, nie
chcący zostawać na ulicy gdzieby mogli byd 
zatrzym ani; tacy to idą do tych dom ów szu
kać łatw ow iernych albo nowego kolegi.

Za cztery sous m asz praw o przepędzićtu  
noc całą. Ale pokój nie dla ciebie je s t je 
dnego. O tw ierają ci ju ż  zam ieszkały czasem 
przez dw anaście osób, na kształt tatarów  
bez koszul, k tórzy nie znają co to je s t  umyć 
się i ogolić.

W ystaw  sobie izbę piętnaście stóp k w a
dratow ych mającą; niczem nie obitą, byłby 
to nieużyteczny zbytek, a oprócz tegobyłoby 
to subiekcyą dla lokatorów  k tórzy  mają 
zw yczaj węglem na ścianach bardzo rozm a
ite  jysunki robie. Pościelą je s t  siennik 
um ieszczony na ziem i w koncie pokoju, 
gruba lniana kołdra służąca za ochronę śpią
cemu od zimna i wilgoci, poduszki i p rzeście
rad ła  są tu nie znane, k ilka k rzeseł słom ia
nych, stary piec dymiący, lampa zaledwie o- 
swiecająca, oto je s t  co w wielkim mieście 
służy często za schronienie p rzez noc pie-
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tnastu lub więcej jego mieszkańcom.
Znajdziesz podobne domy na przedm ie

ściach, w  cyrkułach zaludnionych, a miano
w icie ze strony targów . D aw niej w ynajm u
jący  nie mógł przyjąć nikogo w  czasie nocy 
jeśli mu nie pokazał książki a przynajm niej 
jakich papierów  zaśw iadczających jego na
zw isko i stan. Ale w ynajm ujący których 
morałność rzadko je s t  surow ą i k tórzy prze- 
dew szystkiem  starają  się o odbyt, przyjm u
ją  w szystkich którzy się nastręczą, nie tro
szcząc się o to zkąd przybyw ają  lub czem 
się trudnią. Dla tego też policya częste czyni 
rew izye tych dom ów, które zbyt często słu 
żą za schronienie zbrodniażom.

Ty co zam ieszkujesz p iękny,dobrze ume
blow any lokal, k tóry  nie przyjm ujesz do 
swych salonów  tylko ludzi dobrego tonu, 
których obejście je s t  eleganckie, nie mo
żesz mieć naw et w yobrażenia co to je s t  owo 
miejsce które opisujemy. W tedygdy sięw y- 
godnie rozw alasz na dyw anie, lub na so
fie plecy na poduszkach w sparłszy... gdy 
drżysz i gniewrasz się skoro zostaw ią zbyt 
długo drzw i otw arte; tam ,dw adzieścia osób 
praw ie jed n an a  drugiej mieści się, w jednym  
czarnym zadymionym pokoju, jed n i śpią na 
siennikach na ziemi około m uru rozłożonych, 
ini siedzą, w szyscy praw ie źle są odziani, ale 
palą fajki; ci którzy kilka sous m ają jeszcze
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piją i częstują przyjaciół, gdyż są przyja
ciółmi skoro w jednej izbie m ieszkają.

Ludzie ci, których w idok przykry  oku, 
śpiewają, śmieją się między sobą, i oddają 
się wesołości.

Trzeba i takich schronień w wielkim mie
ście ale byłoby lepiej gdyby puste pozostały.



Doszliśmy do zniesienia żebractw a w  w iel
kim m ieście, gdzie nie dawno jeszcze kro
ku zrobić nie można było, nie będąc zastą
pionym przez massę biednych,... iub też u- 
dających że są tak iem i, wyciągających do 
ciebie ręce, jeden  pokazując ci nogę skale
czoną, inny ram ie, ten glos zmienia, tam 
ten pantom iny robi aby cię bardziej roz
czulić. Jeśli sztuka żebrania u nas nie do
szła do tegoż samego stopnia doskonało
ści co w  H iszpanii, m ieliśm y jed n ak  k il
ku doskonałych w  te j gałęzi przem ysłu.

23
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Dzięki niebu że oczy  nie są w ięcej rażo
ne tymi obrazami ran, nędzy, które wysta- 
wiano ja k  tow ar na widok publiczny.

Niema więc żebraków  w Paryżu; ale za
w sze są nieszczęśliw i.

Nie śmieją żebrać, bo zabroniono; ale pa
trzą  na ciebie, zatrzym ują się przed tobą 
z  tw arzą bolesną!... Niepodobna niezrozu- 
mieć tego, nic ci nie przeszkadza u lży ćp o 
ruszeniu ludzkości, nakazującej podać rękę 
pomocną temu którego w idzisz nieszczęśli
wym , gdyż chociaż zabroniono żeb rać ,je 
dnak dać nie bronią.

Są również tacy k tórzy używ ają stanu te
go za pozór dla w yłudzenia w sparcia, nie 
obaw iając się kary  za przekroczenie prawa- 

Skoro biedna kobieta trzym ająca dziecię 
na pół okryte w swych rękach, nadstaw ia ci 
piórko do zębów.... szp ilk i, albo też bukiet 
zw iędły... kupuj prędko, bez namysłu... masz 
naw et praw o dać sou i nie wziąść tow aru.

D aw niej zbyć można było słusznie że
braków  natrętnych zapełniających place, bul
w ary, przechadzki.

Ileż to razy w idziano kulawego w jednym , 
a tego samego znów bez ręki w  drugim cyr
kule.

Ten znów udaw ał ślepego w  M arais, m iał 
psa, kij, nic nie brakowało; doskonale ode- 
gryw ał swą rolę.
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Gdyś się przechadzał na przedm ieściu 
Saint - G erm ain, zachodził ci drogę niem y 
prosto na ciebie idąc, dając ci do zrozum ie
nia na migi że nie słyszy. Poznaw szy w nim 
ślepego z M arais, m ówisz mu :

— Nie jesteś  więc ju ż  ślepym ; któż cię 
wyleczył! to doskonała kuracya.

Niemy natychm iast ci odpow iada:
— M ylisz się Pan, nigdym ślepym niebyt.
Nie przypadłożesz ci jeszcze często za

trzym ać się na bulw arze albo ulicy, aby ro
zmawiać z piękną damą którąś oddaw na nie 
w idział, a z której spotkania masz w ielką 
przyjem ność.

W tedy, skoro jesteś w trakcie rozm owy 
którą chciałbyś p rzedłużyć, maty chłopiec 
z obnażonemi nogami i piersią, zresztą  w  po
dartej odzieży, bieży do ciebie i w suw a rę
kę międzjr ciebie a osobę z k tórą  rozm a
wiasz, mówiąc żałośnie:

— Łaskaw y Panie, je s t  nas ośmioro dzie
c i , ojciec bez sposobu do życia, nie mamy 
kaw ałka chleba u siebie; proszę o sou, bądź 
pan łaskaw , daj na chleb.

Chcesz oddalić małego żebraka odpaw ia- 
dając mu opierzcbliw ie:

— Nie mam drobnych!... Poczem wracasz 
do rozmowy z damą, ale mały żebrak n ie ła 
tw o się zaspokoi, słyszysz ciągle:
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Jedno sou, zechciej na chleb dać łaska
w y Panie.

Niecierpliwisz się tym postępow aniem , od- 
pyehasz żebraka m ówiąc:

— Precz, daj nam pokój.
Chłopiec odszedł z p raw ej aby przejść 

na lew ą rękę i musiałeś mu co dać aby się go 
pozbyć, a z twoim  sou poszedł grać w krę-

liez to także razy nie byłeś napastow any 
od człowieka pijanego k tóry  m ów ił:

— Od trzech dni nic nie jadłem .
A skoro się z niesm akiem  oddalałeś od 

tego żebraka który  ci drugi rozdział Gil
Blasa  przypom inał, słyszałeś z tyłu m ów ią
cego: *

— Idź łajdaku!.... idź w  sukni zupełnie 
nowej.... nosi rękaw iczki więc ju ź  nie może 
przynieść pomocy biednym ludziom!... złośli-

zechcesz.?.!>*eC " “ i™ c iii

l im ie  w  tym rodzaju  grzeczności. W iel
kie miasto powinno znajdow ać się szczęśli- 
we iz go z tego lajdastw a oczyszczono.

Jednak w spierać ubogich m ożna chociaż 
n i.e Ma xeb™ ków, gdyż m iędzy potrzebne-
m,J m eZawsze ci ^ ó r z y  żebrzą, najgodniej- 
szemi są pożałow ania.



CIEM NE K A W IA R N IE  (A LK IER ZE) 

SO U R IC IER ES.

W PARYŻU, tak zowią nietylko miejsca nie 
czyste źle utrzymywane, ale także uczę
szczane przez ludzi bez zatrudnienia, filu
tów, złodziei, i wszystkich stolicy wyrod
ków, którzy ciągle są w ruchu.

A lk ie rz  chce często być kaw iarnią, ale 
wcale do tego niepodobny. Przechodząc 
przed brudnym i czarnym domem, spostrze
gasz pewien rodzaj m agazynu źle oświe
conego; przez małe okna potłuczone pozale
piane papierem, nie spostrzeżesz w ew nątrz
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żadnego rodzaju tow arów , ciekawyś co tani 
może być do sprzedania.

Ale jeśli chwilę się zatrzym asz, wkrótce 
zobaczysz wchodzących i wychodzących. 
Są to źle a czasem wcale nie okryci ludzie; 
w iększa część ma tw arz  bladą, oczy zapa
dłe i złow ieszcze w ejrzenie, gdy się śmieją 
nie wesołość tw arz ich w yraża, ale zuchw a
łość, zepsucie, w ystępki w całej szkaradno- 
ści.

M ianowicie przykrem  je s t  w idzieć m ło
d z ież , naw et dzieci między tego rodzaju  
ludźmi, od czternastu do piętnastu la t liczą
cych; wiedzeni złym przykładem , porzucili 
pracę, w arsztat, dom rodzicielski, idą tu pę
dzić życie próżniackie, rozpustne, gry, i nie
porządku, co ich doprow adzać musi do k ra 
dzieży i rabunków .

W nętrze tych ciem nych  ka w ia rn i je s t  
strasznem : gaz wcale znanym  tu nie je s t, a 
olej bardzo oszczędzany daje św iatło słabe, 
ociemnione powietrzem  zadym ionem , w szy
scy bowiem palą tytuń. Wśród tej atm osfery 
dusznej, gorącej, wilgotnej do czego łączy się 
odór wina, gorzałki, innych jeszcze  napo
jó w  i oddechy tych panów , k tórzy  tylko się 
śmieją gdy wpadną w kałuże , dostrzegasz 
jednak stoły i bilard.

Mass a ludzi napełnia to m iejsce: są 
k to izy  siedzą przy sto le , pijąc wino i li-
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quor.... (kaw a nie je s t  w  tych kaw iarniach 
znaną a przynajm niej byłoby to nadzw y
czajnym); jeden  na pół spity śpiewa rozw ią
złą  piosnkę; drugi ju ż  usnął na stole, sąsiad 
jego upadł przy  n im , nie w idzą potrzeby 
naw et go podnieść. Dalej grają w karty.... 
co za karty! nie można koloru rozróżnić; pa
now ie ci oszukując się w zajem nie, w pra
w iają się do złapania fryców  którzy im 
w padną pod rękę.

Przy bilardzie w idzisz w ięcej osób; mają 
grać w pulę, w przódy jednak  zakładają się, 
w yciągają numera.... w tedy szukają po kie
szeniach; a to cię zadziw i że zobaczysz bi
lard zasypany pieniędzmi czasem naw et z ło 
to jest tu ciskane.

Pieniądze u człowieka którego bluza w  wie
lu miejscach podarta, którego spodnie źle 
połatane, u ludzi których policzki zapadłe 
i tw arz  nędzna zdają się zapow iadać biedę 
i potrzebę, u ludzi k tó rzy  praw ie boso cho
dzą.

Cóż o nich myślić w ypada! że odejm ują 
zaufanie z w ejrzenia nędzy i nieszczęścia.

Aby zrozum ieć co jest przedmiotem ich 
rozm ow y, nieodzow nem  je s t znać szwar- 
gotanie ich, to jest ję zy k  im w łaściw y.

W  ulicy Bondy, z ty łu  odwachu Chateau- 
d ’E au , je s t podobny zakład znany pod i- 
mieniem Rendez-vous des O aatre Billards,
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('schadzka czterech b ila rdów ) a jednakże  
je s t ich tam siedm. Siedm bilardów  praw ie 
ciągle, nocą i dniem, zajętych, uw ażaj z tego 
co za massa przyzw yczajonych tu chodzi,

wiele je s t w  Paryżu tego rodzaju ludzi, 
których wziąłbyś za żebraków , a k tórzy  ży
cie swe przepędzają na grze, pijatyce* pró
żniactw ie, jeśli się czym gorszym nie z a j
mują.

Idź za tym młodzieńcem zaledw ie sze
snaście lat liczącym; jest on w ysoki, szczu
pły, tw arzy  przyjem nej, szczerej praw ie, o- 
czów  niebieskich dość łagodnych, niemają- 
cych jeszcze bezw stydu niegodziwości, u- 
tiudzenie tylko zdaje się gnębić jego  siły, 
chód jego je s t ju ż  ciężki i n iepew ny; nie
bieska dość czysta b luza, spodnie szaracz- 
kow e, dobre obuwie, czapka praw ie nowa, 
oto jego ubranie. Przechodzi przed alkie
rzem, i nie wie czy doń wejść  ; gdy w tern 
dwóch innych przybyw a rów nież.

Jeden trzydziestoletni, maty, garbaty,czar
ny, szkaradnej trarzy, ma nag łow ie  coś na- 
kszta lt czapki bez formy, z niezm iernym  
kutasem nad czołem w iszącym  kurz z nie
go ścierającym ; ma na sobie zły szaracz- 
k °w y  kaftan, i spodnie z grubego płó tna do
chodzące zaledwie do połow y nóg; uśmiech 
tego człowieka dający w idzieć dw a wielkie
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zęby naksztalt kłów  dzika, ma coś straszne
go i piekielnego.

Drugie indyw iduum  je s t  w ysokie, chude 
ja k  szkielet, żultej tw arzy, w yjąw szy nos 
który je s t czerwono-niehieski, tw arz i spoj
rzenie ma nikczemne.

Ubrany je s t jakby  w paleto t, ale bez guzi
ków , tasiemkami pow iązany; na głowie ma 
coś w kształcie starego kapelusza okrągłe
go, bez formy ; kaw ałek sierci z materaca 
zw iniętej w  sznur służy mu za chustkę na 
szyję. Obie ręce trzym a w kieszeniach, k tó 
re zdają się być napełnione różnemi przed
miotami.

— I cóż, m óm e, czyż tak p rzejdziesz! 
mówi niższy uderzając w  ramie dzieciaka. 
Czyż to bieżysz do olszynki, zam iast wejść 
i używać ze staremi.

— Ab! to ty  Coquardet! odpow iada młody. 
Otóż masz Leflanquego.... W idzicie sze
dłem do pracy... chociaż w iększą mam ocho
tę próżnować.

— Oli! ty moralisto! lepiej chodź z nami 
w ilc zyc . . . .  w idzisz dw a f i la r y  i knot się 
palący.... Czyż się pracuje skoro się ma co 
trzeba. Leflanque, prędko wejdźm y z mło
dzikiem!

Wy soki nędznik Leflanque otw orzył drzw i 
do komórki; dzieciak pozw ala się wciągać; 
w idzisz go tu w pośród  m assy ludzi tego jak

24
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dwóch opisanych rodzaju, k tórzy patrzą na 
mego rzucając wzajem ne porozum iew ające 
się spojrzenia, każą mu pic, grac; w yjm uje 
dw ie sztuk, pięciu frankow e z kieszeni, co 
spostrzegłszy Coąuardet, woła:

Bigrel... coz to znaczy! Czyż ty masz 
niinę z której kopiesz złoto?

— Nie... Nie!... głupstw o!przeciw nie, gdyż 
w czoraj okradziono, otw orzono kufry u nas 
gdym wilczył, m oja m atka poszła oddać ro 
botę, a otw orzono mieszkanie.... zw inięto 
w szystkie gospodarskie zapasy matki... w o- 
góle skradziono w szystko! nic nie mamy.... 
Dla kaw ałka chłeba m atka się zdecydow ała 
sprzedać pierścionek.... Zaniosłem go do 
kupca, k tóry  mi dał te dw ie sz tu k i, na co 
m atka czeka, gdyż jeść  co niem a... a gdy je 
przegram.... i stracę....

— Nie obawiaj się!... my mamy pienią
dze, damy i tobie, je śli z tobą krucho!

Dzieciak uw odzi się; gra i przegryw a 
pieniądze które m iał matce zanieść; okro
pny Coąuardet w ygryw a od niego bluzę za 
swój surdu t; Leflanąue w ygryw a od nie
go now ą czapkę a daje mu podarty  bez for
my kapelusz.W reszcie gdy grał dzieciak o do
bre szaraczkow espodnie, ad ru g i o sw epłu- 
cienne, przybyw ają nowe indyw idua do ko
m órki, przybliżają się do stołu graczów'.
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Jeden  z przybyłych uderza w ram ie Łeflan- 
quego, w o ła jąc :

— A więc ja k  w czoraj poszedł interes.... 
kręciłeś się z Coquardetem  w ulicy Fontaine 
au Roi.... W idziałem cię oświeconego la ta r
nią, był to sam czas... nie mógłbyś być oszu
kanym !

Za całą odpow iedź, obydw aj do których 
to się ściąga, śm ieją się na głos i piją do 
dzieciaka. Jednakże ten napó ł dopiero spity, 
uderzony tein co s ły szy ; patrzy na mó
wiącego i woła:

— Jak to.... ulica Fontaine au Roi.... w czo
raj.... cóż oni tam zrobili?

— Okradli!....
— Kogo?
— Kogo.... ale.... czyż to ty  nie wiesz... 

u tw ej matki.... oni to w szystko je j w y
nieśli.... Gdym cię z nimi pijącym w idział, 
sądziłem żeś o tern w iedział ... żeś swą część 
odebrał!...

M łodzieniec cały osłupiał; bladość śm ier
telna okryw a tw arz jego, spogląda błędnym 
na obu graczów okiem; którzy krzyczą rado
śnie, potem napełniają szklankę swej ofia
ry, i podają mu m ówiąc:

— A więc, tak, my to was okradli!.... nie 
ma o czym myśleć.... dalej nie bądź głup
cem.... palnij... my szydziem y ze w szystkie
go.... jesteśm y ja k  rękawiczka..., ty  tóź sa
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mo czynie będziesz.... nie pow racaj do twej 
nędzy... możesz tu pozostać!

Dzieciak kilka chw il stoi niepew ny, ale 
otaczają go, śmieją się, krzyczą, śpiew ają, 
błazeństw a wygadują, anieszczęśliw a ofiara 
kończy trąceniem szklanki z tem i nędzni- 
kam i którzy okradli jego matkę.

Anegdota ta może dać w yobrażenie o tym 
co się dzieje w komórkach  podobnych w Pa- 
ryżu, ab uno disce omnes.

Było dawniej w  wielkim  mieście miejsce 
zw ane Souriciere ; mieściło się na środku 
targów. Najpodlej sza to była kaw iarnia 
tego rodzaju w Paryżu. Schadzka złodziei, 
z łodziejek , dziew cząt złego prow adzenia, 
wy s z łych z pod sądu i w szystkiego co je s t  
najgorszein w  Paryżu. Souriciere taką 
miało reputacyą że cudzoziemcy i ludzie zna
komici stolicy nie obawiali się czasem tu 
aw anturow ać, ciekawi w idzieć okropne o- 
brazy jak ie  przedstaw iała.

Dom gry przy ulicy Saint-H onore, obok 
kaw iarni Regence, znany pod nazw iskiem  
Hótel d 'A ngleterre, ubiegał się o p ierw szeń
stwo z Souriciere. Jednakże Hótel d 'A ng le- 
terre  był arystokracj ą przestępstw . M iał 
rouletę i tym podobne gry. Ci k tó rzy  s tra 
cili dużo w rouletę, mieli sposobność w yna
grodzenia straty  w innych grach.

Hotel d?Angleterre  rów nież jak  Sou-
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riecire był całą noc otw arty  a wielu w Pa
ryżu innego m ieszkania nie mieli.

Zniesienie Hornów gry spowodow ało zam 
knięcie Hotel d' A ng le terre , a od kilku lat 
Souricićre nie istnieje.

Ale inny tego rodzaju zakład w  tym sa
mym cyrkule pow stał. W Charniers des 
Innocents znajduje się now y Souriciere; ten 
idzie w  ślady dawnego. W  miejscach tych 
całą noc otw artych, wiele widzieć można lu
dzi okropnie brudnych, w iele starych pija
nych kobiet, gdyż kobiety są przypuszczone 
do tego w szystkiego. Gałganiarze mają pra
wo składać tu  swe kosze; i byłeś za dw a 
sous co kupił, m ożesz noc całą przepędzić.

Souriciere bardzo są pospolite w Cite; są 
w  których się na wszelkiego rodzaju speku- 
lacye oddają; wiele młodych dziewcząt, fa- 
ktorek wszystkiem u oddać się są skłonne 
w  tych dziurach , prow adzone przez inne 
osoby swej płci, obrzydły ciągnące zarobek 
z młodości a czasem z pow^abów tw arzy . 
Ulice Grande-Friperie, Saint-Eloy, Jean de 
VEpine, mają stawę z swych Souricierów; 
tam kryta szafa je s t pokojem zamieszkałym 
przez kobietę....

W  innej Souriciere, położonej przy rogat
ce M ont-Parnasse, jest izba którą gospo
darz się szczyci że je s t  dość rozległą, gdyż 
dw ustu gałganiarzy może się w  niej prze
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chadzać wygodnie z koszami na plecach. 
Co za piękny widok gdy zgromadzenie znaj
duje się w zupełnym komplecie.

Ale najciekawszą Souriciere jest poło
żona przy ulicy Fers. Jest to sławne miej
sce pocieszenia. Mieści się w  głębi podwó
rza; nie jest ani sklepem, ani salą, ale pe
wnym rodzajem korytarza w  którym mie
szczą się zwyczajnie uczęszczający.

Kurytarz ten zaw sze pełny, je s t  mie
szkaniem dla tych k tórzy  nie mają za co 
isc do Souriciere. Tu widzieć można ludzi 
noc całą przepędzających o m ur się wsparł
szy; szczęśliwi jeśli mogli jeszcze  znaleźć 
miejsce pod m urem , ponieważ tu można 
przynajmniej się oprzeć.

Ale w tych miejscach zawsze znajdziesz 
dobrego mówcę, żartownisia  który kieruje 
rozm ow ą, i który wiele dokłada starania 
aby zrobić przyjemność słuchaczom.

Dla tego wśród nocy gdy uczciw i miesz
kańcy Paryża śpią; w jednej z tych ciem
nych kawiarni, gdzie tow arzystw o było 
Iicznem, gdy dobry mówca praw ił o wyko- 
nywaczu dzieł wielkich wr Paryżu, opisyw'at 
osoby różne, jeden ze słuchaczów zawoła:

— Pleciesz.... mówisz o tern czego nie 
znasz, mówisz że tutejszy kat jest mały, j a  
ci mówię że duży!
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— Mały.
— Duży.
— Ale mój kochany, ja  lepiej znać go mo

gę, gdyż on mnie piętnow ał.



K O LEJE ŻELAZNE

Idź ulicą S a in t-L a za re , albo Chausee 
d’Antin, zobaczysz kolej żelazną do Saint- 
Germain, Versaillu, brzeg praw y Sekwany 
i w szystkie cudy okolic w iejskich lub m iej
skich na drodze będących.

Idź do rogatek M ont-Parnasse, znajdziesz 
kolej zelazną  do Y ersaillu, lew y brzeg Se
kwany; idź za ogród Botaniczny, dojdziesz 
do kolei żelaznej prow adzącej do Corbeil.

Dotąd więcej dróg nie mamy.... ale cier
pliwości! niw elują, kopią, s taw iają  mosty.... 
soutereny; wkrótce jeść będziem y śnią-
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danie z ostryg w  H a w rz e , w  Strasburgu 
pasztet.... Co za źródło przyjem ności obie
cują nam koleje żelaznel

Co za źródło nauki!... mamy jeszcze tyle 
Paryźanów  k tórzy  może nie widzieli.... tylu 
nieznających katedry S trasburgskiej, tylu 
podróżnych, tylko w  swych gabinetach po
dróżujących.... z kartą geograficzną na sto
le , nogi na kominku okryci szlafrokiem.... 
m niej to utrudza.... ale nie tyle naucza....

A potem podróż koleją żelazną  wcale 
nie męczy; je s t to przyjemność.... nie koły
sze się a raczej nie czuć że się kołysze. 
W idziemy przed sobą migające się d rze
wa, domy, miasteczka.... w szystko to prze
biega!... prędzej niż w latarni czarnoxięz- 
kiej.... a w szystko je s t  is to tnem , nie jesteś 
łudzonym o p ty k ą ! ... Kolej żelazna  je s t 
praw dziw ą latarnią czarnoxięzką natury.

Dla tego nie moglibyśmy mieć w yobra
żenia o zapale, radości, szybkości, z jakie- 
mi Paryżanie przyjęli koleje żelazne.

Pierw sza na której mogli się przejeżdżać 
była Saint-G erm ain; trzy  czw arte m iesz
kańców wielkiego m iasta w  krótkim  czasie 
zwiedzili to miejsce.

Cała rodzina przybyw ała aby użyć p rzy
jemności kolei żelaznej. P rzybyw szy do 
w siadan ia , rodzina zkupiona zaczyna się

25
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gubić. Po kupieniu biletów, jed en  biegł dro
gą, drugi szedł na galeryą, tam ten czekał 
na sali. W tein słychać znak do od jazdu, 
wszj^scy się cisną, pchają, mięszają; każdy 
chce pierw ej przybyć od tow arzysza i oba
w iają  się spóźnienia. F rancuzi nigdy zbyt 
w iele cierpliwości nie mieli: chcą aby w szy
stko szło jednym  ciągiem prędko i dobrze; 
inaczej gwiżdżą, pytając się potem  czyli nie 
słusznie gwizdali.

W ted y , z całej rodziny która przybyła 
na kolej ze la zn ą , dla używ ania wspólnie 
przyjem ności podróży, bardzo rzadko było 
aby dw ie osób znajdow ały się w  jednym  
wagonie.

Jeden w siadł do wagonu , drugi do dyli
żansu, ten na czele, tam ten na końcu sze
regu. Umieściwszy się w  pojeździe, patrzo
no na około siebie, aby poznać przyjaciół, 
rodziców.... W idziano tylko obce tw arze.

W tedy w staw ano mówiąc:
— Przepraszam  omyliłem się.... nie je 

stem w moim tow arzystw ie ; powinienem  
był siąść gdzie indziej....

Ale sąsiedzi tw oi proszą abyś usiadł mó
w iąc:

— Już za późno.... odjechaliśmy; wysiąść 
nie można.

— Jak  to.... odjechaliśm y!?
— Ruszyliśm y od minuty.
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— Ah! to niepodobna..,, niespostrzeglem  
się.... nie czuję kołysania.

— To właśnie całą w artość stanowi.
Musieli pozostać w  m iejscu. Na stacyi

w  Pecq szukają się znowu. Jedni mówią: 
oni są z p rzo d u ; d rudzy : że są z tyłu.... 
Biegnijmy, dościgniemy ich.

Każdy ścigał: a nik t spotkać się nie mógł. 
Część dnia przepędzają na szukaniu się 
na tarassie w S a in t-G erm ain , w mieście, 
i lesie. Zresztą niezm iernie się bawiono.

W niedziele i dnie św iąteczne, tłum ci
śnie się do kolei', ale Paryżanie zaczynają 
poznawać drogę: w iedzą na jak ą  mają iść 
g a len ą  aby przybyć do pojazdów .

Możesz w idzieć oprócz tego bojaźliwe 
tw arze ludzi, którzy nie zwrykli jeździć po 
kolejach żelaznych. P raw da że w ypadek 
okropny zdarzony na drodze lewego brze
gu Sekwany, może uspraw iedliw ić niektó
rych obawę, jeżeli podobne w ypadki nie 
należałoby uważać za kary nieba, czasem na 
nas zsyłane, a które w niczym nie parali
żują porządku wiecznego natury.

Tu widzisz handlarza pończoch k tóry  ni
gdy nie opuścił swego sklepu. Przybył na ko
lej zelazną, gdyż sąsiedzi śmieli się z niego 
że n iejeździł parą. Ale chociaż ju ż  je s tp rzy  
wagonie; nie je s t  jeszcze pewnym czyli się 
zdecyduje odjechać. Daj na niego bacz
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ność, chodzi przed biurem gdzie kupują się 
bilety  wnijścia... patrzy  na cenę... rozważa.... 
posuw a się.... ale w iele osób w yprzedzają 
go idąc do biura; puszcza ich.... nic go nie 
nagli.... Jednakże znak d a n o , należy się 
śpieszyć.... Szuka po kieszeni przybliżając 
się do biura, ale nagle k ładzie  pieniądze 
i odchodzi m ów iąc:

„Wolę pojechać w  przyszłym  tygodniu.*
Tam znów w idzisz papę który po raz p ier

w szy pozw ala sobie z dwom a synami j e 
chać koleją Łelazną.

O bydw a chłopcy są uradow ani: śm ieją się, 
skaczą z radości, w ołając:

«Ah! co za szczęście, pojedziem y na ko
lei żelaznej. Papa chce śmiać się także, 
ale obawia się, głos jego je s t  drżący gdy 
mówi do obydwóch synów :

— Tak moje dzieci, tak  pojedziem, za
bawieni się.... Tak.... ale m ianow icie oba
wiać się nie trzeba!... Ali u djabła!... trzeba 
mieć rozum .... nie obawiać się tunelów.... 
to byłoby zbyt głupio.

— Oh! tak, papo!... Tak, papo.
— Dobrze!... gdyż w  razie przeciwnym  

wolałbym  was nie brać.... i natychm iast się 
powrócić. Zastanówcie się, nie jedźm y jeśli 
się boicie; odejdźmy....

Ale papa próżno nastaw ał, m ałe chłopcy 
bronili się, że wcale obaw y nie mają.



197

Dalej w idzisz odważnego kapitalistę 
z przedmieścia Saint-Antione ; którego, od
prow adzają do wagonu, żona, córka i pies. 
Tu z niemi się żegna, jakby  do Rossyi lub 
Chin odjeżdżał. Nie może się z psem na- 
karesować, nacatować córkę, przycisnąć do 
serca żonę.... nigdy tak  czuły nie był.

W reszcie odchodzi m ałżonka, ale przy
biega nagle mówiąc. Czy wszysko masz 1 
Dwie chustek.... bułkę... buteleczkę kognaku. 
Trzeba ci dać błogosław ieństw o na drogę... 
A dość masz pieniędzy!

— Tak kochana przyjaciółko.
— Do zobaczenia.
Dalej w idzieć można zazdrosnego m ał

żonka pod ręką prow adzącego młodą i pię
kną żonę: mają doY ersaillu  pojechać. Pani 
ma pociąg jechać praw ym  brzegiem; ale 
Pan pojedzie le w y m .... gdyż tu nie ma 
tunelów.



D A G U E E t E t E O T y p y .

W  PARYŻU to daguerreo typy  w zięty począ
tek; w  tym to mieście najp ierw sze odbyto 
p róby , i jeśli teraz pow odzenie ich stało 
się europejskiem, w ynalazek cudowny D a- 
guerra  nie przestaje być praktykow anym  
w  Paryżu; przeciwnie, nabył tu praw a oby- 
telstw a.

Nie sami Paryżanie atoli każą się daguer- 
reotypować: cudzoziemcy przybyli do Pary
ża, nie oddalają się bez dośw iadczenia tego 
wynalazku, jedn i myśląc że w tym mieście
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w szystko lepiej ja k  w  innych robią, inni by 
później mogli pow iedzieć:

— W Paryżu kazałem  portret swój zro
bić podług D aguerra.

W ielu je s t w  Paryżu gotowych zrobić 
tw ój portret nowym tym sposobem. Ramki 
na drzwiach dom u,oznaczają trudniącego się 
daguerreotypow aniem .... gdyż powiedzieć 
niem ożna m alarstw em , bo tu tylko dzienne 
św iatło  w pływa:

Na rogu bulw aru M ontm artre i ulicy Ri- 
chelieu, w nowo zabudowanym  domu przy 
Fraskatach, obraz zaw iadom ią o mieskaniu 
trudniącego się tą sztuką rów nocześnie i o 
cenach. Za dziesięć franków  możesz mieć 
portret swój wielkości m iniatury, w ykona
ny  przez słońce.... gdy świeci, a nawret gdy 
go nie ma. Dziesięć franków , z niew ielką 
trudnością można na nie się zdobyć; isto
tnie, słońce je s t  tanie.

Idziesz na drugie p ię tro , wchodzisz do 
pokoi podobnych do magazynu niemające- 
go to w aru ; ale nie m yśl nad tym, nie je s t 
to sklep gdzie trzeba rozkładać wiele przed
miotów^ dla złudzenia oka, w szystko czego 
tu  potrzeba, ogranicza się na małym pokoi
ku z płutna, postaw ionym  przed oknem , 
w  którym  staw ia się osobę dla zdjęcia z niej 
portretu.

Nie zawsze m ały ten płócienny pokoik
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je s t  wolny; często stoi kilkunastu preten
dentów , trzeba kolei czekać.

W tedy można przechadzać się w zdłuż 
i sze rz , siadać, a naw et rozm aw iać z go
spodarzem  dom u, w ybierając formę jak ą  
mieć chcemy; jeśli żądamy portretu za w yż
szą ja k  dziesięć franków  cenę, natychm iast 
szukają ramek. W reszcie dow iadujem y się 
jak licznych trzeba  przygotow ali nim się 
przystąp i do samego d z ie ła ; pojmujemy że 
je s t i w w ykonaniu tego zasługa, a mia
nowicie trzeba dać uwagę aby portret po
szedł trefnie; gdyż zapom nienie jed n e
go przygotow ania., całe działanie by zn i
szczyło.

Co w tym je s t jeszcze ciekawego, to o- 
soby przychodzące się daguerreotypow ad.

I tak widzisz człow ieka z przedm ie
ścia wchodzącego tu z żoną; chcą aby zdję
to ich portret, dla postania go starej krewnej; 
pytają więc o cenę.

Odpowiadają, że najtaniej dziesięć fran
ków.

M ąż , który ma minę handlarza w'ołów, 
spogląda na żonę, w ieśniaczkę w  grubej 
sukm anie; ta podnosząc ram iona mówi:

— Dziesięć franków  za każdą twas!.... 
my tego obydwoje nie warci.... tsa  nas zro
bić taniej.

— Potsebujem y dwa, należy nam trocha
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opuścić.... chcesz Pan sześć franków  za nas 
dwoje?

Za całą odpowiedź trudniący się daguer- 
reotypow aniem  odsyła ich do zawieszonej 
na drzw iachtaxy, i inną zajm ując się osobą, 
odchodzi....

Przedm ieszczanie radzą między sobą:
— To zbyt drogo, mówi żona.... Dziesięć 

franków  to byłoby dw adzieścia franków  za 
nas dwoje.... nie chcę nic.... a do tego żadne
go koloru nie mają te portreta, zupełnie są 
carne.... wolę coś kolorowego!...

— T a k , ale ponieważ to się samo robi! 
mąż odpowiada, nie może więc mieć kolo
rów  malarskich.

— Eh, to głupstwo. .. czyż to tw arze na- 
se tak są czarne.... Gdy się w  lustrze prze
glądamy czyż my nie w idziem y kolorów
nasych , w łosów__  nosa, oców, sukien....
A przecież lustro nie je s t  malarzem.... Ah 
ba! w szystko to je s t  podstępem... W ychodź
my....

— Idźm y napsód zobaczyć taxę jego na 
dole, zobaczemy co tam śpiewa.

Para wieśniacza wychodzi. Jegomość z pe- 
wnemi pretensyami; z wielkiem i kulczyka
mi w  uszach, co w Paryżu zapow iada po
wszechnie męża praczki talbo słabego na 
oczy, wchodzi z dwom a damami piękną i

26
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brzydką.... Obiedwie chcą aby zdjąć z nich 
portrety , jegomość im tow arzyszy.

— Często już  zdejm ow ano ze mnie por
tre t, mówi brzydka, ale nigdy nie trafio
no. W szyscy m alarze mówią żem n ie
zm iernie trudna do utrafienia.... ciekaw ą 
jestem  czy nowym tym sposobem  trafioną 
będę.

— Nie masz w ątpliw ości, m ówi druga, 
gdyż jest to w ynalazek natury. Czyż nie 
p raw da Panie Mouille? Pan Mouille (je
gomość z diugiemi w uszach kulczykam i) 
w strząsa pow ażnie głową odpowiedając:

— Tak.... je s t  to utwór.... je s t  to za po
zwoleniem!.... rozum iesz Pani.... tak to je s t 
utw ór.

__ Jest to rzecz nadzw yczajna! m ówi 
b rzydka: pow iedzieć że sam robi się tw ój 
portret.... działaniem św iatła  na płaszczy
źnie.... Nie praw da Panie Mouille, że to je s t 
siła św iatła?

— Za pozwoleniem Pani.... to je s t  dzień... 
i optyka.... zebrana chemią.... W szystko  
to zebrane.... bardzo to je s t  piękne!... Tak 
je s t  to moc światła.

— Kazałżeś zdjąć obraz z siebie Panie 
Mouille?

— Nie Pani.... nie lubię portretów  czar
nych.... wolę kolorowe.,.. Poniew aż dość
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jestem  świeży, sądzę że bym wiele na da- 
guerreotypie  stracił.

— Ale to długo coś rzecze piękna dama 
do jednego z właścicieli zakłada zatrudnio
nego czyszczeniem tabliczki. Proszę Pana 
czy obraz tym  sposobem natychm iast się 
w ykonyw a.

— W ciągu pięćdziesiąt sekund; ale potrze
ba jakiegoś czasu nim można oddać obraz 
wykończonym , w  razie naw et gdy jest tra 
fiony.... co nie zaw sze ma m iejsce, naw et 
rzadko aby od razu trafiono.

— Dla czegóż to Panie!
— Pięćdziesiąt je s t  tego przyczyn.... jeśli 

się zbyt wiele jednej użyło rzeczy.... nie 
dosyć drugiej.... jeśli....

— Ab Panie, nie chcę o wszystkiem  wie
dzieć, ale w razie gdy portret nie trafiony, 
cóż pan zrobisz!

— Pow tórnie robiem y, moja Pani; pow ta
rzam y dopóki dobrze wykonanem  nie bę
dzie. Ab nie oddalibyśm y rzeczy nie w y
kończonej.

M łodzieniec czekający od godziny kiedy 
kolej przyjdzie na niego, w staje  mówiąc:

— Poniew aż w iele kroć razy można nie 
trafić, a że jest pięćdziesiąt kilka tego przy
czyn, to za wiele, odchodzę:

— Oto je s t Paryżanin! rzecze daguer- 
reo ty p ia rz , jeśli nie je s t  się z niemi szar
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la tanem , nic mają w  tobie zaufania. Je
gomość ten pójdzie w inne miejsce, gdzie 
mu pow iedzą źe zaw sze się trafia, a nastę
pnie dadzą mu portre t nie trafiony.... Ale 
pokój nie zajęty.... Proszę Pani się zbliżyć!

W ieśn iak  w raz z żoną, w strzym uje go
spodarza zakładu mówiąc:

— W eźm ies pan za dw a portrety  ośm 
franków’.

— Nie m atu  targu, odpowiada zapytany, 
ceny są stałe.

— W ięc pańskie portrety  jak bułka za 
gros....

Nie odpowiada się na to m iejskiej parze, 
a młoda dama wchodzi naprzód do gabine- 
tu  płuciennego. Siada, opiera głowę dowol
nie. P rzyrządzają optykę, pokazują je j zda
ła punkt i mówią:

— Tam pani patrz, rozpoczynam y...
— Nie będziesz się pani ruszać.
— Nie.
— Bardzo dobrze, zaczynam y.
Młoda dama nie rusza się, nie uśmiecha, 

naw et okiem nie mrugnie, tak  pragnie być 
utrafioną, a jednakże m inuta zbyt zdała się 
długą, oczy się fatygow ały patrząc naprze
ciw światła. W reście zdejm ujący portret 
złożył lunetę m ówiąc:

— Już skończyłem  Panią.
— Ah zobaczmy, mój Panie.
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— Jeszcze n iem ożna; możesz Pani po
wrócić do swego tow arzystw a; wkrótce za
wiadomię czym trafił.

Młoda dama odchodzi. Nowe osoby ju ż  
czekają.

— A więc, rzecze Pan Mouille, skończy
łaś Pani.... nie spraw ia to przykrości?

— Ila! Ha! cóż ma robić złego!
— Nie, chciałem powiedzieć.... żadnego 

nie robi wyruszenia?
— Nieco w zrok m ęczy, na tym w szy

stko. Ah bardzo chciałabym wiedzieć czym 
trafiona.

Po kilku chw dlachdagiierreotyp/arz przy
chodzi mówdąc do pięknej damy:

— Zupełnie cel osiągnięty moja P an i, 
portret ze w szystkim  trafiony.

— Ach jakaż  przyjemność!... gdzież on 
jest?....

— Jeszcze chwil kilka moja Pani, nie mo
gę jeszcze go oddać, trochę cierpliwości.

Po kw adransie portret przyniesiono. Da
ma zupełnie podobna, jednakże wzdycha, 
patrząc na siebie, mówi:

— Jak to smutne!... Jest coś w tych por
tre tach , co daje do domysłu że je  nie ręka 
ludzka zrobiła.... aby ukarać za odkrycie 
je j ta jn ików , natura zabija nas je  odkry
wając.

— Na mnie kolej, rzecze brzydka dama;
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zobaczemy czy natura więcej zrobi mię 
żywą.

W  chwili gdy dama wchodzi do płucien- 
nego gabinetu , w ieśniacza para staje we 
drzw iach i w ola:

— Panie m ajstse portre tów , dodajemy 
dw adzieścia etery sous, cy nie dosyć?

Za całą odpowiedź daguerreo typ iarz  
wchodzi do płóciennego gabinetu.

Brzydka dama różne bierze położenia, nie 
wie na jakim  pozostać; co chwila jegomość 
mówi:

—■ Czy ju ż  Pani?
— Ach Panie w strzym aj się.... chwilkę... 

Czyż tak, jestem  dobrze?....
— Zawsze będzie Pani dobrze, jeśli ze

chcesz zostać spokojnie.
— Bardzoś pan grzeczny; ale pozwól.... 

należy przybrać postać w dzięczną... p rzyje
mną.... Czy tak dobrze... Ach nie, wolę tak... 
nie, p ierw ej byłam lepiej... gdzie patrzyć 
należy ?

— W  ten mały punkt?
— Bardzo dobrze.... mogę śmiać się do 

niego?
— W szelkie do tego Pani m asz praw o, 

ale należy tenże sam uśmiech pięćdziesiąt 
sekund zachować!

— Ah Panie zachowałam  nie raz cały
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w ieczór. Tak łatw o śmiać się umiem... w te
atrze nic innego nie robię.

— A więc Pani ja k  chcesz?..
— Już jestem  Panie.
— Zaczynamy!
Czynność się rozpoczyna: jegomość pa

trząc ciągle na zegarek nie dostrzega że 
dama ta  co chwila inaczej się śmieje, aby 
więcej dodać w dzięków  w yrazow i tw arzy.

Posiedzenie skończone, dama idzie do to
w arzystw a mówiąc.

— Myślę że będę trafioną!
Po kilku chwilach zdejm ujący obraz p rzy

chodzi mówiąc:
— Nie trafiona Pani; wcale nie trafiiona... 

racz Pani powrócić, pow tórzem y jeszcze.
To mnie bardzo zadziwia! Jak to nie 

jestem  trafiona? więc i św iatło ma grymasy...
Dama w raca do gabinetu. Też same czy

ni nie pewności w przyjęciu postaw y: ju ż  
to przybiera tw arz łagodną, ju ż  czułą, ju ż  
melancholiczną; gdy się zdaw ała zdecydo
waną, czynność się rozpoczęła; jegom ość 
spostrzegłszy że inną tw arz ciągle przybie
ra, zawołał:

— Zm ieniasz pani tw arz, znów  nie bę
dzie trafionem.

— Tak Pan myślisz? a jednak ani okiem 
mrugnęłam.... jedno  w dzięczne poruszenie 
głową, którem dodać chciała.
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_ Tu nic się nie dodaje moja Pani, oba
wiam się by próżną nie była cala robota.

Dama odchodzi. Zniecierpliw ością ocze
kują wyroku ja k i zdejm ujący portre t wy- 
rzecze. W reszcie daguerreo typ ia rz  przy
chodzi mówiąc:

— Ach Pani! bytem przekonany.... ruszasz 
się, ściskasz usta, otw ierasz je... pokazujesz 
zęby; niepodobna zdjąć trafnie portretu  gdy 
nie zachowuje się spokojności zupełnej;zo
bacz Pani sama!...

Dama spojrzaw szy na obraz , na którym  
w iele przeciwnych rysów  nie dozw ala do- 
strzedz żadnego, zaw ołała:

Jest tu jednak  nieco z mego uśmiechu.... 
trochę mojej brody.... mego nosa....

— Tak, mówi Pan M ouille , w szystko to 
podwójne.... potrójne.... są ludzie którzy 
m ają po trzy  podbródki , ale nie w idzia
łem nikogo z trzem a nosami.

— A więc Panie poniew aż sądzisz że 
w  tym moja w ina w ięc raz jeszcze zacznij
my; tą rażą przyrzekam  że będę głazem!....

Dama trzeci raz siada. Poniew aż pragnie 
mieć trafionym swój obraz, postanaw ia spo
kojnie zostać póki nieukończy się robota.

Posiedzenie skończone, n iecierp liw ią  się 
czy tą rażą byli szczęśliwsi. W reszcie zdej
mujący portrety przychodzi i w oła z tw a 
rzą  zadowoloną:
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— Doskonale Pani trafiona. Ali tą rażą 
widać zes pani byia spokojną, portret do
skonale zdjęty!...

Ah Pan mnie zachwycasz, zobaczemy
go....

Zaraz pan i, racz chwilę zaczekać....
Czas zdaje się damie zbyt długi która 

pragnie widzieć swój obraz, o którym  mó
w ią że bardzo jest trafiony.

W reszcie oczekiw any portret przyniesio
no , w szyscy się cisną, spoglądają. Pan 
Mouille naprzód się odzywa: Oh dokładnie  
trafiona. Ładna dama toż samo mówi.

Brzydka, zaledw ie oczy rzuciła na obraz 
już woła ze zgrozą:

Ah cóż to Pan mi przedstaw iasz... Kie 
tra fiony  Panie!... Ah zupełnie tą rażą nietra
fio n y .

Ale ręczę Pani iż tą rażą zupełnie do
brze wykonany.

Nie wiem czy dobrze wykonany ale wi- 
dzę ze mnie zbyt szkaradną przedstaw ia.... 
i nie zdołasz we mnie tego w zbudzić p rze
konania że je s t  moim obrazem, nie trafiony, 
trzeba ponowne....

— To na próżno, nik t Pani lepiej nie zro
bi....

— Ah Pan jesteś niegodziwy, ja  tego nie 
wezmę!

Dama ta z natury brzydka, jeszcze brzyd-
27
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sza na portrecie d a g u e rre o ty p u , mówi że 
nie trafiona i odchodzi, niechcąc wziąść 
portretu.

Po niej przybyw a jegomos'ć ciągle ustam i 
ruszający, a mimo to chce mieć zd jęty  por
tre t daguerreotypem .

Później wchodzi inny m rugający okiem.
W końcu przybyw a kob ie ta , k tórej gło

w a ciągle się trzęsie. W szyscy ci uw ierzyć 
nie chcą źe portretów  sw ych w  ten sposób 
zrobionych mióć nie mogą.

Patrz  zas' na w iększą liczbę osób w ycho
dzących z po rtre tam i, nie m ają zadow olo
nej tw arzy; dla czegóż'?... gdyż daguerreo- 
ty p y  wcale nie pochlebiają, a praw da wcale 
nie zadowalnia.



Po cóż mówić o modzie w m ieście, w któ
rym bogini ta tak je s t  niestałą? w czorajsza 
moda dziś ju ż  nie istnieje, dzisiejsza nie bę
dzie miała ju tro  miejsca!..,

W  Paryżu osoby ściśle trzym ające się 
mód są bardzo zajęte; nie mają chwili do 
stracenia, myślić m uszą o rannej, przedpo
łudniow ej, dnia całego, w ieczornej tualecie, 
koncertowej.... balowej.... Jeszcze nie koniec 
na tym:... należy mieć m ieszkanie m odne, 
meble takież, książki rów nież, ekwipaż, ko
nie, zaprząg w  modzie będące..,. Moda zaś
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co chwila się zmienia.,., je s t  to więc w iel
kie zatrudnienie.

Osoby te dla których moda je s t  w szy- 
stkiein, są zwykle nieszczęśliw e gdy im cze
go brakuje a co miećby chciały.

K ukardy na szyję nie są w m odzie; nie 
zapinają ju ż  sukni zbyt w ysoko , kapelusz 
ten nie ma nowej formy; kolor ów złego 
je s t gustu; laska zastarzała. Jeśli nieszczę
ściem tak byś w yszed ł, nie w iedząc o tein 
wszystkiem  zgubił byś się w oczach znajo
mych.... Ratuj się, k ry j się prędko nim cię 
dostrzegą! byłbyś zniesławionym .

Jednakże nie wszyscy Paryżanie są n ie
wolnikami mody. Ludzie utalentow ani ma
ło o niej myślą, co innego m ają na głowie; 
niektórzy cyniczni lub inni filozofowie,poka
zują dla niej pogardę, często zby t daleko się 
posuwającą. Est modus in rebus.

Oto co w ostatnich czasach spotkało w  Pa
ryżu damę, dla której w szystkim  była moda, 
opiszę:

Dama ta czterdzieści lat miała; była brzyd
ka, ale nosiła różne rzeczy, brzydszą ją  je 
szcze czyniące.

— Taka jest moda! było je j  przysłow ie 
ulubione;nieopuszczała go,dodając: nigdy źle 
ubraną być nie m ożna gdy  jest się ubraną  
podług  mody.
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— Alemówiono je j  jeże li moda je s t śm ie
szną'?

— Nie może być.
— Jeśli Pani nie do twarzy?
— To mi w szystko jedno.
— Gdyby wym agała pokazać p ie rs i? ... 

których Pani nie masz....
— Pokazałabym.
— Gdyby do kolan trzeba się ugiąć?
— Ugięłabym się.
— Gdyby pokazać trzeba... podwiązkę...
— W szystkobyin uczyniła.... co byłoby 

w  modzie.
M ężowi damy tej, który nigdy nie podzie

lał zdania żony, p rzyszła  raz myśl zrobić 
rysunek, przyłączyć go do dziennika mód, 
między ryciny tam się znajdujące.

Podług tego rysunku dama głowę ubrała 
ogromną marchwią um ieszczoną na w arko
czu. Pod rysunkiem napisane było: Ufryzo
wane włosy w sposób chińslci; marchew  
naturalna.

Dama długo patrzała na rysunek mówiąc:
— A to szczególne ubranie głowy.... ja k  

to oryginalnie... marchew naturalna.... ab! 
teraz leguminy m iędzy w łosy kładą!?...

Mąż ruszył ram ionam i, wołając:
— To godne litości! n iem a sensu!... Zda

je  mi się że tego naśladować nie będziesz?
— D laczegóż to, mój mężu, to nie będzie
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brzydko!... wcale niebrzydko!... Potem ta
ka moda, to już dosyć. Niech przyniosą mi 
m archew  na tura lną , natychm iast.... piękną 
m archew . Będziem dziś na operze , chcę 
tak  być ubraną.

Mąż chciał się sprzeciw ić, żona upierała 
się. W sadziła sobie m archew na głowę i 
tak była na operze ubraną.

Zrobiła nadzw yczajne w rażenie, ale nie 
takie jakiego się spodziew ała. K ażdy śmiał 
się je j w  oczy, szydził z niej; tak  o tw ar
cie że nie mogła w ytrzym ać.

Biedna dama pow róciła sm utna, zmię- 
szana m ów iąc:

— To szczególne, ubrałam  się podług o- 
statn iej mody i uważano to dziwnem.

— Moja kochana, rzek ł m ą ż ... .  w szy
stkie mody są ci nie do tw arzy , pow tarzam  
to po tysiąc razy, trzeba ubrać się stosow nie 
do w ie k u .... marchew nie przystoi blon
dynkom.

Odtąd dama nie zaw sze do mód się stó- 
sowata.

K O N IEC  TOM U PIERW SZEG O .
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